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NOWINY CODZIEPNE

[ rac I - agentem Rorii
na terenie Francji i Czechosłowacji

P A R Y Ż  20,6. „L e  Jour" zam ierz 
cza rew elacy jny artykuł, odsła­
n ia jący kulisy akcji komunistycz­
nej we F rancji, a w szczególno­
ści wykazujący istnienie ścisłego 
kontaktu pom iędzy zwolennikami 
Trockiego, a Kominternem.

Fakty te zostały ujawnione 
p**ay obserwowaniu działalności 
grupy trockistów w  Pradze. Szef 
te j grupy, n iejaki M eiehler, na- 
Wtijzał kontakt z Bucharinem już 
w czasie jego  podróży do P rag i. 
W krótce potem na konto bankowe

Meichłera wpłynęły znaczne su­
my’, rzekomo pochodzące od troc­
kistów amerykańskich, a w  rze­
czywistości wpłacone przez jeden 
z banitów szwajcarskich, którym 
zazwyczaj posługuje się Komin- 
tern.

Na podstawie przedsięwziętych 
w Pradze puszukiwań, okazało się, 
że Trock i pracuje w  Europie, zgo­
dnie z instrukcjam-, wydawanemt 
mu przez kom intern. Fakt ten po­
tw ierdza analiza stanu majątko­
wego Trockiego, który dysponuje

N A S Z E  A B C

Odwrót
(J.) D wa i pół miesiąca temu, 

gdy p rasa masońska i pacy fis ty ­
czna na wieść o zwycięstwach 
włoskich w  A b isyn ji prorokowa­
ła zaostrzen ie sankcyj, embargo 
na naftę, a nawet w ojnę angiel- 
sko-włoską —  pisaliśm y na tem 
m iejscu:

„Jeżeli wieloryb brytyjski zdecydu­
je się na wojnę z rzymską wilczycą, 
może, za cenę zburzenia pokoju Eu- 
opy, ocalić Etjopję i jej Króla Kró­

lów Ale czy decyzja t? nastąpi? 
Dziś coraz wyraźniej widać, że ue. 
Pogrozić, utrudnić życie _  można. 
To i ic nie kosztuje. Ale narażać krew 
Łołnieizy i marvnarzy brytyjskich? 
To się nie opłaca".

P rzytoczy liśm y równ eż depe­
szę z  roku 1911. w  które j stw ier­
dzano, że „A n g lja  n.e ścierp i ra- j 
bunnu zam ierzonego na Tu rc ji 
(aneksji T rypo lisu  P riez  w ł ° -

Motywy zaiść w Przytyku
w  o ś w f e t t a n i a  o b r o ń c ó w  '  y u w o d ó w

RAD O M  20.6. N a  dzisiejszem  
posiedzeniu przem aw iali w  dal­
szym ciągu przedstaw iciele po­
wództwa cyw ilnego. AdwoKat Ga- 
jew iczow a popiera powództwo cy­
w ilne w  wysokości 1 zł. im ieniem 
Stanisława Kubiaka, postrzelone­
go przez żydów  na ulicy.

—  Został on przez Jankla i Lu- 
zera K irszenm ajerów  postrzelony 
zdradziecko z tyłu i przez długie 
tygoln ie w a lczył w  szpitalu ze 
śmiercią. Ma on jedną morgę z ie­
mi co daje mu m-esięcznie 33 gro ­
sze, według w yliczeń  p. starosty. 
1 złotówka w  tych warunkach jest 
trzym iesięcznym  ciochotem Kubia- 

z jego ziemi.

Pan prokurator zwalczał przed
chy) i przestrzega Europę, że j nami biede żydów w  Frzytyku, 
tnajau je się w  przededniu nowe- ctórzy m ają tygodniowo 50 zł.
go zbrodniczego zamachu"... itd. 
poczem przypom nieliśm y, iz  rząd 
brytyjsk i mimo groźnych s'<óv, 
pogodził się bardzo łatwo z fak ­
tem dokonanym, co pozwala są­
dzić. że i praktyka roku 1936 nie 

'będzie inna.
W ypadał potoczyły się ściśle 

według przew idywań. A n g licy  —  
co świadczy dobrze o ich rea liz­
mie, m ieli odwagę przyznania się 
do porażki i wyciągn ięcia  z n iej 
konsekwencji. Dobrze również 
św iadczy o rządzie Baidwina, że 
nie ucieka przed niem iłą sytua­
cją, jaka go ozena na sesji i gi 
Narodów  i, n ie chowając się za 
plecy żadnego m niejszego pań­
stwa, decyduje się samemu po­
staw ić wniosek o co fn ięc ie  sank­
cyj. Tak w ięc m in ister Eden pu- 
blicznie w yp ije  w Genewie piwo, 
które nawarzył Jest w  tem dużo 
cyw ilnej odwag.. D latego nie 
m iał rac ji L loyd  George, gdy, 
m iotając się h isteryczn ie w Izbie 
Gmin, wołał pod adresem ław 
rządowych „Tan* siedzą tchó- 
r z e '“  N ie  m iał ra c ji i nie m iał —  
on w łaśnie —  prawa rzucania in 
wektyw, on, który małodusznie 
opuścił w  1922 roku króla Kon­
stantyna Greckiego z chw ilą, gdy 
ow niedoszły cesarz bizantyjski 
pobity został przez Kem ala P a ­

szę...
Tak  w ięc sankcje zostaną znie 

sione.

obrotu, to jakże w  tem zestaw ie­
niu wTygląda nędza Kubiaka? Gdy 
Kubiak otrzyma symboliczna zło­
tówkę, kupi lampkę oliwną i za- 
n.es:e przed ołtarz w  kościele św. 
T ró jcy , który sąsiaduje z w ięz ie­
niem, gdzie jego  bracia od trzei h
m iesięcy -ocatltuj^ na v  j rok są­
dowy.

Adw. Ferensow icz wy stępuje z 
powództwem w  imieniu poranio­
nego Kowalczyka, wykazu je że 
stroną atakującą podczas zajść w 
Przytyku byli żydzi. M ie li oni 
broń, a kto się zbroi, nie r o l i  
tego bez celu. W ybrano na zajścia 
dzień 9 marca jako dzień w ie lk ie­
go jarmarku wiosenpgo. św iadko­
w ie stw ierdzili, że przywódcam i 
byli F e lgberg  i Zajdę. Na ich roz­
kaz żydzi u tworzyli szpaler, przez 
który przepuścili chłopów, strze­
la jąc do nich z ukrycia.

Adw . Kowalski z Loazi wysłu­
chiwany jest z w ielkiem  zaintere­
sowaniem. M ówca dowodzi, że ta­
kie zajścia, jak  w Przytyku leżą 
w’ interesach żydostwa. Świadko­
wie, jak podkomisarz M ieke 
stw ierdzili skuteczność bojkotu 
handlu żydowskiego. Ostatnio w 
Przytyku było 60 straganów pol­
skich 3 tyko 8 żydowskich. „T a  
walka —  mówi dalej adwokat, 
którą nasz chłop wypow iedział 
żydostwu, ogromnie żydów iryto­

wała.

RgW zia f|kUlKShH
w ministerstwach

Niedawno mm skarbu doko­
nało rew iz ji okólników wydziału 
personalnego i okasow ^o około 
3000 zbytecznych ju ż lub przesta 
rzałych zarządzeń ok jlnych.

Za tym przykładem, jak sły­
chać pójść mają inne m inisterst­
w a i w ycofać zbędne okólniki w 
celu unikania biurokratyzmu i

pisaniny, utrudniającej urzędom 
załatw ianie spraw bieżących

Przewodniczący* —  W  tej sali 
niema żadnych obozów Zechce 
pan adwokat unikać tanuego fo r­
mułowania.

Adw . Kowalski odczytuje dalej 
urywki z prasy żydowskiej, aby 
udowodnić, że bojkot był dla ży­
dów przytyekich w ielkiem  niebez­
pieczeństwem, że alarmowano 
centralne w ładze żydostwa, a zaj 
ścia w  Przytyku m iały wykazać 
całemu światu rzekomą krzywdę 
żydowską.

N iem a niezawisłości narodu, 
gdy gospodarka narodu jest w  ob­
cych rękach Po pokoleniu, które 
zdobyło niepodległość polityczną, 
przyszła kolej na następne, k .óre 
zdobyć musi dla narodu niepodle­
głość gospodarczą. To  nie jest 
walka na dwa tygodnie i oskarże­
ni z obu stron w iedzą djbrze, że to

w ielka wo.ina polsko - żydowska. 
Bojkot ekonomiczny w te j w o jn ie  
jest najskuteczniejszą bron-ą.

Przewodniczący —  dowodzi 
adw. Kowalski, nie stw ierdził, aby 
choćby w jednym  wypadku stoso­
wano w  czasie bojkotu teror wo­
bec żydów*. I  w łaśnie dlatego ży­
dzi nie potrzebowali obaw iać się 
o swoje m ienie i życie, lecz chcie 
li —  ja k  słusznie pow iedział to 
świadek W rzosek —  rzucić chio 
pów na po lic ję  i w  ten sposób się
zemścić.

Po Tirtji życzeń żydów* idą w y­
padki odrzywolskie, gdy po lic ja  
polska b ije sie z chłopem, strzela 
chi Polaków, Żydom tylko o to cho 
dzi. Żydzi w łaśnie pragną sprowm 
kować wypadki teroru, bo wtedy 
wkraczać musi polic ja  i w*ytw’arza 
sie nienawiść m iedzy policjanta­
mi a polską ludnością.

Ustawa g lelnomocr.ictwach
w komisji Senatu

Połączone 'komisje si •naci.if
prawnicza i budżetowa obradowa­
ły w czora j nad uchwalonym ju i 
przez Sejm projektem  ustawy o 
pełnomocnictwach.

Ustawrę re ferow a ł sen Gołu- 
chowski. Przypom inając, że Sejm 
i Senat w  ciągu niedługiego cza­
su swego istnienia udzielają rzą­
dowi pełnomocnictw już po raz 
trzeci, ale wym aga tego sytuacja 
gospodarcza i konieczność szyb­
kiego działania. Mówca stwierdza, 
że dekrety ogłoszone na podsta­
wie poprzednich pełnomocnictw 
wydały pożądany skutek, dodaje 
jednak, że szczególnie w  odniesie­
niu dc em erytów  państwowych, 
mogły być spraw iedliwsze. P rze­
lew ając na odcinku gospodarczym 
swoją w ładzę na rząd, Senat u- 
waża, że rząd a w  szczególności 
p. m in ister skarbu przyjm uje na 
siebie pełną odpowiedzialność za 
wyniki zam ierzonego programu i 
polityki gospodarczej.

Zam knięta szkoły
spcA cuj ep dtmji 

szkarlatyny
G ŁĘ B O K IE , 20.6. (P A T )  Na te 

renie gm iny hermanowickiej i mi 
kołajewsltiej pow. dzisnieńsluego 
zapanowała epidem ja szkarlatyny. 
Szkoły powszechne w  Jamnie i 
Karo lin ie zostały zamknięte. Na 
m iejsce wyjechała kolumna epide 
miczna.

boussieŝ i
chce zeznawać francuski generał

Gon. Gołuchuwaki, w y ra ża  na­
dzieję, że rząd p. gen. Składkow- 
skiego interpretować będzie swo­
je  uprawnienia z taką samą „żo ł­
nierską lo ja lnością", z jaką Sejm 
i Senat pełnomocnictwa uchwala­
ją, a wyraża to zapatrywanie dla­
tego, że rząd poprzedni wydał k il­
ka dekretów, które tylko w  drodze 
bardzo szerokiej in terpretacji mo­
żna podciągnąć pod uprawnienia 
wym ienione w  poprzednich pełno­
mocnictwach i których bezw zglę­
dną konieczność nie bardzo można 
uspraw iedliw ić W  końcu mówca 
oświadcza się za przyjęciem  rzą­
dowego projektu bez zmiany.

Następnie przem awiał w icepre­
m jer i m in ister skarbu p. inż. 
Kwiatkowski.

Adw . Kowalski przytacza siow? 
głośnego rabina żydowskiego Ju- 
ljusza W e illa : „K ró lestw o Pozę 
żydów jest z tego św iata".

M esjasz żydowski tc nie pokor­
nego serca Chrystus, ale król, 
który bierze w  jedną rękę miecz, 
a w drugą w  dzisiejszych czasach 
karabin i opanowuje obce narody. 
Tego nauczył się p. Leska w  szko­
le rabinaclciej, o takim Mesjaszu 
pamiętał, gdy strzelał do polskiej 
ludności. Ten proces jest histo­
rycznym procesem o miedze...

P rzew odn iczący:— To nie jest 
proces historyczny, lecz proces 
57 oskarżonych.

Następnie adw Kowalski sięga 
do h istorji, udowadniając liezne- 
mi cytatami, że wszelkie przewro- 
ty społeczne i tero i leżą tylko w 
interesie żydów.

Jakc p ierw szy zabiera głos o- 
brorica osk. Strzałkowskiego, adw. 
Borzęcki, k tóry po opisaniu tła  
wypadKÓw i omówieniu kw estji 
bojkotu an tyżydow sk iego , przed­
s ta w ił zn any incydent Strzałkow­
skiego z policją, kończąc wnio­
skiem o uniewinnienie klienta.

Adw. Kincieman, oDrońca 12-iu
oskarżonych chłopów, polem izuje 
z treścią aktu oskarżenia w punk 
cie, opisującym  zajścia krawca 
Dalmana na rynku, które poprze­
dziło wypadki na ul. W arszaw ­
skiej. Obrońca przyznając, że zaj 
ście to miało miejsce, stoi na sta 
nowisku, iż nastąpiło w innym 
czasie i wr innej form ie, niż ujmu 
je  to akt oskarżenia i że w konse­
kwencji nie mogło spowodować 
dalszych wypadków.

Przytacza jąc wyroki Sądu N b 1 
wyższego, obrońca kwestjonuie 
kw alifikow anie czynu z ai*t 133 i 
składa wniosek o uniewinnienie 
jego klientów.

O godz. 11.45 pi^zewodiucząey 
zarządził przerwę.

sumami o w iele większem i niż 
mógłby mieć ze swej pracy publi­
cystycznej, Już w  r, 1932 Trock i 
posiadał w  Konstantynopolu w  
„Deutsche Eank" konto w  wyso­
kości TOO.OOO funtów  tureckich, 
a ponadto rozporządzał rachun­
kiem bieżącym w  Banco di Roma, 
oraz kontem w  jednym z banków 
amsterdamskich, gdzie posiadał 
ponadto safe.

Trocki ściśle wykonywuje in* 
strułccje Kominternu, posługując 
się w tym celu Meicnnerem na 
terenie P rag:, a niejaidm  Zelle- 
rem w  Genewie.

Dia zamaskowania tego stanu 
rzeczy zostały rozpowszechnioną 
inspirowane przez Kom intern po­
głoski na temat istnienia 4-ej 
m iędzynarodówki pod k ierow nic­
twem Trockiego. W  istocie rzeczy 
czwarta m iędzynarodówka jest 
tylko jedną z form  organ izacy j­
nych trzec ie j m iędzynarodówki i 
ma na celu prowadzenie propa­
gandy komunistycznej przedew- 
szystkicm we F rancji i Czecha- 
słowacji, w  których to krajach 
sam Kom intern nie może się ja w ­
nie afiszow ać ze względu na so­
jusz sowiecko-francuski i scwiec- 
ko-czeski.

Gra Kom internu jest jasną. 
Trockiści wykonują obecnie naj­
bardziej niebezpieczną pracę re- 
wo 'ucyjną. Ostatnie wydarzenia 
we F rancji i trudności, na jak ie  
napotkał rząd Blum? w  chw ili gdy 
miał opanować ruch strajkowy*, są 
najlepszą ilustracją działalności 
Kominternu, rozw ijanej przy po- 
pomocy Trockiego.

Obecnie rzekomi trockiści two­
rzą we Francji grupy m ilic ji ro­
botniczej zakładają ta jne składy 
broni. A kc ją  tą k ieru je niejaki 
Marceli Marinet. Ponadto trocki­
ści rozw ija ją  ożyw ioną dzia ła l­
ność w  kolonjach francuskich, a 
zw łaszcza  wśród wojsk tubyl­
czych :

R,W.F). w Hiszoanjl
BARCELON l 20.6. Po raz 

pierwszy na lotnisku w  P ra t de 
Llobregat wylądowała polska a- 
w jonetka turystyczna „R W D  - 13" 
własność Aeroklubu Poznańskie­
go. Załogę stanowią kpt. Kronifi- 
ski, dr Kajkowski i kpt. Z d io w - 
ski. Lot do Barcelony odbył się 
szczęśliw ie, z wyjątkiem  straty 
kilku dni spowodu fata lnych  wa 
runków atmosferycznych w  Ba- 
w arji. Trasa powrotna prowadzi 
przez W iochy.

Hei szt terorystów ukr&tftsRich w Szwajcarji
Konowalec korzysta
n^dal opieki nzątu litewskiego

W  głośnej sprawie karnej, wy- 
toczonej członkom usuniętego de-

C i e p l e j

i*|
Na Polesiu i Podlasiu oraz 

miejscami na Mazowszu przeszły 
wczoraj popołudniu burze i prze 
lotne deszcze. W  pozostałych 
dzielnicach było naoguł dość po­
godnie. Tem peratura o godz 
14-ej w ynosiła : 14 st. w Brze­
ściu n'B., 16 w  Lublinie, 17 w 
Krakow ie, 18 we Lw ow ie, 19 w 
M ław ie i Przem yślu, 20 w Gdyni 
i PińsKU, 21 w, Tarnopolu, 22 w

Cieszynie i Zaleszczykach, 23 w 
Łodzi i Łucku, 24 w  W arszawie, 
25 w  Poznaniu i W ilnie, 26 w 
Kaliszu.

Dziś —  w dalszym ciągu pogo 
da naogół słoneczna i ciepła, jed 
nak ze skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów* Słabe, 
chwilam i umiarkowane, w ia try  z 
kierunków wschodnich.

ej z.ią sądową Zarządu sp. akc. Za 
kładów Żyrardowskich z ram ie­
nia koncernu Boussaca, zaszły w 
czasie kończącego się śledztwa 
sensacyjne momenty. W ładzom  są 
uowo - śledczym zgłosił gotowość 
przybycia do Folski i złożenia ze- 
zrań  generał arm ji francuskiej, 
Farret z Paryża.

Gen. F arret wystąpił na tere­
nie F rancji przeciwko machina­
cjom koncernu Boussaca, gdyż zo 
stał on również narażony na stra­
ty wskutek posunięć tego koncer 
nu.

Czy nolskie właaze sądow*e 
przyjm ą propozycję —  detąd tego 
niewiadomo.

G E N E W A , 19, 6. W  tych dniach 
aresztowano w  Genewie kilka 
osób, które wykonywały nadzór 
nad mieszkaniem znanego terory- 
sty ukraińskiego Konowalca. .Tak 
tw ierdzą niektóre tutejsze picma, 
Konowalec przebywał niedawno 
znowu w* Genewie. Prasa tutejsza 
poświęca tym ai esztowani n r du­
żo uwTagi, tw ierdząc, że areszto­
wane osoby działały z polecenia 
rządu sowieckiego, który obawiał 
się, że Konowalec przygotowuje 
zamach na m ającego przybyć do 
Genewy w zględnie Montreux. ko 
komisarza sow ieckiego L itw ino­
wa.

D zisie jszy „L e  T ra va il“ , o**gan 
tutejszej prosow ieckiej partji so­
cjalistycznej i obecnego szefa 
rządu genewskiego N ico lle ‘a, za­
mieszcza w  związku z tą sprawą 
dwa artykuły, w  których krytyku­
je ostro władze federalne za n- 
dz'elanie Konowalcow i gościn­
ności.

Dziennik przypomina przy tej 
sposobności dokumenty, u jawnio­
ne w czasie procesu warszawskie­

go. z których wynikało, że rzad 
litewski udzielał poparć.a i finan­
sował teror ukraiński, że wyda­
wał tymże terorystom  fa łszyw e 
paszporty i że wreszcie Konowa­
lec odbyw*ał kon ferencje w Zuri- 
ohu ; w Genewie z b. ministrem 
spraw zagranicznych L itw y  Zau- 
niusem. Dziennik stw ierdza, że 
dzięki in terw encji konsula litew ­
skiego w  Zurichu w ładze federa l­
ne pozw oliły Konowalcow i m iesz­
kać najprzód w  tem mieście, a na­
stępnie w  Genewie 

„L e  T raw ail" przypomina, że 
delegacje uczestniczące w  pra­
cach L ig i Narodów, zwracały 
kilkakrotnie uw*agę w ładz polic ji 
genewskiej na działalność Kono­
walca i niebezpieczeństwo w yn i­
kające z jego  obecności. W  ciągu 
trzech ostatnich lat —  pisze dzień 
nik —  departament kantonalny 
sprawiedliwości i po lic ji wydalał 
trzykrotnie Konowalca ? Genewy, 
ale za każdym razem prokurator- 
ja federalna naskutek interwen­
cji konsula litewskiego w  Zuri­
chu polecała, aby wstrzymać wy-

Na str. 3-£i zam ieszczam y artyku ł pió­
ra ks. prałata  Stanisława Trzec!aka p .t. 
„U źródeł antyjudaizmu”

konanie odnośnego zarządzeń a. 
Prokuratoria federalna ośw iad­
czyła nawet, że proces w arszaw ­
ski rue wykazął niczego, co było­
by ujm ą dla Konowalca Gdy jed 
nak departament kantonalny spra 
w iedliwcści i po lic ji przesłał p. 
Staem xpfli (prokuratorow i fede­
ralnemu) kopję niektórych doku­
mentów z procesu * warszawskie­
go, władze federa lne musiały zm ie 
nić zdanie i Konowalec otrzym ał 
zawiadomienie, iż dn. 25 maja ma 
opuścić Szwajcarję. TemniemnieJ 
jednak uzyskał przedłużenie ter­
minu do dn. 6 czerwca br. Kono* 
walec zw rócił się nawet o pozwo­
lenie pobytu w  Montreux. N ie  zo­
stało ono udzielone, naskutek 
sprzeciwu po lic ji kantonalnej 
Waud.
' Pismo pisze wreszcie, że nasku- 

tek tego stanowiska w ładz fede­
ralnych, niektóre rządy zmuszone 
zostały do zorganizowania w ła ­
snego nadzoru nad Konowalcem  
Dziennik protestuje w reszcie prze 
ciwko aresztowaniu osób, które 
nadzorowały Konowalca.

Za inw iligow anie Konowalca 
aresztowano obywatela szw ajcar­
skiego Plauąue oraz obywatela 
duńskiego Nordmana, k tóry f i ­
nansował wywiad. U staw y szw aj­
carskie nie pozwalają cudzoziem­
com prowadzić dochoazeń ani też 
obserwacyj na terenie S zw ajcarji.
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Wo|na palestyńska
W. Erytanja zapowiada walko do zwycięstwa

E O N D Y N , 19, 6. W  Izb ie gmin wa, 2 kompanie saperów, kolam- Fberalnje wobec Żydów stosować
m in ister kolon ji Ormsby - Gore 
w yg łos ił dłuższe expose o położe­
niu w Palestyn ie M in ister w j ra­
z ił zadowolenie, że pomimo zatar­
gu narodowościowego nie rozgo­
rzała w  Palestyn ie whlka wyzna­
niowa

Liczby o fia r  dotychczas są na­
stępujące: 42 muzułmanów zabi­
tych, 109 ciężko rannych i 275 lek 
ko rannych, 4 chrześcijan zabi­
tych, 2 1 ciężko ramyrch i 54 lekao 
rannych, żydów zabitych 38, cięż 
ko ranayca 6 5 . lekko rannych 84. 
Do o fia r  spośród ludności chrze­
ścijańskiej dodać należy 1 zabite­
go polic janta brytyjsk iego, 3 cięż. 
ko rannych i lekko rannych 5 o f i­
cerów oraz 19 funkcjonarjuszy 
po lic ji bryty jsk iej, a spośród w o j­
ska 4 żołn ierzy i 1 o fic e r  angie l­
ski lekko ranny. W śród o fia r znaj 
duje się 2 policjantów  muzułma­
nów zaoitych, 3 ciężko rannych i 
34 lekka rannych.

Aresztowano ogółem 1823 A ra ­
bów, spośród których 120 sądy 
skazały na różne kary. Żydów 
aresztowanych byio 481, a 32 ska­
zano 335 A rabów  uniewinniono, 
218 oczekuje sądu. Żydów un.e- 
w inm ono 24, a na sąd czeka 76. 
45 A rabów  znajdu je się w  obozie 
koncentracyjnym  w  Fa lfan , a 122 
jes t pod nadzorem po lic ji w  róż­
nych m iejscach. Również pod 
nadzorem policji znajdu je się 2 
żydów  i 2 Orm ian i 60 komuni­
stów  żydowskich.

Rzad brytyjsk i —  m ówił m ini­
ster —  nie będzie nowodował się 
chęcią zemsty. Gdy tylko porzą­
dek będzce przywrócony, komisja 
królewska uda się do Palestyny 
dla dokładnego i bezstronnego 
zbadania położenia w  kraju. 
N ie  m oie być mowy o żadnej zmm 
nie polityk i. Chcemy, aby Żydzi i 
A rabow ie  zdali sobie sprawę, że 
m ają zapewnioną przyszłość w 
Palestyn ie.

Posiłk i wysłane do Palestyny 
obejm ują 16 bataljonow  piechoty, 
zm otoryzowaną kolumnę taboro-

nę lekkich czolgow  i 2 oddziały | iw o je  uprawnienia
samochodów pancernych. S iły po- Żądania A rabów  o
licy jn e  w Palestynie wynoszą po­
nad 3900 o f.cerów  i szeregow ­
ców. A n g licy  w  służbie po licy j­
nej stanowią ponad 1/3 —  około 
850 ludzi, resztą dzieli sie na A ra ­
bów (80% ) i żydów (2 0 % ).

Ludność Palestyny wynosi 750 
tys. muzułmanów, 320 tys. żydów 
i 1.-03 tys. chrześcijan. Ze staty­
styki wynika, że straty żydów są 
dotkliwsze aniżeli Arabów .

Na pytanie adm irała Taylora 
m m ister odpowiedział, że A rabo­
w ie dom agają się wstrzym ania 
im m igracji żydowskiej, zakazu na
bywania ziem i przez żydów itp.

«
Z O B O W IĄ Z A N IA  A N G L J I 

W OBEC ŻYD Ó W

W  dyskusji zabrał głos L loyd  - 
George, ośw iadcza jąc: Palestyna 
stanowi dla nas doniosłe zagad­
nienie, szczególn iej wobec akcj 
którą rozpoczęliśm y w Egipcie.
Nasza droga do Indyj zależy teraz 
w ięcej do Palestyny, niż przed­
tem, gdy m.eliśmy n adzór^  nad 
Egiptem . W  dalszym ciągu L loyd 
George przedstaw ia dzieje dekla­
rac ji B a lfou ra . Było to —  mówi  
—  w jednym  z najcięższych okre­
sów wojny, gdy W . B ry ląn ja  mu­
siała stawi# czoło na jpotężn ie j­
szej koa lic ji wojskowej, jaką kie­
dykolw iek św iat w idział. Jest zro­
zumiałe, że w  takiem "położeniu 
szukaliśmy wszelk iej m ożliwej le­
ga lnej pomocy. Doszliśm y do 
wniosku, że sprawą żywotną dla 
nas są sym patje społeczności ży­
dowskiej. N ie  ogłosiliśm y dekla­
rac ji B a lfou r‘a przeciw  Arabom  
gdyż tysiące ich walczyło po na­
szej stronie o w yzw olen ie spod 
w ładzy tureckiej. Chcieliśm y mieć 
po swej stronie sym patje żydów 
na całym świecie. Stwierdzam , że 
zydzi odpow iedzieli życzliw ie na 
apel W . B rytan ji. L loyd George 
w yraził dalej uznanie dla rządu, 
że od czasu prześladowania Ży­
dów w N iem czech począł bardziej

Utrata samodzielności
zbiedniałych m iast

Nędza m iast polskich sta je  się 
j a i  przysłow iowa. Nasza urzędy 
nie w idzą jednak często tego. Na 
w ładze m iejsk ie w yw iera  3‘ ? na* 
cisk w  kierunku oDniżenia pon.- 
żej w szelk iej normy czynszó-w cd 
budynków miejskich, zajm owa­
nych przez instytucje państwo­
w e ; nie p łaci się, a przynajm niej 
zw leka z płaceniem należności za 
św iatło, wodę i t p., nie zwraca 
się miastom należnych sum z ty ­
tułu kwaterunku wojskowego, u- 
trzym ania aresztantów w  aresz­
tach m iejskich etc.

M iasta, zw łaszcza m i.iejsze, 
straciły ju ż  do reszty samodziel- 
EOŚć finaósow ą i gospodarczą. O 
wysokości opłat m iejskich nie de­

cydują obecnie władze m iejskie, 
jak  to przew idu ją postanowienia 
jraw n e, lecz- starosta lub wojewo 
da, polecający miastu poprostu 
ustalić opłaty w  wysokości przez 
siebie wskazanej.

Zdarza się nawet, że starosta 
zabiera poprostu w p ływ y m ie j­
skie w kasach .skarbowych i re­
gu lu je w ten sposób należności 
powiatu od miasta, chociaż środ­
ki te są niezbędne miastu na po- 
krj cie innych wydatków.

W ym iar najpoważniejszych po­
datków m iejskich poruczono, wła 
dzom skarbowym ; w  rękach tych 
w ładz znajduje się również ścią­
ganie wszelkich naieżności m iej 
skich.

Pióropusz dymu nad W arszawą
W  e ę i k  i p  o  ż  a  w

r s a  S r e b r n e j ,
W czoraj zrana wybuchł ogrom ­

ny pożar na teren ie dawnych za­
budowań fabryk i „Borm an i Szwe 
de" przy ul. Srebrnej 16 (ró g  T o ­
w a row e j). gdzie znajduje się o le­
ja rn ia  „W a ro l"  oraz fabryka prze 
tw orów  chemicznych Edwarda 
Groniowskiago W  piętrowym  bu- 
o jnku  olejarn i, gdzie znajdowały 
się olbrzym ie ilości m aterjałów  la

Zjszd młodzieży
na uroczystości 
w Nowosieiiach

Na uroczystość poświęcenia 
kopca w ójta  w  Nowosielcach, 
(pow . przew orsk i) przybędzie bar 
dzo liczn ie m łodzież w .ejska z ca­
łej Polski. Szczególnie liczne bę­
dą reprezentowane organ izacje 
„W ic i"  oraz „Zn iczu ".

Obradujący w tym cza iie  zjazd 
„Zw iązku Szycaków i Gacaków" 
w W iejsk im  Uniwersytecie Orka­
nowym w Gaci pow. przewoiskie- 
go wezmą grem jalny udz:ał w y- 
roczjstościach.

twopalnych. wybuchł na parterze 
ogień, który z błyskawiczną szyb­
kością ogarnął budynek i  przerzu 
cii się na 3-p.ętrowe zabudowania 
f i  bryki Groniowskiego. W  m aga­
zynach tej fabryk i znajdow ały się 
ogromne ilości m aterja łów  che­
micznych, jak : siarka, amoniak i 
t. d. P iorunujące rozszerzanie się 
pożaru groziło  w  każdej cnw ili fi­
g i omnym wybuchem.

W ezwana o godz. 9.20 straż og­
niowa wysłała trzy  oddzia ły : I, I I  
i IV*, które już o godz. 9.30 rozpo­
częły akcję ratowniczą Strażacy 
z narażeniem życia w alczyli z rcz 
szulałym żywiołem. Strumienie 
wody z 12 w ylotów  puszczono jed 
nocześnie od strony ul. Srebrnej i 
Tow arow ej. Strażacy wynosili 
worki i w ytaczali beczki z zagro­
żonych m iejsc. Slupy ognia wybu 
chały t ik  wysoko, że w idziano je 
doskonale na ul. Żelaznej przy 
zbiegu Leszna.

Po dwugodzinnej akcji pożar o- 
panowano. Oddziały straży powró 
c lly  uo koszar Na m iejscu pozo­
stało jedynie pogotow ie IV  od-

1 działu. Strat, które musz; być 
w lelkie narazie nie ustalono

mandatów'-4, 
wstrzym anie 

im igracji Żydów —  m ówi L loyd  
George —  W . Brytanja uwzlęd- 
nić nie m oie, bo byłoby to niedu- 
trzj maniem danego sknya.

Na zakończenie dyskusji m n. 
Ormsby - Gore ośw iadczył: P rzy ­
wódcy A rabów  przyznają się, że 
stracili panowanie nad sytuacją, 
a wobec tego dopóki nie będzie 
przywrócony porządek, mema z 
kim prowadzić rokowań. Doku­
ment podpisany przez Fa jsa la  i 
We.zmanna, wbrew’ pogłoskom, 
jest autentyczny. Rząd brytyjski 
zdecydowany jes t na doprowadze­
nie te j walki ao zwycięskiego koń­
ca, choćby nawet trzeba było 
uciec się do najsurowszych za­
rządzeń.

G W A R A N T O W A N E J  

3 0 B R C C I  —  B O w ZIEMIAŃSKIEJ
R o zh u la n y  S ia ń s h

ł t s e b a  d o  { t i o w a ć z i ś  « [«  p o r z ą r i k u !
GD LŃSK, 19, 6 W czora j o 

godz 21-ej napadnięci zestali obj 
watele polscy kupcy Fisch i 
Chmielnicki na ul. Junkergasse 
przez narodowych socja listów  za 
n iepozdrow ienie sztandaru oddzia 
lu m łodzieży h itlerow skiej. N a ­
pastnicy uderzyli Kupca F lischa 
w  twarz, raniąc go w  oko. Zawe­
zwany policjant oam ów ił pomocy, 
a w  biurze po lic ji nie spisano pro- 
tokulu. Następnie sztu im owcy na­
rodowo - socja listyczn i pobili ja ­
dącego rowerem  przez Nordpro- 
menade obywatela polskiego H er­
mana Klana, również za niepo­
zdrow ien ie sztandaru, raniąc go

Stan w y ją tko w y  i barykady
w  L itw y

B E R L IN , 19 6. Z Kowna dono­
szą: Pomimo, że upłynęły już 24 
godzin, ra  które proklamowano 
strajk protestacyjny, jednak z w y­
jątkiem  paru fabryk, robotnicy 
nie w rócili do pracy. Podobno po 
stanowiono strajkować aż do po­
niedziałku, wysuwając żądanie 
uwolnienia aresztowanych, któ­
rych liczba przekracza 400 o3ób 

R YG A , 19 6. , Jaurakas Z inas" 
w depeszy z Kowna tw ierdzi, że w 
dalszym ciągu trw ają  tam zam ie­
szki. Zapow iedzianj’ podczas po­
grzebu robotnika Czarnauskasa 
strajk  odbył się następnego dnia.

Przedsięb iorstw a niestrajkujące 
obrzucono kamieniami. N a  głów- 
re j u iicy Kowna, La jves  A le ja , 
zbudowano barykady. W alk i trwa 
}y  na całe ’ długość1' tej ulicy. 
Najw iększe starcie nastąpiło
przed klubem oficerskim , gdzie z 
budującego się domu robotnicy 
rzucali w  polic ję cpglami, a po li­
cja odpowiadała strzałam i. P rze­
jeżdżającem u posłowi niem ieckie­
mu zerwano z samochodu chorą­
giewkę narodowo - socjalistyczną.

Ruch v/ m ieście przerwano. A u ­
tobusy i taksówki unieruchom io­
no. W  miaście brak chleba i in­
nych produktów spożywczych.

Ar.ty^oSszewickie nastroje
w Rumunii

twardem narzędziem  w  głowę i 
ramię, zrzucając go na ziem io i 
niszcząc mu rower. >

D Y G N IT A R Z  Z B E R L IN A
Z Gdańska , dcaoszą .agen cji 

PR E SS :
Dzień w czora jszy nie przeszedł 

spokojnie w Gdańsku Znowu za­
notowano wypadki pobmia na 
ulicy Polaków  za niesalutowanie 
sztandaru ze swastyką Okazję do 
now’ych wystąpień szturmowców 
dał przyjazd  do Gdańska nowego 
szefa całej po lic ji n iem ieckiej 
H im m lera. N ieom al nazaju trz po 
sw ojej nom inacji p. H im m ler pod 
pretekstem udziału w  pogrzebie 2 
szturaowmów, którzy zginęli w 
czasie bójki na zebraniu niem iec­
ko - narodowych, odwdedził Wolne 
M iasto. Dało to powód do prze­
marszów oddziałów  hitlerowskich 
nrzez miasto, a przy tych prze­
marszach ponow iły sie napady na 
przechndn iów

Zgodnie z instrukcją, napadają 
obecnie nie ci sztu im owcy którzy 
maszerują w  szeregu, lecz spe­
cja ln ie w  tvm celu idący obok 
szeregów  luzem.

GŁOS A N G IE L S K I
L O N D Y N , 19, 6. Om awiając

ostatnie wydarzen ia w  Gdańsku. 
„M anchester Guardian" s tw ier­
dza, że „Gdańsk położony jes t w 
odległym końcu Europy i w  nag­
łym wypadku jedyn ie Polska mo­
głaby in terweniować. Polska za j­
muje bezwarunkowo słuszne sta­
nowisko, że mogłaby działać je ­
dynie w im ieniu L ig i. Gdańsk je "t

do pewnego stopnia d: ieckierrt 
L ig i i p ilnowanie tego dziecka 
jest zadaniem L ig i. M ając Polskę 
pod ręką dla zmuszenia do posza­
nowania wszelkich decyzyj, jau ie 
L iga  meże powziąć, ustanowienie 
w Gdańsku porządku raz na zaw ­
sze nie powinno być rzeczą trud­
n ą"— „Kończy „M anchester Guar­
dian".

B E ZC ZE LN A  PROPAGANDA
N iezw yk le charak terystyczn i

przykład metod stosowanych prz->z 
o fic ja ln e  instytucje gdańskie, sta­
nowi broszura wydana przez za­
rząd uzdrowiska Zopoty, propa­
gująca w yjazdy do tej m iejsco­
wości. W  ostatnich dniach nad­
szedł do W arszaw y nakiad pro­
spektów propagandowych tego 
rodzaju, które zaw iera ły  mapę 
wybrzeża morskiego, z pomin-ę- 
ciem na n iej m iasta i portu w 
Gdyni. K om isarja t Rządu m. st. 
W arszaw y nakazał za jęc ie  całego 
nakładu broszur. Mapki pom ija­
jące Gdynię będą rów n ież rkonf;- 
skowane we wszystkich m iastach 
Polski.
G D AŃ SK . 19. 6. (F A T ) .  W  zw ią  

ku z pow tarzającym i się w jpnd- 
kami nanastowania Polaków  w  
Gdańsku, Kom isarz Generalny K. 
P. in terw en jew a ł ponownie w  be- 
nacic, stw ierdza jąc, ż e  policja  
Gdańska jak  dotąd, nie sprcsla- 
ła zadaniu stworzen ia warunków 
spokoju i bezpieczeństwa osobis­
tego. Kom isarz Generalny R. P. 
postaw ił postulat pelnegc odszko­
dowania za pobicia.

owa

B U K A R E SZT , 20.6. P a rtja  naro 
dowo - chrześcijańska w yd a ła ‘ma 
n .fest do chrześcijańskiej ludno­
ści rumuńskiej, podpisany przez 
s ze fó w  p a r t ji  pp, Guza i G o g i,  w 

którym oświadcza, że nowy rzad 
francuski pozostaje całkowicie 
pod kierownictwem  moskiewskie­

go Kom internu. M an ifest s iw ier- 
(i*a pozatem, iż  partja  narodowo- 
chrześcijańska w ypow iedziała się 
kategorycznie przeciwko paktowi 

rW zajem nej' pom ocy z S ow ietam i, 
którego celem miałoby bvć stwo­
rzenie z Rumunji przedniej stra­
ży arm ji bolszew ickiej.

Jfse dochodzenie
o naduź^a w gininaiiŁsin zyrardowskiem

Restauracja Hilisiiurgdw
jfest w ew nętrzną sp rewą

W IE D E Ń , 20. 6 (F A T . ) .  W czo­
ra jsze oświadczenie lorda Cran- 
borne, si kretarza brytyjsk iego M, 
S, Z. że rząd brytyjsk i uważa 
problem restauracji Habsburgów 
za wyłączn ie wewnętrzną spra­
wę A u strji, wywołało w ielk ie wra 
zenie w  kraju, zwłaszcza w  ko­
łach austriackich legitym istów .

Baron von W iesnęr, przywódca

legitym istów , ośw iadczył, że 
punkt w idzenia lorda Cranbor- 
ne‘a zgadza sie z zasadami przez 
tyle lat głoszonemu przez leg ity ­
mistów i nie różni się w ' nic-zem 
cd deklaracyj, składanych od ro­
ku przez rząd zw iązkowy.

Leg i tym .ści nie wątpią —  za­
znaczył baron Wie&ner —  że de­
klaracja brytyjska pokrywa się 
ze stanowiskiem rządu włoskiego.

W  związku z notatkami, jak ie o- 
statnio ukazały 3ię w  prasie o na­
dużyciach w  gimnazjum  ' m iej-
skiem w  ■'dowie/" dow iaduje­
my sie w  warszawskim  urzędzie 
Wojewódzkim, że w  spraw ie tej 
były ju ż w  kwietniu j maju r. b. 
prowadzone dochodzenia w ładzy 
nadzorczej i inspektora Związku

Miast, poza dochodzeniami zarzą’ 
du m iejskiego.

W  wyniku tych duehoazeń w ła­
dze radzcrćze" po lec iły  prezydćnfo 
wi m iasta sprawę przeciwko Skło­
dowskiemu skierować do urzędu 
prokuratorskiego, a sprawę p rze­
ciwko dyrektorow i Dobrowolskie­
mu —  do specjaln ie wyłonionej 
kerąisji dyscyplinarnej.

L o t n i e y  ę s a - B s a y
burm istrz Te l - A v ivu  D izenhoft 
i konsul R. P. Łukasiew icz. M ajor

JE R O ZO L IM A , 19. 6. W czora j 
popołudniu m ajor Ziembicki i to­
warzyszący mu inż. D rzew iecki 
w ylądow ali na RW D w Te l-A v iv ie . 
w itan i przez tłumy publiczności. 
Lotn ików  polskich w ita li również

Ziembicki oświadczył, iż cieszy stę 
że jest p ierwszym  lotnikiem  pol­
skim, któr*r wylądował w Tel*- 
A v iv ie .

Jątfrzeiuwsfca zdobędzie
tytu ł mistrzyni Londynu

tytuł m istrzowskiW półfinałowym  meczu m iędzy­
narodowego turnieju tenisowego 
Qu'eens Club w  Londynie Jędrze­
jowska pokonała Angie lkę Saun- 
ders w  trzech setach: C:3, 3:6,
6.3.

W  fina le  Jędrzejowska walczyć 
będzie z Angie lką  Noel, która jest 
je j  partnerką w grze podwójnej 
pań. N oel kilkakrotnie ulegia już 
m istrzyni Polski. N ic  w ięc dziw- 
nego, że Jędrzejowska jest faw o­
rytką spotkania finałowego i nie­
wątp liw ie zwycięży, zdobywając

n ieo f.c ja lny 
Londynu.

W  grze m ieszanej Jędrzejowska 
ze swym partnerem  angielskim  
Harem poKonsla w  półfina le parę 
amerykańską Mako —  Babeock w 
trzech setach 6:2, 6:8, 6;3 N ato­
miast w grze podwójnej pań Ję­
drzejowska —  Noel pokonane zo­
stały przez double amerykańsko- 
franeusk: Andrews —  H enrotia 
które w ygra ły  po zaciętej walce 
w dwóch setach 12:10 6:4.

Peżar di Zakopanem
zniszczył 7 amokaruiw państwowych

z benzyną i 12Z A K O P A N E , 20. 6. ( P A T ) .  
Dziś o gi.-dz. 3-ej wybuchł w Za­
kopanem pożar w garażu P . K. P. 
na namionku. Spłonęło 7 autobu 
sówr, w tem 5 nowych t. zw. autu- 
carów  oraz 2 starszego typu. P a ­
stwą ognia padł również garaż 
żel - betonowy. Straty wynoszą 
przeszło 400.000 zl. W  plomie 
niach znalazł śm ierć dozorca ga 
rażu A n tcnr Rckucki, który spai 
w aucie.

Pcża r nastąpił praw dopedob 
nie w Jtntek krótkiego spięcia po­
wstałego z iskry magneta, od któ 
rej zapalił się przypuszczalnie 
zb i-rn ih  z benzyną. W  czasie ak­
c ji zdołano usunąć z  pobliża p ło­

mieni 39 beczek 
beczek z oliwą

No m iejscu wypadku wszczęły 
dochodzenia orgama policyjne 
wraz z sędzią śledczym.

Uniezależniamy się
Do tej pory liczne przetwórnie, 

zwłaszcza mięsne na Pomorzu, a na­
wet w Wielkopoisce zaopatrywały się 
w puszki blaszane przeważnie z 
Gdańska Jak nam donoszą z Bydgo­
szczy, już w najbliższych dniach roz­
pocznie tam pracę polsko fabryka 
puszek blaszanych, zatrudniając 
przeszło 50 robotników.

P o l i t y k a  i M s w a
Koncesje samochodowa i u!si dla taksówek
W czora j odbyło się pod przc- 

wodnict.wem w iceprcm jera K w iat 
kow sk iego  posiedzenie komitetu 
ekonomicznego m inistrów, na ktć- 
rtm  —  w  związku ze zbliżającem i 
snę zbiorami —  uchwalono w y­
tyczne w sprawne polityk i zbożo­
wej oraz prem jowania wywozu 
roln iczego w kampanji 1936-1937. 
Jednocześnie, dążąc dojoddi.uźe- 
nia spółdzielczości, kom .tet eko­
nomiczny m inistrów  uchwalił wa- 
runKi u lgowej sprzedaży samorzą­
dom drewna z lasów państwowy en 
na Dudowę objekcow drogow ych  
oraz budowli samorządowych i 
użyteczności publicznej.

Ponadto komitet ekonomiczny 
m inistrów zaaprobował wniosek 
m inistrów komunikacji oraz prze­
mysłu i handlu w sprawie udzie-

I P o i  z g o m e

piiy;«ii?ela PoSski
Po Zgonie p. Scijamaa, b. min.stra 

spraw zagranicznych Estonji, P. Fie- 
zydent k. P. polecił posłow polskie­
mu w Tallinie wyraz,ć konaolencjć 

Min. Beck przes.ał na ręce mimstu 
spr. zagr. Lstonji kondolencje dla 
rządu uraz polecił posłowi R. P. zlo' 
żyć wieniec aa trumnie fcmarjego. — 
lrcść depeszy min, Becka, jest wstę­
pująca: „Głęboko zasmucony wieścią 
o przedwczesnym zgonie ministra Sc- 
Ijamaa, wybitnego , męża'siańu Esto­
nji, który zawsze rozwijał wszelkie 
swe wysiłki w kierunku zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między Esto- 
nją a Polską, proszę YJasza Ekscelen­
cję o przyjęcie w imieniu mojem oraz 
rządu polskiego wyrazów najżywsze­
go wspólczuc.„“ .

len ia koncesji na p ro *a d zo iii«  
przemysłu wryrobu samochodów;4/ 
podwozi samochodowych oraz & »' 
chwalił ulgi dłą w łaścic ie li doro­
żek samochodowych. W reszcie ko-~ 
m itet ekonomiczny m in istrów  u*u*. 
pełnił ’  plan Zużycia w pływ ów  sr 
3-proc prem jowej nożyczki inwe­
stycyjnej, staw iając do dyspozycji 
m. in. sumę m iljona zioiych ?a bu-- 
ćówe szkół na- W ilenszczyźttie ‘ i 
za ła tw ił -szereg spraw bieżących. 

 i—  j

,j{J ' W  M S Z
Minister spraw zagranicznych p. -) 

Beck przyjął w dniu 20-tyro b m. ara 
basadora Francji w Warszawie p. L.
N o e l a . z>h,.śi-wi ogo.nhsH '& *&cs

Podsekretarz stanu w tem minister* 
stwie p J Szei ,bek przyjąt w dniu 
20-ym b. in. posu auiiskierro w \Vai- 
szawie p. Sdiou. ui- ss ...i, 2

•# "iu i- .tr.bhfSiW .v'rb

' GlałdaJ;" ^
. w . d ń lu  2 0  :zŁ "'j./ ca  oa

Wczoraj iak zwykle w -obotę.zr 
branie g-ełd.y-.nie bvlo, W , obrotach 
pryiva),nvcl. tendencja 'Ha papierów 
procentowych słabsza, ila akcyj a- 
trzymana ;
- 7 pr ne. poż.'BtubiL .73.50;-3 pro’ 

nrmrij.-poż. inwest. ł em. 66.75, 4ł p.m 
67,5V; 4 proe premj poa; doi 50.0/tj 
3 .proc. pcemj. poż. hucb 25.50.'.

Pożyczki ' dolarowe w óajotach 1 
prywatnycri: 8 p.oc poż. z 192Ś r.
(Di)lonowska) 77.50 (w  proc.); 7 
proc. poz. śląska 62.50 (w  proc.);
7 proc. m. st. Warszawy «> nagi- 
«trat) 61.25
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U źródła antygudaizniii
W ielk ie  przeobrażenia pojęć, ja  

kie odbywają eię tak w  Polsce, 
jak  i w  całym św iecie w  stosunkji 
do żydów, zmuszają do szukania 
źródeł tych dziwnych objawów. 
P rzecież żyd je s t tak samo czło­
wiekiem jak i każuy m ny i takie 
same ma p^awo do uczciwego ży- 
c a ,  jak  i wszyscy m ai. N iechęt­
nego stosunku do żydów  nie moż­
na tłumaczyć antysemityzmem, bo 
sem itów Arabów  nikt nie prześla­
duje, a oni na jw ięcej nienawidzą 
żydów. Jeśli zaś żaden naród w 
św iecić nie iest tak znienawidzę 
ny jak  żydzi i to przez wszystkie 
narody stale, to musi być Drzyczy 
na w  samych żydach, bo słusznie 
H erzl pow iedzia ł: „Jeśli w  jakim  
kraju niema antysemityzmu, to 
żydzi go przyn iosą".

Źródłem zaś zła u żydów oprócz 
ich zachłannego charakteru jest 
p rze jęc ie  się zasadami ta,mudycz- 
nemi, które stale polecają podwój 
ną etykę: uczciwą w  postępowa­
niu ze swoim., a me-uczciwą z  ob 
cymi, których nazywają .gojam i" 
Ten  podział zachowano nawet w 
postępowaniu sądewem. Tu rów ­
n ież poleca się podwójną etykę i 
podwójny wym iar spraw ied liw oś­
ci. do którego nagina się zeznania 
świadków, a użycie wszelkich śród 
ków by tylko żyd otrzym ał wyrok 
korzystny, uważa się za m ożliwe i 
godziwe. W  słowach rabi Izmaela, 
które można nazwać instrukcją 
dla sędziów, *przedstaw>a się pod 
wójna „spraw ied liw ość", gdyż u- 
czy się* „ je ś li Izrae lita  z gojem 
przy jdzie  do sądu przed ciebie, 
toś powinien jeś li rzec możesz 
według żydowskiego prawa przy­
znać słuszność, jemu przyznać słu 
szność, a do ow ego pow iedzieć: 
tak powinno być tvedług naszego 
p raw a, jeś li zaś według prawa go 
jów  możesz mu słuszność p” zy- 
znać. to owego pow iedz: tak po­
winno być według waszego prawa. 
Jeśli zas nie, tc mu przyjdź z po 
mocą podstępem. Słowa rabi Iz- 
maela. Rabi Ak iba m ów i: „n ie
można mu przychodzić z pomocą 
podstępem spowodu święcenia 
Im ien ia  Bożego A  w ięc także ra­
bi Ak iba mówi tylko w  wypadku, 
je ś li zachodzi świę.cenie imienia 
Bożego, jeś li zaś nie zacnodzi 
św ięcenie Im ienia Bożego powin­
no się to czyn ić", Baba Kamma 
J13, a czyli powinno się przycho­
dzić podstępem z pomocą dla swo 
jego  i  naturaln ie ze szkodą dla 
goja.

O ile  zatem zachodzi obawa, ie  
goj, pokrzywdzony w  sądzie, bę­
dzie bluźnił czy uwłaczał Bogu Iz 
raela, w tedy przepis święcenia 
Im ien ia Bożego byłby przekroczo 
liy, w tedy wiec nie powinno się u- 
żyw ać podstępu przy wym iarze 
wyroku krzywdzącego go ja  na 
rzecz żyda. O ile  zaś tej obawy 
riem a. powinno się użyć podstę­
pu i wszelkich  środków, by tylko 
żydow i słuszność przyznać Tak 
uczy Rabi Akiba W edług zaś rabi 
Izm aeła, którego słowa podaje się 
w  fo rm ie  instrukcji , uczy się” , 
nic robi żadnych zastrzeżeń i po­
leca naw et użycie pedstępu, by 
tylko żydow i przyznać słuszność. 
To też jeś liby  żyd w sadzie nie- 
żydowskim św iadczył p rze -iw  ży­
dowi w  spraw ie jego  z gojem , to 
popadł pod k lątwę i żaden z ży­
dów n ie m ógłby z r 'm  żadnych 
u trzym ywać stosunków, me mógł 
by mu niczego sprzedać, ani niczc 
go u niego kupić.

„Jeś li Iz ra e lita  może złożyć 
św iadectwo dla goja i przed nic 
żydowskim  sądem składa świadec 
Iwo p rzeciw  Izrae lic ie  swojemu 
towarzyszow i to się go obkłada 
klątwą (skazu je na w ygnan ie ). 
—  D laczego ’  bo na podstawie ze­
znania jednego świadka napędza 
op łatę (w  sprawach p ien iężnych ). 
To ma znaczenie tylko przy jed ­
nym świadku nie zaś przy dwóch. 
D alej to  ma znaczenie tvlko w są 
dzie w iejskim , a nie w  państwo­
w ym ". (Baba, Kamma. 113 b ) .

„Jest zakazanem oddać żj da al­
bo jego  majątek V  moc nieżyda, 
zakazane jest jego  zdradzać, na­
w et wtedy, jeś li p ierwszy byłby 
grzesznikiem  któryby jeszcze do 
tego donosicielow i bardzo w iele 
złego w yrządził. Jeśli jednak do­
nosiciel został przez niego zdra­
dzonym, wtedy j^sf dozwołonem 
jego znów zdradzie, a nawet go 
zabić, jeś li on się przez to, a nie 
w żaden inny sposób może rato­
wać"...

Można św.adków przesłuchać

przeciwko zdra jcy w  jego  nieobec 
ności i zabić go na podstaw ie ich 
zeznań (także nie potrzebują 
świadkowie być tak dokładnymi i 
jednozgodnym i) (Low e, Schul- 
chan Aruch oder die v ie r  jiid i- 
schen Gesetzbiicher W ien  1896 I I  
A u fl I I  B. S. 522 Choschen nami- 
schpat 388;.

Krzyw oprzysięstw o jes t dozwo­
lone: „m ożna przysięgać zbójom, 
gw ałcicielom  i celnikom (u rzędn i­
kom skarbowym ), że to rzecz o- 
fiarna, należy do rządu, iakkoi- 
w iek nie jes t rzecz o fia rna  i nie 
należy do rządu " (B A B A  K A M ­
M A  113 a.).

Można rów nież przysięgać usta 
mi, a w  sercu unieważnić przysię 
gę Tak Talm ud wychwala rabi 
Akibę, że „przysięga ł ustami, a w 
sercu .unieważnił p rzysięgę". 
(K A L L A  51 a. Przytacza to „0 -  
P IN J A " , tygodnik żydowski nr. 
32 z dnia 10 w rześnia 1933. str. 7 ).

To  też „Schulchan aruch", ko­
deks re lig ijn o  - prawny pozwala 
na składanie fa łszyw ej przysięgi, 
jeże li żyd „musi przysięgać ponie 
waz inaczej gror mu niebezpie­
czeństwo życia, to może on przy­
sięgę w  sercu wytłum aczyć ;akc 
n ieważną". (Jore dea 286 —  240, 
C fr  H. G. L ow e sen. Schulchan 
Aruch. S. 252).

O różnych sposooach zwaln ia­
nia od złożonej przysięgi mów i da 
le j Schulchan Aruch IPrzytaczam  
szczegó łow o. Program  światowrej 
polityk i i j  dowskiej, W arszawa 
1936. str. 102 —  10i )  i podaje spo 
sób zwalniania się od przysięgi i 
unieważnienia je j  na cały rok na 
przód, awansem, w  dniu pojedna­
nia przez m odlitwę K i l  n idre", 
która opiewa

„W szystk ie śluby i zobowiąza­
nia i k lątwy i zaprzysiężenia (he- 
rem ) i um artw ienia i ślubowania 
pod każdem imieniem, także wszy 
stkie przysięgi, które my od tego 
dnia poiednania począwszy, aż do 
przyszłego dnia pojednania który 
oby nam szczęśliw ie przyszedł, bę 
dziem j ślubować, przysięgać, przy 
rzekać i siebie przez to zobow iązy­
wać, za nie wszystkie żałujemy 
ju ż teraz i one powinne być roz­
w iązane odpuszczone, zniesione i 
unicestwione i skasowane i nie­
ważne i n ieistn iejące. Nasze : lu­
by nie powinny być żadnemi ślu­
bami, nasze przysięgi nie pow in­
ny być żadnemi przysięgam i 
(Schulchan Aruch, Orach chaim . 
Jom kippur C fr. Low e S. 136; P °  
re ferkow iez Tałmud. M iszna i To 
zefta  I I I  str. 228).

Za zabicie żyda groziła  kara 
śmierci, ..Raba odpow iedział: z 
wyjątkiem , jeś li kto chcąc zabić 
zw ierzę, zabił człowieka, albo 
chcąc zabić goja, zabił Izra e litę ". 
(M akkoth Tb).

A zatem z tego zestaw ien ia w i 
dae, że zabicie go ja  postawione 
r.a równi 7 zabiciem  zw ierzęcia, 
nie podlega karz" Przeciw n ie 
„ je ś li go j b ije  Izrae litę  to zasłu­
gu je na śm ierć" (Sanhedrin 
58h).

W śród gojów  uważano enrze- 
ścijan za najgorszych. Im nie 
można przychodzić z pomocą w 
niebezpieczeństw ie życia czy w 
nieszczęściu. Jako przykład po­
dawano wrpadnięcie goja do uo- 
lu.

, Rabi Abaku u czy ł: go jów  i
pasterzy małych zw ierzą t nie 
można ani w yciągać ani do dołu 
zrzucać ale minim (h e re tyk ów =  
ch rześcijan ), donosicieli i od­
padłych powinno sie na dół zrzu 
cać, a nie w yciągać do góry ". 
(Aboda zara 2t5a).

To krótki i przelotny tylko rys, 
przedstaw ia jący stosunek żydów 
do obcych narodów oparty wpraw 
dzie na talmudzie pochodzącem 
z końca I I  —  V I wieku po Chry­
stusie j „Schullian aruchu" z wie- 
ków średnich, ale taki sam stosu­
nek przedstaw ia się i w  pismach 
zdekonspirowanych powstałych w 
naszych czasach. Jak w mowie ra- 
óir.a o gojach, drukowanej po raz 
pierwszy w  r. 1886, gdzie pow ie­
dziano wśród innych o handlu 
spekulacji, że te dwa wydajna 
źródła zysku me mogą być wydar- 
tern; nigdy z rąk Izraelitów , a 
przedewszystkiem  strzec handlu 
alkoholem, masłem, < h la Dem j w i­
rem , bo przez to staniemy się nie- 
ograniczon* mi panami rolnictwa

Przez to będziem y dostaw eam ,. dowskiej. zarażonej talmudyczne- 
zboża. Jeśli jednak wskutek b ied y jm i zasadami. Lub.ą się żydzi po-
powstanie nieukontentowanie : 
niezadowolenie, będziem v zawsze 
m ogli znaleźć dosyć czasu, aby 
odpow iedzialność zw alić  na rzą­
dy" (9 )

„Jeś li kto z naszych uczyni 
krok naprzód, to musi za nim na­
tychm iast następować d rugi..." 
„Jeśli żyd oskarżony jes t do sądu, 
to okazuje się konieczne, by jego  
bliźn i u jęli się za nim i okazał: 
mu pomoc...." (2 3 )* )  
i „Jeśli kto za ła tw ia ł interes z 
nleżydem, a inny żyd przyszedł w  
tym czasie i oszukał niezyda na 
m ierze, liczb ie lub wadze. to się 
zysk dzieli nawet gdy ten, który 
pomaga, za swój trua otrzym uje 
zap łatę" * * ) .

w oiyw ać na proroków, otóż mech 
posłuchają Iza jasza  p rorok? :

„B iada, który łupisz czyż i sani 
złupiony nie będziesz? i który 
gardzisz , czyż i sam wzgardzony 
nie będziesz? Gdy dokonasz łu- 
piestwa zlupion będziesz. Gdy 
spracowawszy się, przestaniesz 
gardzić, w zgarćzon  będziesz." (Is . 
33. I . ) .

Tu  źródło i uzasadnienie anty- 
judaizmu.

pazypomNitNiE:
.BEZPIECZKRlKDKWSTHfl

* *  *  “  f f l .  O S Z C Z Ę D N O Ś C Iczy „Szulhan A ru ch " to iodekśy  JE5T ż y r a f o  
re lig ijn o  prawne i że przez la t 
blisko dwa tysiące ciągn ie się ta 
nić przewodnia w h istorji żydow- 
stwa, to się zrozumie istotę anty- 
judaizmu któ^a tkw i w  duszy ży-

ffl tó lftM M R SZftU W
TRAUGUTTA 5

* )  (Całą mowę przytaczam: „Pro-bitU SKA 8* AftOOWA65 -BAGATELA 14-
gram światowej polityki żydowskiej” 
sti 11 > -  120).
* * ) (Choschen hamischpat 183.

Sclr.dhan Aruch Lowe S. 333)

.100 m a m .

BB skazanych
w  procesie 113 członków N„S.Ł!.A.*Ł.
K A T O W IC E  20.6. Dziś o godz. 

12-ej sad okręgowy w  K a tow i­
cach ogłosił wyrok w  procesie 
przeciwko 113 członkom N. S. D. 
A . B., oskarżonym z art. 1)7 i 
98-a k. k. o zdradę stanu. P rze ­
wodniczący trybunału dr. A?-zt 
odczytywał wyrok, mocą którego 
86 oskarżonych sąd uznał w inny 
mi zbrodni z art. 97 par 1 k k. 
o zbrodnię stanu za należenie i 
czynny udział w  organ izacji N. 
S. D. A. 43, m ającej na celu o 
derwanie Śląska od Polski. W  
tej liczb ie 6 oskarżonych sąd 
skazał za zbrodnię z art. 98-a k 
k. i dodatkowo o zbrodnię zdra­
dy stanu z art. 93 k. k., mającą 
na celu oderwanie Górnego Ślą­
ska od Państwa Polsk iego i po­
rozum iewanie się z osobami, 
działającem i w  interesie obecego 
państwa.

13-tu oskarżonych sąd uznał

winnym i występku z art. 165 k- 
k. za udział w  tajnym , n ie lega l­
nym związku bez świadomości 
czynu przestępczego, 14-tu oskar 
żonych sąd uwolnił.

Na podstawie tego sąd wym ie­
rzył oskarżonym z art 97 i 9S k. 
k. łączną karę po 10 lat w ięzie­
nia trzem  osobom: Zającow i,
Berneckerowi i Biindzie, 3 oskar 
Sonym po 8 lat w ięzienia, a m ia­
now icie: Bednarskiemu, Mor-
dziołowi i W awvzynkowi, pozosta 
łym 93 oskarżonym sąd wym ie­
rzył karę od półtora do 7 lat w ię 
zienia.

Bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyroku prokurator sadu okręgo­
wego zgłosił apelację tak spowo- 
ću uniewinni n a 14 oskarżo­
nych, jak  i spowodu —  jego  zda­
niem —  zbyt niskiego w ym iafti 
kary dla reszty oskarżonych

o  u f  d J Z t j & L  p  v a / w x .

manuesua powinna się
I w  d z ie ń  p r a n ia  p o w in n a  m ieć  
d ia  m r ie  czas , uśnuech i n ie  m o ż e  
b y ć  t a k a  z m ę c z o n o ! D la t e g o  u ż y ­
w a  d o  p r a n ia  R a d io n u , kuSry jes* 
ta k i  ł a t w y  w  u ż y c iu :  w y s t a r c z y '  
rozpuście g o  w  
z im n e i  w o a z i e ,
15 m inut g o t o ­
w a ć  b i e l i z n ę ,  
p łu k a ć  n a jp ie r w  
w  g o r ą c e j ,  p o ­
te m  w  z im n e p  
w o d z ie  i b ie l iz ­
n a  b ę d z i e  śn ież  
nob ia łch

/

pierze
1 r— ' l i
.-wszystko

P r z e g lą d  p ra s u

Za z ra n ie n i nożem ucznia
skazano dwu żydów

KIELC E. 20.0. Na ław ie oskarżo 
nych w  m iejscowym  Sądzie Okrę­
gowym  zasiadł Szłama B i” en- 
cwajg, oskarżony o zadanie nożem 
ciężkiego uszkodzenia ciała, ucz­
niowi Łabowskiemu, oraz Berek 
Lacheta, oskarżony o współudział 
w napadzie.

Oskarżenie t-o w iąże się z za j­
ściami, jak ie  wynikły 2 m aja w ie ­
czorem na ul P iotrkowskiej. Do­
szło do zatargu, a potem do star­
cia m iędzy grupą żydów a ucznia­
mi Gimnazjum Kupieckiego. W ów ­
czas to w czasie za jścia Lacheta 
uderzył ucznia gimnazjum  Łagow ­
skiego pięścią w  twarz, a Biren- 
cw a jg  zadał chłopcu ciężki c;os 
nożem stytu, p rzeb ija jąc liawylot

płuca. Po dokonaniu tego napadu 
żydz, uciekli i ukryli się w  bra 
mach domów. Łagowskiego prze­
w ieziono dc szpitala, gdzie po dłuż 
szej kuracji w róc ił do zdrowia.

Następstwem  tego wypadku by­
ły  zajścia antysemickie w mieście, 
wybicie szyb w synagodzia, w  g im ­
nazjum żjdowskiem  i w kilkuna­
stu sklepach żydowskich.

N a  rozpraw ie oskarżeń* żydzi de 
w iny się nie przyznali, a nawet 
ośw iadczyli, że to oni zostali po­
bici przez uczniów. Są ł ustalił jed 
nak bezsporną winę obu oskarżo 
nych i skazał B irencw ajga :ia dwa 
i pół roku w ięzienia, a l.achetę 
na rok w ięzienia.

Ser,, rcigsner oskarżony...
Kulisy akcji hm eiow skiej w PGisce

K A T O W IC E , 20.6. W  związku z 
artykułami zamieszczonemu w  dwu 
pismach niem ieckich na Śląsku w 
„K attow izer Zeitung" i „D er Au f- 
oruch", a skonfiskowany ch przez 
vladze z polecania prokuratora, 
wdrożono dochodzenie przeciwko 
autorom artykułu. I oto okazało 
się, autorem artykułu jest pocho­
dzący z nom inacji, słynny przy 
wóde.a niemczyzny w  Polsce, sen.
Rudolf W insner, przyczem oskarżo 
ny on jest na podstawie 170 art.
K. K  . o publiczne rozpowszechnia­
nie fa łszyw ych  wiadomości, mogą­
cych wywołać niepokój publiczny.

Posiać sen, W iesnera jes t jed ­
ną z czołowych w  ruchu niem ie­
ckim w Polsce. Posiadał on decy­
dujące w p ływ y w  „N iem ieekiem  
Zjednoczeniu", które ostatnio 
mocne zmalały wskutek akcji ży ­
w iołów, otwarcie hitleryzujących. stwowa niemiecką

M iędzy in lesnerowi zarzucano, 
że w raz z grupą starych dzrnła- 
czów niemieckich, nie rozumip du­
cha nowych N iem iec i że me dzia­
ła tak, jak  tego wym agają obecne 
interesy N iem iec.

Charakterystyczne jest, że w 
tym momencie, kiedy z jednej stro­
ny wyrosła ogrom nie aktywność 
żywiołów' niemieckich w  Polsce, z 
drugiej zaostrzyła się walka m ię­
dzy umiarkowanymi sojusznikami 
hitleryzmu a grupam ' krancowe- 
mi, niemiecki tygodnik „D er 
Deutsche in Po len ", wydawany 
przez b. sen d . . Panta i reprezen­
tu jący grupy N iem ców  lojalnych 
wobec Polski, w yraźn ie wskazuje 
na partję narodowo - socjalistycZ' 
ną na Śląsku, jako na czynnik 
wichrzeń.. Stw ierdza on. że tajne 
komórki tej partji,.d zia ła ją  w po­
rozumieniu z tajną policja  pań-

G O D N A  O D PO W IE D Ź
Ostatnie za jścia w  Mińsku Ma­

zowieckim pociągnęły za sobą na­
stępnie konsekwentną akcję spol­
szczenia miasta. O rozm iarach 
akcji narazie jeszcze skromnej, 
lecz symptomatycznej pisze „W ar 
szaw-ski Dziennik N arod ow y":

„W  ostatnim czasie, ostatnim ty ­
godniu, ostatnich dniach poprostu, 
powstały 104 polskie stragany. Z te­
go: z czapkami 1, manuiakturą ba­
wełnianą 6, chustkami 1, bielizną 2, 
bruanami dziecięcemi 6, pończocha­
mi, skarpetkami i t. p. 1, pieczywem 
8, rożną galanterją 4, słodyczami, 
wodą sod., kwasem, owocami 22 m y ­
dleni 6, obuwiem. 12, garnkami 3, na­
czyniami emaljowanemi 1, w łoszczy­
zną i owocami jj, kosami 2, zabaw­
kami dziecięcemi 7, wyrobami drew­
nianymi 2, łóżkami 2, wyrobami szklą 
nemi L rożnemi ir.ncnii 6

la  ilość 104-ceh nowopowstałych 
polskich straganów (w  porównaniu 
z ilością 139-ciu istniejących jeszcze 
siraganow żydowskich świadczy tio- 
bitme o aużym wysiłku i żyw ioło­
wym ataku najbiedniejszych warstw 
polskich na dziedzinę handlu, będącą 
dotychczas monopolem żydostwa, 
wskazuje jednak na duże jeszcze rno 
żiiwości w  tym względzie, na ko­
nieczność zdobycia i tych ]39 oozy- 
cyj straganiarskich, pozostałych w 
ręku żydowskim.

Brak jest jeszcze na targu straga­
nów polskich z nasionanu (żyd 1), 
wyrobami rymarskiemi (żyd 3), z 
powrozami (żyd. 3 ), z letniem lek­
ki Lm obuwiem (żyd.2).'

Brak jest w niektórych dziedzinach 
sklepów jak np. z gotowemi ubrania­
mi, kapeluszami, czapkami, drobną 
galanterją i t. p-

Podobne zm iany zachodzą w 
całej okolicy M ińska M azow iec­
kiego.

„Ożywioną akcję odzydzer.ia han­
dlu widzi się i w mnych miejscowo­
ściach powiatu mmsko-maz. W Ka­
łuszynie pojawiło się już na targach 
9 straganów polskich, i w Dobrem 
powstają też polskie sklepy i straga­
ny — handel jest tu w yo proc. „d- 
żydzony. To - amo w Stanisław iwie, 
Latowiczach i t. d.“ .

GŁOS ZE ŚL ĄSK A

„M ysi N arodow a" pisząc o sy­
tuacji na Śląsku i antypaństwo­
wym na tym teren ie ruchu naro­
dowo - socjalistycznym  wskazuje, 
jako jedną z przyczyn um ożliw ia­
jących  krzew ien ie się i rozwój or­
gan izacyj niem ieckich na Śląsku: 
nędzą gospodarczą i brak organi­
zowania politycznego m ie js c e ‘ej 
ludności.

„Lzem u wśród ludu, który trzykrol 
n.e krwawo zamanifestował swoją 
wole należenia do Polski, powstaje 
organizacja irredentystyczna którą, 
n.owmy to bez ogiudek, tworzą lu­
dzie należący do narodu, na rzecż 
którego nas odradzają? V jak: spo­
sób siało się, żc naród rozbity na nai 
przeróżniejs-e orjentaeje polityczne, 
po okresie diugicn prób wyrarodo- 
w łających wykrzesał jedną wolę po­
lityczną 1 zdooywa swobodę politycz 
na a później we wtasnem wolnewi 
państwie ulega hns.om wrogich 
państw, denacjonalizuje się?

Dlaczego tak się dzieje?
„Niewątpliwie duch narodowy na 

Śląsku podminowany jest robotą nie 
oleckich organizacyj, znajdujących 
podatny grunt w  wieikitj Diedz,e i 
bezrobociu. Olodny 1 meubrany Sią- 
zak, nie wspomagany wystarczająco, 
szuka sobie ratunku w bic-daszybach, 
w kradzieży węgla z pociągów, w 
przemytnictwie. Słusznie jest to „„ka 
zane. Człowiek w  analogicznej nędzy 
w  innych dzielnicach dalej od po-

ksowskich doktryn, tu wyciąga jesz* 
cze ktoś mny rękę— Niemiec. Wzmo­
żone zbrojenie się, zaprowadzenie 0- 
bnwiązkowej służby wojskowe1 
zwięKSzylo popyt na prace SIąza* 
po wyczerpaniu wszelkicb środków 
w Polsce przyjmuje zatrudnienie po 
stronie niemieckiej. Oczywiście, tem 
nie uczą go patrjotyzmu polskiego. 
Otaczają go swoją opieką, która 
przekracza nawet granice Rzeszy 
Dochodzi do tego, że przestrzega sie 
u nas, w Polsce, t. zw. „Eintopfge- 
ncht" i członkinie „Vo!ksDund‘u‘‘ .wy 
konania dopilnowują".

Podniesien ie gospodarcze Ślą­
ska. w yrw ania  ludności z c iężkie­
go kryzysu —  to są czynniki, któ­
re decydująco mogą oddziałać, 

lamując fatalne uleganie
• ludzi zbiedzonych 
k iej organizacji.

akcji niemiec-

LE O  D E S TR U K TO R

„I. K. C.“  maluje sylwetkę obec­
nego prem iera F ran c ji Leona 
Bluma, wywodzącego się z zamoż­
nej żydowskiej rodziny kupiec­
kiej.

Bogaty w łaścicie l składów7 bła 
watnych, ideolog' i moralista, szef 
partji socja listycznej —  nie ma 
w sobie n,czego z w ielk iego przy 
wódcy.

„Leo destruktor... Zmęczony, zgo­
rzkniały, schorowany człowiek, ;to*7 
przetilozotował już wszystko 1 to w7 
dość tani sposób, a obecnie staje na 
trybunach jako ów7 lew ryczący... Po 
pi/emówientach, pani Blumowa wry- 
ciertt 111 u spocone czoło chusteczKą, 
zawiązuje szalik, by się nie przezię­
bił. Rozczulające sceny. Na wiece 
państwo Dl umowie przyjeżdżają kiep 
skim Citroenem. Pani Blumowa pro­
wadzi. Natomiast do Biarritz jeżdżą' 
wspaniaią Hispatio - Suizą, z szofe­
rem w libarji. Towarzysz szofer po­
noć nie strajkował, ale jakof niewy­
raźnie pokazywać go tłumom...

Panem — ciicenses   a w dodat­
ku trochę naidzikszej demagogji. 
ł reś: bolszewicka, podlana r sem 
paradoksu, estety zmu i jeremjaszo- 
wyclt entuzjazmów premjera, rozpo­
czynającego eksperyment „nowej e- 
pok. ', o której całe ży7cie marzył, 
wywracając wszelkie dotychcxa*Qwe 
kanony z zapałem, godnym lepsi 
sprawy. Chleba rychło ntoze zabrak­
nie — widoi isk zato aż nadto   i
jakich! A w tej atmosterze trwogi o 
jutro przeraiinowany, sceptycznie u-
smiechnięty Leo aestructor   tw7o-
rzy...-

Jego credo m oralno-filozoficz- 
ne m aluje wyraźn ie, książka „O  
m ałżeństw ie ', w której Blum p i­
sze :

„W  dobrze zorganizowanem społe­
czeństwie instymkt winien przeważać 
nad fałszywie ukształtowaną moral­
nością. dziewictwo, wesoło i wcześnie 
odrzucone nie powodowałoby już wy­
wieranego przez nie specyficznego 
przymusu. Młode dziewczęta urzeko- 
natyby się w tych warunkach, że 
swobodne życie uprzednie bynaj­
mniej' nie wyklucza małżeństwa, a 
wprost przeciwnie. Wolność użycia, 
zdaniem mojem. jest koniecznym 
wstępem do stanu małżeńskiego i 
rozsądnej ostrożności. (Blum d ixi.!i

„Niechże wii c przed małżeństwem 
młoda panny wyładują to wszystko, 
co drzemie w ich instykeie, to wszyst 
ko co wiedzie do kaprysów; mech za­
spokoją w7 dowolnej ilości romansów 
swe niepokoje uczuciowe i ciekawość 
poznawania żyrnia, która je dręczy. 
N.ech przepalą te lata, w których 
itażiia '„ewy zyskana godzina wyda­
je sie straconą..-. A  potem przyjdzb 
wiek. gdy zmieniają się horyzonty. 
źb '7t wiele zawodów zmęczy, zbyt 
wiele użycia znuży — i wówczas 
dopiero nastanie okres dojrzałości do

graniczą idzie na lep obiecanek mar-stanu małżcńsKicgn" ( ! : ! j
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*PcQ&wędka piedzceiau

Napoleon Bonaparte jako mło­
dy podporucznik a r t j le r j i  prowa­
dził szerokie studja z różnych 
dziedzin w iedzy. W yczytane w 
książkach wiadomości zapisywał 
ewem nie rów nem, nerwowem p i­
smem w  specjalnych, zeszytach, 
jak to czym większość ludz:. nie 
polegających na samej pamięci.

Zeszyty dochowały się d o ' l a -  

szych czasów. Uczeni biorą je  do 
ręki zapewne ze wzruszenie i du­
żą do<.ą ciekawości. Gdy jednak 
przeczytają zdanie, na którem u- 
rywa się zeszyt młodzieńczego Na 
polione —  przeszywa ich dziwacz­
ne uczucie. Ostatnie bowism zda 
nie ostatniego zeszytu brzm : : 
„W yspa ś-tej Heleny. Skalista, pu­
stynna wysepka na Oceanie A tlan ­
tyckim, należąca do W ie lk ie j Bry- 
tan ji".

Czy to tylko p r z y p a d e k  ! zbieg 
okoliczności, że podporucznik Buo 
naparte urwał notatki swe na 
wiadomości o wyspie, gdzie mial 
dokonać żywota jako zdetronizo­
wany cesarz Napoleon I?

Zapewne 1
Mimo to przypadek ten jest 

dziwnie wym owny i niemal ta jem ­
niczy.

Dzieje dostarczają w iele przy­
kładów tak.ch dziwacznych zbie 
gó<w okoliczności. Powszechnie 
znaną jest chcćby anegdota o 
tezri, jak  pewna cyganka przepo­
w iedziała ks Józefow i Pon iatow ­
skiemu, że zgm ie pizez... srokę. 
Książe w idyw ał dużo srok w  ży 
ciu i spotykał zapewne sporo lu­
dzi o tem nazwisku. Czy się tem 
przejm ow ał? Bardzo wątpię. W  
każdym razie, rzucając się do E l­
stery —  już półprzytomny od ran 
i gorączki —  napewno nie zdawał 
sobie sprawy, że „E ls ter”  znaczy 
po niemiecku ..sroka".

N ie  mam zamiaru zastanawiać 
Się specjaln ie nad kwestją przy­
padków i ich wym owy w dziejach, 
bo ju ż  niejeden filo zo f i h istorjo- 
zo f Drzy tem zajęciu wyłysiał i 
osiw iał, a prawda —  ta Prawda 
przez duze P —  wciąż zakrywa 
swe oblicze nieprzeniknioną za­
słoną.

A le skoro się już w jechało na te 
tematy, w arto zwrócić uwagę fiS 
pew ien przypadek słowny naszej 
mowy. Przypadek ten bow.em, je ­

śli nie kryje w sobie sui generis 
tajem nicy, to przynajm niej zawie­
ra nłelada złośliwość.

My ślę tu o słowie ZAW Ó D  któ­
re to słowo dało Makuszyńskiemu 
możność w humoresce „Józef 
Karczoch, najm ilszy ze złodzie i" 
stworzył następujący kalambur:

„Próbow ał różnych z a w o d ó w  
ale każdy z nich przynosił mu ty l­
ko jedno, t, j. z a w ó d“ *)-

Focóż zresztą grzebać się z lin­
gw istyczną pedanterją w  słowni­
kach? Samo życie prześlicznie 
nam objaśnia, jakich zawodów do­
świadczamy w naszych zawodach.. 
Chłopa zawoazi w stu procentach 
jego  karłowate gospodarstwo, rze­
m ieślnika odbiorca, urzędnika pra­
codawcy? emerytów państwo, 
dziennikarzy i literatów... —  —  
Stop! -N ie  zdradzajm y tajemnic 
zawodowych!

L iberalizm  ekonomiczny dzisie j­
szych czasów polega na tem, że 
każdy może sobie umierać z gło- 
<ju na temat dobrowolnie przez 
siebie obrany. Chcesz, głoduj jako 
doktór, chcesz —  jako firm ak  
lub nauczyciel. N ikogo to n'<^roz- 
czula i nikt się do tego nie w trą­
ca !

Oczywiście, że takie stosunk 
długo trwać nie mogą i napewno 
przyjdą zmiany. Lecz nim słońce 
wzejdzie, rosa oczy w yje. Trzeba 
już teraz, ju ż dziś wskazywać 
młodym ludziom jakieś m ożliwe 
drogi wyjścia

Po egzaminach maturalnych 
przybywa rok rocznie kilkanaście 
tyrsięcy m łodzieży, która garnie się 
do wyższych uczelni, żeby zdobyć 
fachowe wykształcenie. Wbrew' 
tw ierdzeniu pesym istów r.ie w ie ­
rzę w nadprodukcję in te ligencji w 
Polsce, jeże li wziąć zagadnieme 
porównawczo z innemi narodami.

N a  poparcie sw ojej tezy podam 
tyłku dwie cy fry . U  nas na 10.0U0 
osób przypada trzech lekarzy, pod­
czas gdy na W ęgrzech dziew ięciu. 
W Polsce ogólny procent in te li­
gencji wynos, 12,6 —  a w Niem 
czech 21,2

Kw estja  ta jednak zapieni się do 
niepoznania, gdy weźmiemy pod u 
wagę ogólny poziom ekonomiczny

**) Za dosłowność nie ręczę, gdyż 
nie mam pod ręką egzemplarza.

kraju. P rzy  naszej nędzy ju ż te 
12.6 proc. in teligentów  to luksus 
i nadprodukcja, tem bardziej, że 
m łodzież zapisuje się z zasady je­
dynie na kilka w ydziałów  uniwer 
syteekich i politechniki.

Coroczny „ru n " na uniwersyte­
ty żywo przypomina ładowanie Się 
ludzi do przepełnionego pociągu, 
co wygląda*-m nicj w ięcej w ten 
sposób. Peron nabity ciżbą. Głowa 
przy głowie... Zdała rozlega się 
św ist lokomotywy. W szyscy łapią 
w alizk i i siłacza ją  się jeszcze bar­
dziej, tak że tłum w ygląda niby 
jed ro  w ielogłow e zbite cielsko, ko­
łyszące się n iecierp liw ie na m ie j­
scu Gdy pociąg się zatrzyma, pa­
sażerow ie biegną hurmem dc 
trzech - czterech środkowych wa 
gonów, czepiając się drzwiczek, 
tłocząc i pchając jtden  przez oru • 
giego... Próżno konduktorzy w oła­
ją  ochrypłemi od krzy ku glocami. 
- —  W  pierwszych i ostatnich 
wagonach m iejsce! W  p ;erwszych 
i ostatnich wagonach m ie jsce !!

N ik t ich nie słucha... Rzeka 
ludzka klebi się przy środkowych 
wagonach N a jw yże j jakiś jeden- 
dwóch spryciarzy, którzy od po­
czątku stali niby pik iety pc obu 
stronach tłumu, wchodzi do sto­
sunkowo pustych przedziałów  i 
jedzie  względnie wygodnie.

Na początku każdego nowego 
roku akademickiego m łodzież tło­
czy się na cztery wydziały uni­
wersytetu, t, j. na prawo, medy 
cynę, filo zo fję , mniej na teolugję, 
oraz na zn*ane w ydzia ły politech 
niki. Nikomu nie przyjdzie na 
myśl, że w  zbanalizowanych za­
wodach nietylko zwykły śm iertel­
nik nie dostanie zajęcia, ale —  
bo ja  w iem ’  —  może naw'et sam 
legun tam się nie wciSnie* Mimo 
to owczym  pędom młodzi ludzii 
pchają się do... „środkowych wa­
gonów ".

Tymczasem istn ieją  zawody, 
gdzie można bez tłoku znaleźć zu­
pełnie dobre stanowisko.

Tydzień  temu rozmawiałem  * s 
redaktorem znanego pisma m or­
skiego „S zkw ał". Tw ierd z i on, że 
w  Gdyni, zw łaszcza w magazc- 
nach portowych, pracuje sporo 
cudzoziemców, pobierając św iet­
ne wynagrodzenia z tego proste­
go powodu, że nie można dostać 
odpon iediuch polskich sił facho­

wych. Jeżeli kto pragnie dow ie­
dzieć się szczegółów, niech napi­
sze do „Szkwału" lub zatelefo­
nuje. Przypuszczam, że zostanie 
poinform owany z w ielką uprzej­
mością

K iedy  dujdzie do rozmowy i 
choćby kilku m aturzystów skie­
ruje się dzięki n iej na w łaściwe 
drogi, wówczas „S zkw ał" spełni 
rolę owego zachrypłego konduk-

PO ItCJE
czyste, ctehe i wygnane 
z w o d ą  b i e ż ą c ą

poleca  tanio
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tora, nawołującego pasażerów do 
pustych przedziałów  Będzie to 
jednak tylko przypadek. A  to nie 
wystarcza!... Mam wrażenie, że 
w im ię dobra społecznego nale­
żałoby stworzyć stałe biura, któ­
re dostarczałyby m łodzieży infor- 
macyj i k ierowały ją  do oap.o- 

jw iednich, niewyzyskanych jesz­
cze zawodów.

Biura takie musiałyby wejść w 
kontakt zarówno z instytucjam i 
prywatnem i jak rządowemi i za­
sięgać opin ji m ożliw ie Kompe­
tentnych czynników. W iem  np., że 
w N ałęczow ie istn ie je  jedyna u 
nas szkota kooperatystów rol­
nych i że skończył ją  m agister 
praw. Rezultat tego w  śkrócie na­
stępujący: po ukończeniu prawa 
rzeczony m agister przym ierał gło 
dem, po ukończeniu Nałęczowa 
pracuje z w ielkim  pożytkiem dla 
społeczeństwa, zarabiając prze­
szło 200 złotych, co na stosunki 
w iejsk ie jes t sumą bardzo znacz­
ną.

Biura in form acyjne powinny 
być stanowczo społeczne, bodaj 
nawet prywatne, lecz, broń Boże, 
me państwowe. Inaczej św iade­
ctwa szczepienia ospy, 'm etryk i 
urodzenia, zaśw iadczenia obywa­
telstwa, potw ierdzen ia moralno­
ści, anty-alkoholizmu itp. paDie- 
rzydła zasypią, niby olbrzym i 
śmietnik, samą —  w  zasadzie 
chyba słuszną —  myśl in form o­
wania m łodzieży, co ma ze sobą 
robić po skończeniu szkoły śred­
niej lub powszechnej.

Jan Waśniewski.

Bokser niemiecki ScMling
rozfożył na deskach murzyna Job Louisa

N O W Y  JO RK, 20.6. W  obecno­
ści 85.000 w idzów  rozegra ł się na 
stadjonie Yankee w  nocy z piątka 
na sobotę sensacyjny mecz bokser 
3ki pom iędzy N iemcem Maksem 
SchmeHingiem, a murzynem Joe 
Louisem Obaj zanaśm cy ciężkiej 
wagi walczyli o to komu z nich 
przvpadm e prawo walki we w rze­
śniu b. r. o m istrzostwo świata we 
wszystkich wagach, posiadane o- 
becnie przez Am erykanina Jimmy 
Braddocka.

P R ZE D  M ECZEM  
Zainteresowanie meczem było 

olorzym ie Już od wczesnych go­
dzin rannych na stadjon napływa 
ły  tysiączne tłumy, a ze wszyst­
kich stron St. Zjednoczonych, na­
wet z K a lifo rn ji, pociągi nadzwy 
czajne. autobusy, samochody i sa­
m oloty dowoziły entuzjastów  spor 
tu bokserskiego. N a  mecz przyby­
ły  najsłynniejsze gw iazdy f i ’ mo- 
we, przedstaw iciele najwyższych 
władz. Dokoła ringu ustawiono o- 
koło 100-u m ikrofonów, które tran 
sm Rowały mecz na cały świat.

Z jaw ili się również najsłynoiej 
si bokserzy świata z Braddoc- 
kiem, Dempseyem, Tunneyem, M ic 
key W alkerem  i Ton i Canzonerim 
na czele.

Przed  samym meczem wydarzył 
się tragiczny wypadek, św iadczą­
cy o olbrzym iem  napięciu, jakie 
panowało wśród w idzów. G5-letni 
sławny bokser Tom C ‘Rcurke, w y 
szedł na ring, ażeby pozdrowić 
walczących bokserów i pod wpły 
wem gwałtownego wzruszenia 
padł trupem na miejscu.

LO U IS  F A W O R Y T E M  
Ogólnym  faw orytem  bvł Loui3 i 

<fo ostatn iej chw ili zakłaay brzmią 
ły  5:1 za jego  zwycięstwem  przez 
knock-out. zwycięstwo zaś na 
punkty typowano jeszcze wyżej, 
bo 9 1, Prasa całego św iata wró 
żyła murzynowi błyskawiczne zwy 
cięstwo, a b m istrzow ie świata 
przepow iadali znockoutowanie 
Schm elłinga: Tunney w  trzeciej
rundzie, Dempsey w p ierwszej po­
łow ie 15-minutowrgo meczu.

A  W Y G R Y W A  S C H M E LLIN C  
Tom też większą sensacją była 

porażka uouisa, i to przeZ knocK-
out, w  12-ej rundzie.

M ecz rozpoczął się wedle czasu 
środKOWo - europejskiego o godz. 
3-iej w nocy i trw ał do 4-ej. W  
pierwszych rundach obaj przeciw  
nicy walczyli bardzo ostrożnie. 
Louis atakował Schmelłinga, któ­
ry  jakgdyby chciał zm ierzyć siły 
swego rywala, sam powstrzymu­
jąc się od ataku. Dopiero w  4-ej 
rundzie Schm elling zajął bardziej

Z  tad ia

Pi ę i lat Daszyna
D ziesięcio lecie rad jo fon ji pol­

sk iej tak dalece ześrodKowalo na 
sobie całą uwagę św iata r e j o ­
wego ie  w  cieniu roczystości 
kw ietn iowych przeszła zupełnie 
cicho inna* rocznica, tym razem
5-letn ia: 24 maja 1931 odezwała 
się bowiem po raz pierwszy sta­
c ja  nadawcza w Raszynie, w ów ­
czas najpotężniejsza na świecie, 
a i dziś jeszcze należąca do 10-ciu 
najsiln iejszych  w Europie.
,  Prasa jednak ma ,,nosu“ . N ie ­
mal dekładnie w  p ięciolecie, na 
odbytem w końcu maja zebianiu 
dyskusyjnem dziennikarzy radjo- 
wych, rzucona została myśl g re ­
m ialnego zw iedzenia stacji ra- 
szyńskiej, o której tyle się ciągłe 
słyszy, ale która poza nieliczną 
garstką wtajem niczonych, jest 
nietylko dla szerszego ogółu, ale 
także dla olbrzym iej większości 
tych, którzy się radjem  specja l­
nie zajm ują lub z niem współpra­
cują, terra incognita. Nikt z nas 
wtedy nie zdawał sobie sprawy, 
że in ic ja tyw ą tą składamy hołd 
młodej jubilatce, bo zapomnienie 
o je j rocznicy było stuprocento­
we, Raszyn zaś sam, zajęty n ieu­
stanną pracą, nie przypominał 
o niej

Polsk ie Radjo odniosło się 
życzliw ie do rz jcon e i myśli i w 
ub.egly czwartek popołudniu od­
byliśm y tę niezwykle interesu ją­
cą wycieczkę, której ciceronowa- 
nia podjął się uprzejm ie p. W a­
cław Frenkiel. O p raw d a , zw ie­
dzanie stacji przypadło na f?
właśnie porę, kiedy T ea tr W yo­
braźni nadawał Shanowskiego
„M ęża  przeznaczen ia"; m ogli­
śmy sły szeć tylko niektóre uryw­

ki, zaabsorbowani słuchaniem 
objaśnień (z  któremi p. Frenkiel 
musiał się spieszyć, musząc na 
pół do dziew iątej w rócić do W ar­
szawy, aby załatw ić tygodniową 
skrzynkę techniczną). Tak to 
jednak bywa, że za jedną przy 
jem neść trzeba płacić rezygnacją 
z innej.

*
# *

Dw.e m ile jazdy po doskonałej 
autostradzie radomskiej —  na 
której niestety tylko się w yjątko­
wo spotka jakieś auto, a za to 
nieustannie trzeba klaksonem 
zganiać z jezdn i niesforne fu r­
manki chłopskie, —  minęliśmy 
OKęcie i Falenty', zostaw ili po le­
wej ręce pobojowisko raszyńskie, 
wreszcie po w yjeździe z lasKu 
spostrzegamy tuż przed sobą 
obie raszyńskie w ieże. W  szcze- 
rem polu wybudowana, radjowa 
stacja nadawcza leży w łaściw ie 
na terenie gm nj Ł a zy ; Raszyna, 
którego nazwę przy brała, nawet 
stąd nie widać.

Nawiasem  warto wspomnieć o 
interesującej anegdocie, opowie­
dzianej przez p. Frenkla. K iedy 
po raz p ierwszy rozlenł się w ete­
rze głos naszego olbrzyma rad io­
wego. A ng licy  przez długi czas 
nie mogli w yjść ze zdumienia, 
gdyż podawane w zapowiedziach 
speakerów słowo Raszyn brzmi 
dla angielskiego ucha niemal 
taksamo jak . Russian" czyli ro­
syjski. W ychodziło w iec na to, 
że.. W arszawa leży w  Rosji.

Foiwabcsfek radjowy, m ierzący 
chyba kilkanaście hektarów po­
w ierzchni, jest fortecą, szczelnie 
odrutewaną wysoką siatkę, do

której wstęp jes t m ożliwy tylko 
za specjalną przepustką. Poza 
inżynierem  dyżurnym i kilku do­
zorcami, niema tu żywej duszy, 
natomiast pełno jest tablic z tru- 
piemi czaszkami i wymownem o- 
strzeżeniem, że podchodzenie 
zbyt bliskie grozi niechybną 
śmiercią. O lbrzym ia bowiem 
energja elektryczna, jaka się tu 
zbiera i przetwarza, udziela się 
drogą indukcji otoczeniu. Co 
chw ila w ięc słyszymy ostrzegaw­
cze: „Radzę państwu nie podcho­
d z ić ‘ zanadto —  może być nie­
przyjem nie !"

Zaczynamy zw iedzanie od 
transform atorów , które, otrzy­
mywany z elektrowni pruszkow­
skiej prad 35.000 V, przem ienia­
ją  na 220 - wołtowy. Podobne do 
olbrzym ich ka loryferów  kłębow i­
sko rur, najeżone białemi i bru 
natnemi talerzam i izolatorów, 
huczy głucho jak  w ielk i bąk. 
Ogradza je  osobna siatka („w e ­
wnątrz ogrodzenia pewna 
śm ie rć !" ),  aie na drutach... od­
poczywa sobie wygodnie sladko 
gołębi. D ia laika widok grotesko­
w y —  fachowcy uspokajają nas 
wyjaśn.eniem , że przecież go łę­
bie nie narażają się na żadne ry­
zyko, gdyż są „izo low ane" od zie­
mi.

N ie  będę przytaczał w całej 
rozciągłości fachowych objaś­
nień, od których niefachowośc' 
głowa tylko puchnie —  rzecz^ ca­
łą najleDiei w yjaśn ia krótka fo r ­
mułka: stacja nadawcza jest jak­
by odwróceniem aparatu odbior­
czego. A  zatem droga, jaka fa le  
rudjowe przechodzą w każdym 
odbiorniku, —  od antpny, po­
przez lampy w zmr.cniająee ener- 
g ję  odbierana z eteru przy pomo­
cy prądu, do głośnika —  tu się 
odwraca. Głośnikiem jest studjo 
nadawcze w W arszaw ie, w nie­
w ie lk ie j p iętrowej hali pośrodku

terenu stacyjnego przetwarza się 
prąd na energję, majaca prom ie­
niować na świat, antena zaś sta­
nowi ogniwo ostatnie.

Podchodzimy do jednej z dwu 
w ież antenowych. Zdaieka —  
(każdy zna ten widok, obserwo­
wany nieraz z okien wagonu), 
w ygiądaja, jak m isterna zabaw­
ka —  to w rażenie ma się również 
przy podjeżdżaniu do stacji i do­
piero w m iarę zb 'iżan ia się do 
Wież, nabieramy pewnego pojęcia 
o ich ogromie, ale i to niezupeł­
nego Perspektywa sprawia, że 
z pewnem niedowierzaniem  
przyjm ujem y tw ierdzenie o ich 
200-metrowej w ysokości: trzeoa
dopiero zdać sobie sprawę, że te 
drobne i jakby spłaszczone kwa­
draciki krat u szczytu, mają te 
same potężne 4-metrowe wym ia­
ry, co u dołu, aby się przekonać 
że „zabaweczka" jes t naprawdę 
kolosem, że te cztery rozpięte w 
górze druty antenowe mają b li­
sko 300 metrów długości i że te 
małe, jakby kilkucentymetrowe 
izolatorki, oddzielające po obu 
stronach właściwą antenę na­
dawczą (ma ona długości nieco 
ponad 100 m etrów ), m ierzą sobie 
w  rzeczyw istości po parę me­
trów.

N ajbardziej groteskowo w y­
gląda jednak podstawa w ieży : 
cala ta bowiem masa kilkuset ton 
żelastwa spoczywa na kuli w ie l­
kości dużej pomarańczy. W ieże 
zatem balansują niejako w po­
wietrzu, mogąc poddawać się na­
porowi w iatru bez narażania się 
na złamanie lub opalenie w rów ­
nowadze zaś utrzym uje każdą 
z nich dwanaście potężnych l.n 
stalowych, jak  pajęczyna rozcho­
dzących się w boki. Pośrodku 
anteny cztery’ pionowe d-uty 
idące od ziem .: to „doprowadze­

n ie" prądu, wysyłanego z hali, 
t. zw. z angielska „feederhouse" 
(polsk iej nazwy brak).

Zawracamy ku hali, m ija jąc po 
drodze drewnianą wieżę, w której 
szeleści monotonny tusz drobniut­
kich kropel: to przez rozpylanie 
uwalnia się od napięcia elektrycz­
nego woda, używana do chłodze­
nia lamp, której nieustannie do­
starcza spod ziemi specjalna stud­
nia artezyjska. Lam py bowiem, 
mając do wykonania olbrzym ią 
pracę, ogromnie się rozgrzew ają  
i muszą być nieustannie chło­
dzone.

A  jakże w yglądają  te lampy? 
N iew ie le  się różnią od tych, ja ­
kie mamy w  każdym odbiorniku— 
tylko c wym iarach w ielokrotnie 
zwiększonych i rozża-zone do bia­
łości. Jest ich cały szereg, w  k il­
ku odrębnych szafkach. N a jp ’ srw 
generator, w  którym fa la  radjowa 
otrzym uje drganie 244.000 okre­
sów na sekundę (ty le  potrzeba dla 
fa li 1339 m etrów ), potem modula­
tor, który na tę fa lę  „nakłada" 
transmitowaną po drucie te legra ­
ficznym  audycję warszawską 
(gd zie  drgania wynoszą dc 10.000 
okresów ), a wreszcie 6 olbrzymich 
lamp wzm acniających, z których 
każda dodaje wytworzonej już fa ­
li, m ającej moc niew ielką, bo ty l­
ko około półtora kilowata, po 100 
kilowatów siły. Pon iew aż bowiem 
w rad jo fon ji trzeba pięć razy w ię­
cej otrzym ać energji, niż się je j 
po przetworzeniu w  św iat w ysy­
ła przeto dla 120 kilowatów , jakie 
ma Raszyn n? antenie, musi hala 
nadawcza wytwarzać prąd o sile 
600 kilowatów . Energja  elektrycz­
na, którą zużywa, wystarczyłaby 
na ośw ietlen ie nnasta o 50 —  60 
tysiącach ludności

Cóż jeszcze dodać? Że koszt bu­
dowy stacji wyniósł około 5 mil-

agresywne stanov'isko i zdołał 
przew rócić murzyna, lecz dźwięki 
gongu ratu ją go  od knock-outu. 
F’akt ten w yw oła ł w ie lk ie  w raże­
nie wśród publiczrości, bowiem 
poraź p ierwszy czarny bokser zo­
stał powalony na ziemię.

Od tego momentu przewaga 
przechyla się coraz w yraźn ie j na 
stronę Schmelłinga. W  p iątej run 
dzie Louis idzie ponownie na de­
ski, poczem wykazuje coraz w ięk­
sze oznaki zmęczenia, choć v'a] 
czy nadal niezwykle zacięcie.

W  10-ej rundzie Schm elling za­
daje niskie ciosy. Louis zapędzony 
w  kąt chwyta się za sznury i sta­
ra się odeprzeć zadawane mu cio 
sy. W  11-tej rundzie Louis po Jej 
muje nowy atak, lecz Schm elling 
uspokaja go silnemi ciosami, W  
12-ej rundzie Louis jest tak w y ­
czerpany, że kilka ciosów sierpo­
wych Schm elłinga wystarcza do 
ki:ock - outu. N ieprzytom nego mu 
rzyna znoszą z ringu.

Zwycięstwo Schm elłinga zosta­
ło powitane burzą oklasków, 
Louis uchodził bowiem za najlep­
szego boksera świata.

Schmelling, k tóry raz ju ż dzier 
żył m istrzostwo świata (w  la­
tach 1931 —  1932), w ygra ł 60-y 
mecz v,' sw ojej karjorze boksera 
zawodowego. Była to jego  12-ta 
walka na gruncie amerykańskim. 
Spośród stoczonych dotycnczas 
60 walk w  meczach zawodowców, 
Schm elling rozstrzygnął na swo­
ją  korzyść 36 przez K. O. a 12 na 
punkty. Cztery walki m iał nlęroz 
strzygm ęte, a tylko w  S-miu prze­
grał.

Zwycięstwo jego  wywołało ol­
brzymi entuzjazm  w  Niem czech. 
Kanclerz H itle r  wysłał doń te le­
gram  gratu lacyjny, nodobne te le­
gram y w ysła li i inni m inistrów  e.

„W iem , że pan w a lczy ł za 
N iem cy —  ośw iadczył w  swej de­
peszy mm. Goebbels —  pańsk.e 
zwycięstwo jes t zwycięstwem  nie 
mieckiem, jesteśm y dumni u pa­
na".

Naodw órt, kieska Louisa wywo 
lała wśród mieszkańców Haarle- 
mu (m urzyńskiej dzielincy N ow e­
go Jorku), niesłychane podniece­
nie, któro wwwołało szereg poważ 
nych ekscesów. Zrozpaczeni klęs 
ką swego bożyszcza oraz podnie­
ceni atm osferą spotkania dokona­
li murzyni, mimo wzmocnionej 
asysty policy jnej v r Harlem ie, sza 
regu napadów na białych prze 
chodmów, obrzucając kam ienia­
mi przejeżdżające autobusy i sa­
mochody. W  starciu z policją , je ­
den murzyn został ciężko ranny.

jonów, a roczna eksploatacja 
kosztuje ćw ierć m iljona. Że k?ż- 
ua z tych 100-kilowatowych lam- 
peczek kosztowała po 25 tysięcy 
zt. (dziś  są już tańsze), a zuży­
wa się po pracy 2900 godzin, Że 
rozmaitych przyczyn, dla których 
zdarzają się tak nas denervrujące 
przerwy w  audycjach „spow’cdu u- 
szkodzenia technicznego na stacji 
w Raszynie", jest... ■ parę tys ię­
cy, gclyż wystarczy przepalenie 
się najm niejszego drucika, aby 
wszystko musiało na chw ilę sta­
nąć. Ze wszystkie aparaty, poczy­
nając od transform atorów , a koń­
cząc na lampach, są podwójne, tak 
że zawsze jeden tylko pracuje, a 
drugi gotów  jest zluzować gc w  
razie potrzeby. Że przy stacji jest 
małe studjo speakerowskie, z któ­
rego, w  razie zerwania kontaktu 
z W arszawą, można nadawać au­
dycje płytowe, zanim przerwa nie 
będzie naprawuona. Że te, o tak 
głębokim i impresjonującym
dźwięku, dzwony i raszyńskiego 
sygnału, to w, rzeczyw istości dwa 
m ikroskopijne m łoteczki —  nie- 
większe, niż przy domowym
dzwonku elektrycznym..,

A le  skończmy ju ż ze szczegóła­
mi. Opuszczamy Raszyn, pełni g łę. 
bokiegc podziwu dla genjuszu 
ludzkiego i cuaów techniki. <

O okładając normalne sprawo­
zdanie tygodniowe do przyszłej 
niedzieli, muszę jednak coprędzej 
oczyścić sumienie i przeprosić za­
równo czytelników, jak p Tuwima 
za stw ierdzony onegaaj „lapsus", 
który mi się w rdarzy ł przed trze­
ma tygodniam i, gdy określiłem 
„Płaksina* — .będącego utworem 
oryginalnym  —* jako „spolszcze­
n ie" z Puszkina; wynikło to z 
błędnej in form acji . której nie 
miałem czasu należycie spraw­
dzić. M arjan Grzegorczyk.
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A n d rzej ^  itow ski

P i e w  c £ r z e c z
w z ę , a r f t z o n v c H  i  n i e r o z s ą d n y c h

uia ich równie grzeczn ie jak am- 
oasadora cudroziemskiego, rrzy  
)ołożeniu nacisku na słowie ,.cu- 
Izoziem ski". Tak ów antyrasista 
n  kw estji żydowskiej zgadza się z 
Hitlerem.

PO D  S Z T A N D A R E M  
F 4R AD O K SU

N ie zrozum ieją Chestertuiia lu­
dzie, którzy uw ięzili swe głowy w 
chomącie partv jn e j doktryny, ani 
ludzie, którzy jak kuglarze żonglu­
ją doktrynami, dorabiając teorie 
do praktyki. D la pierwszych jest 
nieobliczalny, dla drugich nudny. 
Oskarżają go. że operu je z upodn- 
oamem paradoksam*-. To prawda, 
ale nie są to paradoksy na wzór 
baniek mydlanych błyszczących 
tęczowo a pustych ; Chesterton 
walczy z pozornemi prawdami, z 
logiką, opartą no komunałach a 
ukazuje ukryty głęboko sens rze-

E0

czy pozornie niedorzecznych. N ic 
nie charakteryzuje lepie i zmarłe­
go pisarza, niż tytuł jednej z jego 
książek: ..Pochwała niedorzeczno­
ści, pokory, romansu brukowego i 
innych rzeczy wzgardzonych". U- 
kaztije nam św iat wyprany z fa ł­
szu, który jak  pył i brud przy­
ćmił jego  naturalne kolory. D la­
tego- świat Chestertona ir.ieni się 
wszyst k it mi barwami, dlatego jest 
radosny i p iękn y*).

s) Trzy czwarte tu órczości Chester- 
tona jest, niestety, niedostępne dla tych 
Polanów, którzy nie znaja angielskie­
go. Przetłumaczenie "a polski przynaj­
mniej takich dziel, Jak „Ortodoksja”, 
„Heretycy", życiorysy św. Franciszka 
i św. Tomasza, biograf ja Coobeta, 
„Nowa irrozokma” , „Człowiek W iecz­
ny”. ,W czem tkwią błędy świata” . 
„Zmartwychwstanie Rzymu" jest rze­
czą niezmiernie ważną, a obowiązek 
ten Ciąży Drzedewszcstkiem na księ­
garni Święte go Wojciecha, awangar­
dzie m"śli katol:ck:ej w Polsce.

ŁJLSW,' E D 9 W !  INI I I I I ■■ ■ ! ■

N i e  n a t ę ż y  ż q d a ć  „ j e d n e j  ł u b y  p a s ł y  d o  z a ­
l e c z  w y r a ź n i e  p a s tw  C h l o r o d o n t .

i o z ą b ó w  niedośc ign ione j  jakośc i  dla doros łych i dz iec i
□ wcłziwość pasty gwarantuje czerwona głowa Iwa na opakowaniu. 

W ytgczno sprzedaż* Miraculum, Kraków

Waidiefi II^saK
na wysławia jubileuszowej w Jfirnec e

Pod protektoratem P. Prezyden 
ia R. P- zorganizowano -wielką 
wystawę jubileuszową W ojciecha 
Kossaka z okazji 60-lecia jego 
pracy malarskiej. Prezydjum  ko­
mitetu honorowego stanow ili: J. 
Em. ks. Kardynał Rakowski, Ge­
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. E dw ard  Śmigły Rydz i pre­
zes Rady M in istrów  gen. Sławoj 
Składkowski.

W czoraj uroczystego otwarcia

wystawy dokonał p. gen. Rydz 
Śmigły.

W ystawa rozm ieszczona jest 
we wszystk;ch górnych salach Za 
chęty, stanowi przegląd działalno 
ści m istrza z 60 lat jego  sławnej 
twórczości artystycznej N a jw ięk  
szą uwagę zwracają znane obra­
zy w ielkiego batalisty polskiego 
„O lszynka", „Sam ossierra", „B e­
rezyna" i tyle innych.

W ystaw a obejm uje 173 dzieła-

! <ia e k r a n a c h

r.ia ich równie grzeczn ie jak am­
basadora cudzoziemskiego, rrzy  
położeniu nacisku na słowie „cu ­
dzoziemski". Tak ów antyrasista 
w  kw estji żydowskiej zgadza się z 
H 'tlerem .

PO D  S Z T A N D A R E M  
P A R A D O K S U

N ie zrozum ieją Chestertuna lu­
dzie, którzy uw ięzili swe głowy w 
chomącie party jnej doktryny, ani 
ludzie, którzy 1ak kuglarze żonglu­
ją  doktrynami, dorabiając teorje 
do praktyki. D la pierwszych jest 
nieobliczalny, dla drugich nudny. 
Oskarżają go. że operu je z upodo­
baniem paradoksami. To prawda, 
ale me są to paradoKsy na wzó** 
baniek mydlanych błyszczących 
tęczowo a pustych ; Chesterton 
w alczy z pozornymi prawdami, z 
logiką, opartą no komunałach a 
ukazuje ukryte głęboko sens rze-

czv pozornie niedorzecznych. N ic 
nie charakteryzuje lepie i zmarłe­
go pisarza, niż tytuł jednej z jego 
książek: ..Pochwała niedorzeczno­
ści, pokory, romansu brukowego i 
innych rzeczy wzgardzonych". U- 
kaztje nam św iat -wyprany z fa ł­
szu, który jak  pył i brud orzy- 
ćmił jego  naturalne kolory. D la­
tego- świat Chestertona m.eni się 
wszystkiem i barwami, dlatego jest 
radosny i p iękn y*).

s) Trzy czwarte twórczości Chester­
tona jest, niestety, niedostępne dla tych 
Polasów którzy nie znaja angielskie­
go. Przetłumaczenie na polski przynaj­
mniej tanich dziel, Jak „Ortodoksja”, 
„Heretycy", życiorysy św. Franciszka 
i św. Tomasza, biografja Coobeta, 
„Nowa iernzoFma” , „Czloi lek W iecz­
ny”. ,W c.rem tkwin biedy świata” . 
„Zmartwychwstanie Rzymu" jest rze­
czą niezmiernie ważną, a obowiązek 
ten Ciąży przedewszystkiem na księ­
garni Świętego Wojciech,-,, awangar­
dzie myśli katol:ck:ej w Polsce.
"■l—mSUBUH I BMP WBH INI I I I I ■■ ■ ! ■

N i e  n a t ę ż y  ż q d a ć  „ j e d n e j  ł u b y  p a s ł y  d o  i  ę -  
l e e z  w y r a ź n i e  p a s tw  C h l o r o d o n t .

pawta do z ą b ó w  niedośc ign ione j  jakośc i  dlo doros łych  i dz iec i
Prawdziwość pasły gwarantuje czerwona głowa Iwa na opakowaniu. 

W ytgczno sprzedaż* Miraculum, Kraków

J O W IA L N Y  M IESZCZUCH  
I  R E W O LU C JO N IS TA

W  1927 roku w arszaw iacy m ieli 
okazję w idyw ać codzień przez pa­
rę tygodni starszego pana, który 
zwykle wychodził z Hotelu Euro­
pejskiego i szedł ulicami, rozg lą­
dając się ciekaw.e rak jak  to czy 
nią turyści, W  nalanej, czerwona­
w ej tw arzy  oczy tkwiły jak  ro­
dzynki w  cieście, a jasne konopie 
wąsów ocien ia ły  dobroduszne i jo 
w ialne usta, które —  w idać to by­
ło odrazu —  służyły w łaścicie lo­
w i n ietylko do rozm owy i tubal­
nego śmieenu, ale i do szczodre­
go zaopatrywania zażywnego 
brzucha w  baraninę, pudd;ng i 
porter, owe ultraangielskie przy­
smaki. Bo GMbert Keith Chester­
ton był czystej krw i anglosasem. 
N ie  Walijczykiem , jak L 'oyd  Geor 
ge, nie szkotem jak  Macdonald, 
Macaulay, W a lter Scott, p ie Ir­
landczykiem jak Bernard Shaw 
lub Sw ift. N ie  m ial również w ży­
łach francusko - normandzkiej 
krw i arystokratów, ów- miesz­
czuch z dziada - pradziada, dum­
ny ze swego m ieszczaństwa (m ar­
ksiści pow iedzieliby: drobnomiesz 
czaństwa), ów  radykał i w ie lb i­
ciel rew olucji francuskiej.

L IB E R A Ł  I  R A D Y K A Ł

Pisząc swą. m onografję D i­
ckensa, Chestei ton określa ‘ „ideę 
wolności, idee rew olucji francu­
skiej „jako  filo z o fję  jasną i ra­
dosną" Był jeszcze wówczas 
członkiem stronnictwa liberałów . 
W  późniejszem  życiu w róc ił się 
do liberałów , lecz nie do idei 
wolności. *) U jrza ł natomiast jak  
wolność, zasiana p rztz  hasła 0 - 
bojga R ew o 'u cy j: amerykańskiej 
i francuskiej zwyrodniała drogą 
na Manchester w  jarzm o kap ita li­
styczne. „G dyby —  mówi smutnie 
—  Jeffersonow i —  w  chwili, gdy 
redagow ał deklarację niepodle­
głości U. S. A . przedstawiono 
dzisie jszy obraz trustu naftow e­
go i j t g o  ro li w Stanach, odparł­
b y : to niem ożliwe, to nie do w ia­
ry ! Gdyby Carnotowi przedsta­
wiono p. Caillaux, stary rewolu­
cjon ista zapytałoy co za strasz­
ne przekleństwo spadło na boha­
terską F r a n c j ę C h e s t e r t o n  mó­
w i współczesnym jak  Kornel U- 
je jsk i:

„D awnych olbrzym ów przed 
wami postaw ię ,

Z niemi wskrzeszę stary świat, 
[zam arły

A  może w tedy przy waszei 
* [n iesław ie

Z wstydem przyznacie, że je ­
s te ś c ie  k a r ły !"

Ten bunt przeciw  rzeczyw isto­
ści czyni z Chestertona radykała. 
Jedrjun z ulubionych jego boha­
terów  jest W illiam  Cobbet, nieu-

')  „Jak zawsze więcej nawet 
niż zawsze, wierzę w liberalizm. *le 
jedynie w czasach złotej niewinności 
w ;erzyiem w liberałów1 mówi Che­
sterton.

straszony.

agitator socjalny z pierw szej po­
łowy X IX  wieku, św ietny dzienni­
karz, k i’ kakrotnie w ięziony przez 
reakcyjne rządy, p iętnujący nad­
użycia magnatów i plutokracji 
Słowa Chestertona o Cobbecie 
charakteryzują dobrze Cobbeta, 
ale jeszcze lep iej Chestertona. 0 - 
to one:

„Cobbet Widział, że obowiązek 
A n g lji wystarczania samej sobie 
jes t na drodze zaniku: że miasta 
rozrastają się, wyniszczając wsie, 
że ludność skupia się, aby żyć w 
zależności. W idzia ł groźny trium f 
maszyny nad człowiekiem, wciąż 
rosnący ucisk patriotów  przez f i ­
nansistów ; w idzia ł ludzkość ze­
braną w  koczownicze stada, w 
których ludzie nawet nie mają nic 
ludzkiego, w idzia ł w A n g lji bo­
gactwo, które można nazwać nę­
dzą i kulturę, którą można na­
zwać. desperacją, chleb M idasa i 
m iecz Damoklesa, slow em to, co 
my w idzim y dzisiaj, ale zanim to 
jeszcze nastaniło". 
„R E A K C J O N IS T A " I  K A T O L IK

Radykalizm  Chestertona i jego  
obrona wolności ludzkiej, a prze- 
ciewszystkiem godności ludzkiej, 
kazała mu zw*alczać ostro kapita­
lizm, ale przestrzegać również 
przed socjalizmem. „Socja liści —  
pisał — posiadają mą sympatję o 
tyle, że są pewne argum enty za 
socjalizmem, a żadnych za kapi­
talizmem Bolszewizm  jest ruchem 
naturalnym i słusznym, jeś li się 
ge traktuje jako nunt przeciw  o- 
krucieństwcm kapitalizmu. A le  
bolszew icy są nietylko manjaka 
mi, ale monomanjakami".

Kapita lizm  w ytw arza ł proletar­
iat, socjabzm go uśw ięcał: Ches- 
lerton zaś chciał go znieść, zro 
bić z proletarjuszy — ludzi w o l­
nych. D latego założył „L ig ę  dla 
zachowania wolności przez odro­
czenie w łasności", d latego pismo 
swoje „G. K 's W eek ly " pośw ięcił 
propagandzie dystrybucjonizmu, 
czyli upowszechnieniu własności, 
zamianie w ielkich fabryk na ma­
łe warsztaty.

Poglądy te skierowały go, jak 
engiś Cobbeta, ku badaniom nad 
średniowieczem  lm  bardziej znie­
chęcał się do zarozumiałych cwo. 
lucjor.istów w  typie W elloa  (k tó ­
remu spuszcza cięgi w  każdej pra­
w ie książce, szczególnie zaś w 
„H eretykach " i „N iecnym  czło 
w ieku "), do owych „ośw ieconych" 
pastorów* i sekciarzy propagu ją­
cych proh ib icję neomaituzjanizm, 
pacyfizm, rozkładających społe­
czeństwo i naród, tem siln iej tę­
sknił do oparcia się o silną ideę. 
na której m otnaby oprzeć praw ­
dziwy, nie po licy jny tylko, ład 
społeczny. Stał się, że użyjemy 
słów , któremi on sam określił Cob­
beta. bardziej torysowski niż 
większość torysów " nie przesta­
jąc być „bardzie j radykalny, niż 
większość radykałów*". Kochał Ład 
i uw ielbiał Rew*oiucję. szukał zas 
czegoś, coby dało ich syntezę: po­

szukiwania te w idać w  dwóch 
zwłaszicza pow ieściach: „C złow ie­
ku, który był czwartkiem*', gdzie 
anarchiści i po licjanci zwalcza­
jąc się, odnajdują niepojętego 
wspólnego kierownika, oraz w 
„K u li i K rzyżu ", gdzie reakcyjny 
katohk Mac Jan i rewolucyjny a- 
teusz Turnbull korzą się przed po­
kornym, świętym  mnichem, M i­
chałem. Pomostem zaś, łączącym 
zwaln iających się wrogów staje 
się ich wspó’ ność duchowa: goto­
wość poświęcenia życia dla idei. 
Silna w iara i żarliw e je j, a uczci­
we wyznawanie są rzeczą dobrą, 
choćby sama w iara była błędna, 
choćby tą w iarą był... ateizm. Złem 
i to złem szatańskiem jes t tylko 
jed ra  rzecz indyferentyzm , syba- 
rytyzm, niechęć do ponoszenia o- 
fiary , sceptycyzm i zwątpienie we 
wszystko. To zlo toczy dzisiejszą 
A n g lję . To zlo zwalczał i zwalcza 
jeszcze po śmierci Chesterton pod 
sztandarem Koścroła Katolickiego. 
Bc ten A n g lik  nie waha) się ani 
chw ili porzucić w iarę anglikań­
ską z chwilą, gdy uznał ją  za 
Dłęaną. A  me była to decyzja 
ła tw a: P rze jść  na katolicy*zm w j 
A n g lji to tak, jak  w  Polsce nawró­
cić sie na prawosław ie. U staw y! 
antykatolickie należą w  W ie lk ie j 
B rytan ji do przeszłości, ale nie­
chęć do w ia ry  rzymskiej tkwi gHę- 
boko w  sercach Anglików , a kon- 
wertytyzm  jest w ich oczach 
czemś w rodzaju wynarodowienia 
się poddania pod dyrektywy obcej 
agentury, od której wyswobodził 
się A lb ion  jeszcze za Tudorów, W  
Ul storze do dziś dnia zdarzają sie 
napady na procesje, w Londynie 
byłoby to shoking. ale procesja 
też jes t nieco shoking.

Tak tedy Chesterton zdradził 
tradycję Cranmera i Cromwella 
na rzecz tradycji Becketa i Moora 
i od tej chw ili w twórczości jego 
kult dla katolicyzmu i cześć dla 
średniowiecza splatają się w nie­
rozerwalną całość. Oduyw* on 
podróż do zi#bi5 Świętej, a owo­
cem je j jest świetna książka „N o ­
wa Jerozolim a" w  której m. in. 
w ielm  w ypraw y krzyżowe. Jest 
również Chesterton, choć Anglik , 
żarliwym  wyznawcą św. Joanny 
D ‘ Arc. Osobne książki pośw ięcił 
czołowym postaciom chrześcijań­
stwa średniow iecznego: św. Fran 
Ciszkowi z Assyżu i św. Tomaszo­
w i z Akwunu.

U N IW E R S A L IS T A
I N A C J O N A L IS T A

Jak każdy katolik tęskni Che­
sterton do czasów, k iery będzie je ­
den pasterz i jedna ow*czarnia. 
A le  nic nie jest dalsze od niego, 
niż m ądzynarodowość w  stylu 
masońsko - genewskim. Uważa on, 
że w  planie Bożym narody mają 
swą role ao odegran ia: „Impe-
rjum pogańskie pow iedziałoby: 
będziecie wszyscy obywatelam*- 
r.-vmskim i; niech Germanowie 
staną się mniej powolni i mniej

serw ilistyczn i, a Frankowue mniej 
aw*an+urniczy i żyw i. —  Instynkt 
Europy chrześcijańskiej m ów i: 
mech N iem iec pozostanie pow ol­
ny i uległy, a Francuz niech pozo­
stanie żyw/y i awanturniczy". Jak- 
najw iększa różnorodność narodo­
wa zw iązana jaknajw iększą jed ­
nością chrześcijańską —  oto ideał 
Chestertona.

Kochał on swoją A n g lję  całą 
żarliw ą m iłością i dlatego mial 
odwagę bronić ją  nietylko (pod­
czas w o jn y ) przed Niemcami, lecz 
i przed Anglikam i. Napisał nawet 
książkę p. t. „Zbrodnie A n g lj i"  (u 
nas książka p. t. „Zbrodnie P o l­
sk i" u ległaby konfiskacie, a autor 
ogłoszony za bolszewika lub ob 
cegc agen ta ). C-ilbert K tith  jest 
tak dalece Anglik iem , że z całą 
swoboda krytykuje tradycję an­
gielską i nikt go nie nazwie bluź 
nierc-ą. *).

O w  czystej krw i germanin nie 
lubi ducha germańskiego. Czuje 
się spadkobiercą Rzymu i w y­
śmiewa rasistów* niemieckich z 
ich teorją, że wszystko, cc w ielkie 
zawdzięcza Europa nordykom. 
„Czemu —  pyta —  Parthenon nie 
został zbudowany gdzieś w  okoli­
cy Poczdam u?". N iem ców  u- 
waża Chesterton za .barbarzyń­
ców, Prusy przyrównywa do 
państwa, w  którem miejsce 
głowy zajęty buty z ostrogami. 
Rasizmowi przeciwstaw ia nacjo­
nalizm oparty o ziem ię rodzinną. 
Gdyby skasować wszystkie o jczyz­
ny, O jczyzną stanie się podwórko 
mego domu lub przedm ieście Lon ­
dynu („N apo leon  z N ottin g  H i l l " ) .  
D latego Chesterton nie lubi ży ­
dów, rozpierających się na obcej 
ziemi, a jes t pełen sym patii dla 
sjonizmu, dlatego proponuje ubrać 
Lorda Readinga, sir A lfreda  Mon- • 
da lub H erberta Samuela w  bur­
nus łub chałat wschodni, Uznaje, 
że D israeli żył dla A n g lji, ale nie 
wiemy, aby dał się zagrzebać pod 
gruzami A n g lji. Jest zwolenni­
kiem usunięcia żydów z* Europy, a 
tej resztce, która pozostanie —  
obdarzenia autonom ją; traktowa-

!) Oorońca Irlandczyków i Boe"ów, 
Ehesterton nie waha się zarzucić bra­
ku patrjotyzmu czołowemu imperjah- 
ście brytyjskiemu Kiplingowi, — któ­
ry „wielb. Anglję dlatego, że jest po­
tężna, a r(e dlatego, ze jest Angiel­
ska”.

„NA ZGLISZCZACH SZCZĘŚCIA”
Sezon już się konczy. Wprawdzie 

jeszcze me nadszedł okres podwój- 
' nych programów i sensacyjnych dra­
matów. ale sądząc z tego, co nam 
prezentują kina —  znaki gorącego ia- 
ta są nieomylne. W obecnym, przej­
ściowym miesiącu na ekran wchodzą 
filmy produkcji pełnego sezonu, ale 
które nie miaty szans na większe po­
wodzenie.

.Europa ’ wyświetla film dobrego i 
ciekawego reżysera amerykańskiego 
Kmg Vidora, twórcy „Człowieka z 
tłumu" i „Chleba powszedniego” .

Jest to film typowo amerykański i 
przezraczony dla tamtejszej, publiczno 
ści. Trądy „je wojskowe Ameryki —  
to walka Stanów Północnych z Dołud- 
niowem o zn esieme niewolnictwa. 
„Na zgliszczach szczęścia" pod tym, 
pretensjonalnym tytułem przedstawia

charakterystyczne sceny z życia mu­
rzynów - niewolników i zbliża się w 
nastroju do takich oorazów, jak np. 
..Hulleluiah 

Na czele obsady — Aiargarer Sulla- 
van. Z. B.

jCASI.NO DE PAR1S*
Vi K IN IE  „CAłSlNO"

Jest to popis Al. Jolsuna tśpiew) 1 
Ruhy Keeltr (taniec) Nie wiem, cze­
mu z rej milej artystki i z mebudzące- 
go niczem zachwytu, śp ewaka z do­
by pierwszych filmów dźwiękowych 
stworzono parę aktorską. Film wy­
twórni „Warner Broos" w wystawie 
jest pełny nuworyszowskich pomysłów 
w treści — amerykańskiej sensacji w 
nienajlepszym gatunku. Na margine­
sie —  ciekawe porównanie, uźwięko- 
wość obecnego filmu z Al. Jolsonem 
i |ego pierwszego „Sohny boy‘a” .

Z i.

Z  plastyk

ftzelfta fsliii
W śród obecnych w ystaw  na j­

ciekawszego materjalu do na­
szych wrażeń dostarcza bezwąt- 
pienia w ystawa rzeźby re lig ijn e j 
w  IPS ie. Zgromadzone tu ekspo­
naty są wynikiem  konkursu, jaki 
IP S  ogłosił w* swoim czasie: cho­
dziło m ianow icie o rzeźbę re li­
g ijn ą  do współczesnego wnętrza. 
Rzeźba m iała być niew ielka. ja ­
kieś k ilkadziesiąt (40 —  70) cen­
tymetrów, tak pomyślana, by mo­
żna ją  było potem pow ielać w 
trwałym  m aterjale, w bronzie, 
lub drzew ie np. Tem at b. ciekawy 
powinien był zachęcie naszyi ń 
rzeźbiarzy do licznego udziału w 
konkursie. Tymczasem...

Góż to. N iedawno pisałem o 
IPS IE . że robi brzydkie kawały 
arystom, gdy obieca forsę, a po­
tem połowę je j schowa (w ystaw a 
o lim p ijska ), przeznaczając na na­
grody tylko część ob;ecancj su­
m y; teraz muszę przygadać arty­
stom. N a jw yo itn ie js i rzeźbiaize 
starszego pokolenia nie okaz 'i
żadnego zainteresowania tym
konkursem, młodzi utalentowani,

lm  w i? S-ie
za wyjątk iem  kilku nazwisk, rów ­
nież świecą nieobecnością. W pra­
wdzie konkurs zorganizowano, w 
pewnej m ierze, dla m łodzieży, 
ale nikt przecież nie groz ił kry­
minałem rzeźbiarzow i „z  nazwi- 
sk iem“ , za u jawnienie chęci ucze­
stniczenia w  te j imprezie. N ie ­
w ielki rozm iar rzeŻDy, prawo po­
dania je j w gipsie, nie narażały 
uczestników na zbyt W idk i na­
kład pracy, ani na koszta, ogran i­
czając samo zadanie g łów n ie do 
wysiłku tw órczego (pom ysł). W  
tych okolicznościach skromne, 
stosunkowo, jak na konkurs rztź- 
biarski, nagrody m e powinny 
zniechęcać, przy tak ciekawym 
temacie, który sam przez się Wi ­
nien starczyć za podmetę ambicji 
tw órczej. N iestety  koledzj - rzeź­
biarze zbyt mało, tym razcm. oka­
zali zapału dla św iętycn spraw 
sztuki, św iętych w  tym wypadku 
podwójnie.

Tematem konkursu była postać 
świętego, z uwzględnieniem  świę- 
(vch przedew*szyrtkiem w  Polsce 
p op u la rach , lub z Polską zw ią­

zanych. By ocenić wyniki, rozpa­
trzm y się w  zadaniu. Mała rzeźb- 
ka we wnętrzu zdobi je  i nieraz 
z tego tytułu przybiera charakte. 
bibelotu, drobnostki plastycznej, 
dowcipnej, zabawnej i w dzięcz­
nej. Tu, ze względu na temat, za- 
bawność byłaby wysoce nie na 
miejscu, ale sama zdobniczość ta­
k iej rzeŹDie powagi nie ujmuje i 
pojęta jako pew*ne w alory  deko­
racyjne, splendorem zewnętrz­
nym uświetnia wagę treści.

Jest w  tem zadaniu jednak za­
gadnienie inne, daleko w ażn ie j­
sze .którego rzeźb iarz n ‘ę  może 
pominąć. O lo z chwilą wkrocze­
nia na teren sztuki relsg.jnej 
nie wystarczą same wartości f ° r 
malne, trzeba tu dać nietylko, cie­
kawie opracowane pod względem 
artystycznym, kształty plastycz­
ne, ale w yrazić  w  nich także czło­
wieka, b a ! w ięcej —  człowieka 
św iętego. Dzieło powinno posia­
dać w yraz i to w yraz ściśle okre­
ślony. to znaczy taki, który może 
w ywołać w  widzu nastrój religij* 
ny. M alarze wypędzili człowieka 
z obrazu, interesując się najw y­
żej jego  powloką cielesną, tw*arz 
ludzka stała się dla w ielu  jeszcze 
jednym  pretekstem do rozgrywek 
kolorystycznych i fakturowych.

Co tu, w  podobnych okoliczno­
ściach, mówić o psychice portre­
towego, a tem bardziej —  niechże 
to słowo odzyska spowrotem pra­
wo obywatelstwa —  uduchowie­
niu. Rzeźbiarze są w szczęśliw- 
szem od m alarzy położeniu; ni- 
8dy na dobre nie rozstawali się z 
postacią luazką, może dlatego ła­
tw ie j im będzie przypomnieć so­
bie, ile  tw arz ludzka może w yra­
żać.

A tw arz świętego, w  tej sta­
tuetce, znajdz*e się w  najblizszem  
sąsiedztw ie ludzi, na poziumie 
ich oczu, w ięc nie może być obo­
jętna jak  w  pomniku, ustaw io­
nym w  dodatku na wysokim coko­
le. A le  nietylko wyraz tw arzy  da­
je  świadectwo uczuciom ludzkim, 
św iadczy o nich także gest. Jak 
aktor posługuje się mimiką i ge­
stem. by w yrazić pewne stany du­
chowe odtwarzanej przez się po­
staci, tak i rzeźbiarz może się po­
służyć temi samemi środkami, że­
by powiedzieć, k m je s t człowiek, 
którego wyobraża. Aktorzy z f i l ­
mu nauczyli nas cenić gest, przy 
powściągliw ej mimice, także pla­
stycy współcześni chętniej ucie­
kają się do gestu, goyż ten daje 
zarazem duże możliwości kompo­
zycyjne i wzbogaca treść sylwe­

ty.

W szystkie te zagadnienia w y­
razu, które przy temacie podob­
nym, z tem większą siłą dają znać 
o sobie, w mniemaniu zbyt w ielu 
jeszcze ai ty stów nie są godne u- 
wag, rasowego plastyka. Toteż 
niejeden skorzystał z okazji u- 
m ieszczenia św. K rzyszto fa  w 
poczcie poleconych rzeźbiarzom 
św iętych i pośw ięcił się całkowi­
cie zagadnieniu kompozycji 
dw*óch figu r, do tego zagadnienia 
sprow*adzając cały dylemat rzeź­
by re lig ijn e j. Istna powódź św ię­
tych K rzyszto fów  na wystaw ie 
dowodzi, iż  dla pewnych rzeźbia­
rzy temat w*łaściwy był ty k o  za­
wadą, toteż korzystali ze  wszyst­
kich m ożliwych pretekstów*, by 
się odeń uwolnić. W  dążeniu do 
jaknajbardziej pomysłowego 
skomponowania ze sobą dwu po­
staci: małego Jezusa i Sw. K rzy ­
sztofa. wielu rzeźbiarzy nie po­
tra fiło  Bię ustrzec od przesady, 
co w  rezultacie dało przykra ma- 
nieryczność póz. Te pretensjonal­
ne i czasem w ręcz przykre w vgi- 
basy nie licu ją  z powagą św ięte­
go tematu. Opaczna wymyślność 
doprowadziła do tego, iż  w  jednej 
z rzeźb, np., m ałv Jezus opiera no­
gi o nimb ( ! )  św. Krzysztofa.

N a jw ięce j powściągliwości w y­
kazał autor św. Krzj-sztofa, od­
znaczonego I-szą nagroda, Below. 
W yróżn ien ie I-szą nagredą rzeź­
by, której giówną zaletą jest spo­
kojna poprawność, świadczy o po- 
Ziom.e reszty dzieł nadesłanych. 
Drugi K rzysztot. P ietk iew icza  
(I l-g a  nagroda), wyróżn ia się do­
brze opracowaną sylwetą, która 
oglądana z każdej strony, daje 
zawsze ciekawy i żyw y ensemble 
kompozycyjny. Podkreślić także 
należy u F ietk iew icza, jako zale­
tę, troskę w  przestrzeganiu w*ska- 
zówek ikonogra fii chrześcijan 
skiej. N a jw ięce j jednak wyrazu, 
najw ięcej ducha chrześcijańskie­
go zawbera w sobie rzeźba, nagro­
dzona Ill-c ią  nagrodą: Sw. K in ­
ga W . Sledzińskiej z Krakowa. 
W yrazy tw arzy św iętej i wym ow­
ny gest rąk nadają te j postaci 
znamię jakiegoś bolesnego sku­
pienia i czyn 'ą rzeźbę artystki 
krakowskiej dziełem o prawdzi­
wym nastroju relig ijnym . Szkoda 
tylko, ż° opracowanie form y rzeź­
biarskiej w w ielu partjach nie 
stoi na wysokości zadania i pod 
tym względem  rozpatrywana f i ­
gurka św. K ingi ma bardzo po­
ważne braki.

tViktor podoski.
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Dziś św. A lo jzego  
Jutro św. Paulina

■MAJKy
„Olu-YEATR NARODOWY; Dziś 

pi Jahót>”  Rittnera.

TEATR POLSKI; Dziś „Miljonerr 
Ka" Shaw‘a z Modzelewską w popi­
sowej roli tytułowej.

TEATR NOW Y- dziś i jutro „Te- 
ssa” w reżyserji Węgierki.

TEATR MAŁY Dziś Safmenta 
„Lord i Hiszpanka**.

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra­
wiedliwiona godzina”

TEATR KAMERALNY (Senatorska 
29) Dz;ś wesota komedja „Nieprzy- 
jaciołka”  Antoin“ ‘a, z Gryw.nska w 
roli głównej. Reż. K Adwentowicz.

TEATR  MALICKIEJ ; Shaw‘a ..Pn> 
fe jja  pani Warren” . Dziś o 4 p. d 
„ T rafika pani generałowej”  Bus - 
Feketego.

W IE LK A  OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza” pocz. 8.15 wieczór.

LIDO 'Szopena 3, Dolina Szwaj­
carska): Codziennie rewja, koncert i 
dancing

O B U W IE  |  ^ n S i Ś i M f  CELIŃSKIEGO
pod kier* znanego m ajstra Ż O R A W I A  326 rn.. 1.

Spor Hr. Branickisgo
z parcelantami

Zatruci irytitinsmi
otrzyn.a|ą odszkariowanie pieniężne

Jak się okazuje ze sprawy roz- w  dniu wczorajszym  w  połud- 
patrywanej^ v czoraj przez X I  n ;e Sąd Apelacyjny w  osobie s. 
v ydzia l Sąd.* Okręgowego w  Skarżyńskiego ogłosił wyrok w 
W arszaw ie, należy być bardzo o- spraw ie o nieumyślne spowodo- 
strożnym z nabywaniem  działek, wanie zatrucia trycinair.i. Sad 
N ie  dość ostrożni byli liczni na- Okręgowy skazał oboje oskarżo- 
bywey ziemi w M arysin ie W aw er riych małż. Rachm ielowskich 
skim, na Gocławku i Grocnowie. j współw łaścicieli firm y  w ęd lin iar­

skiej „M iram a”  na ka*-ę po £ nr* e-Zarząd dóbr hr. Branickiego po- 1
bral od nabywców zadatki, a w 
v ieJu wypadkach nawet całą ce­
nę sprzedażną przy umowach 
przyrzeczenia kupna - sprzedaży. 
A gdy nabywcy domagali się

adw. Jarosz, Biernacki i Św ięto­
chowski ogółem  sumę 9.754 zł. 
zamiast żądanych 12.000 zł. oraz 
koszty procesu.

W  ustnych motywach wyroku 
Sąd w yjaśn ił, że jakkolw iek nie 
zostało udowodnione, aby firm;* 
„M iram a”  sprowadzała mięso z 
obejściem przepisów  sanitarnych, 
to jednak oskarżeni przez niedo- 
zór dopuścili do użycia takiego

następnie sporządzenia aktów 
r.otarjalnych nabycia i prze­
pisania tytu łów  własność', oka­
zało się, że zarząd 
na cale dubra, a więc

sięcy w ięzienia, zredukowaną z
mocy amnestji do po iow y; powódź
twa cyw ilne pięciu osób poszkodo- Q czem świad fa ta ln ,3
wanycb Sąd Okręgowy ] ozoSta vv iłi t  . ku*ki> pr2yozem w ina 0skrż. 
bez ruzpozM3nla jako meudowod- RałshlBieloWBkiegof jako zajrtiują-

. , cego się stroną handlową przed-
• 1 na z -' stron siębiorstwa sad uznał za większą

.zadow olona ! sprawa na-1 j dIflt Q .-ym ierzył mu wyższa 
zaciągną , skutek siedmiu apelacyj ^ n a la z la ^  Q zw od ów  cyw il-
- 1 na te ■ sie w  Sądzie Apelacyjnym . Otfło- L T , * v ± j  ^

działki pożyczkę hipoteczna w Lżonym  w czora j wyrokiem  Sad to aąd zitnąeEył. iż  trudn

Banku Zach id im. Oczyw iście * Apelacy jny  zm ienił wym iar k a r y ^  ° kreShć
w ytw orzyło to sytuację nader Ala oskarż. Rachm ielowskiej i ska
trudną tak dla kilkudziesięciu n a ' 
bvwi 
hr

im uti ula osk rz. nacnm ieiowskiei 1 Ska ■.. , _ *_
rudną tak dla kilkudziesięciu na j feaf ja  na b mieś. w ięzień a. d a ro -1, ’od,' w an® o tru c iem  1 

yw rów  jak  1 dla zarządu dóbr -ując zarazem cala karę z mocy i lą /. ™ /  P , r
r. Branickiego. Nad rozw ikła amnestji. K arę wym ierzoną o sk -ż .! J a !

lent za cierpien ia fizyczne, spo­
wodowane zatruciem i długotrwa- 

anych. jed- 
suma po 509

niem tej sytuacji trudził się wczo ^Chm ielowskiem u
raj Sąd Okręgowy. instancji Sąd Apelacyjny zatw ier

zł. dla każdego poszkodowanego 
p.ei .--zf-i będzie wystarczająca. Resztę za-

W yrok nie został jeszcze ogło- drił w  całe ści. Oskarżony, h b fo -
jnili adw. adw. Brokman i N ie-szony.

Z a p i s y  k i i n !
na dziś

Gon. 1. 1.590 zl. Gonitwa z p lo­
tami dla 4 1. i st. koni. Dyst. 2800 
m tr.: Gawęda Znamirowskiego,
F ig la rz  bar. K~onenberga, Hultaj 
W ężyka, H arry płkr. hr. Rostwo­
rowskiego.

Gon. 2 . 1.800 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Dyst. 2100 mtr.: M ilo st. Golejew  
ko, A lan  Dydyńskiego, Haut Brion 
Bobiń. i Turnó.

Gon. 3. 2.000 zł. dla 3 1. i st. og 
i kl. Dyst. 16u0 m tr.: Law ina st. 
Łochow, D\yon I I  st. Łocnów, M a­
ta H ari st. Golejewko, Tęczyn  Or- 
piszewskiej, Radames I I  Jana- 
szów, K laudja From a, Gay Girl 
Szwarcsztajna H am ilcar Berso­
na Rvw alka Budnego.

Gon 4. 6.000 zł. Handicap M ie l 
knpolski dla 4 1. i st, og. i 4 1. kl. 
Dyst. 1.800 m tr.: W icher I I I ,  st. 
Nałęcz, Baszibuzuk 57 hr. 2amoy 
skiego. Isolano Btrsona, Igo r  II 
Bersona, Dell Bukowieckiego, 
Harm attan Dydyńskiego, E liora  
Enderów, Nord  -Bobiń., i Turno.

Gon. 5. 2.400 zł. dla 4 1 1 st. 
og. i kł, Dyst. 1600 m tr.: Jumar 
K. Św ięcickiego, Inka Bersona, 

Ingola  Broszk i Jarnusz. Fla- 
rnand Bukowieckiego, H eljos Tuń

% A 'D } O

sądzonej sumy stanowią udowod­
nione koszty leczenia.

Jak słychać w  kuluarach, spra­
wa prawdopodobnie pójdzie jesz-

skiego, Cezarew icz Dydyńskiego, 
Golden Flash Enderów, Jawor III 
st. Lubicz.

Gon 6. 6.000 zt. Handicap Ma 
łopolski dla 3 1. og. i kl. Dyst.
2100 m tr.: Oktawa Loihe, O rgja
Nałęcz, Sandomierz Róga, Maczu  *
ga hr. Zam ojsk iego M ay W ong 
st. Krasne, Humor F r. Rutkow­
skiego, Jantoś Bersona, Dar hr. 
P iniń. i Kown., O ryginał Andry- 
cza, Orlando Enderów- K le jnot 
Bych. Budnego, Ta iga, M iecz­
kowskiego.

Gon. 7. 1.6O0 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Dyst. 1600 m tr.: Hebe II  st. N a­
łęcz, W yga st. Strzemię, M eresi it. 
Golejewko. Anielka Stokowskiego, 
Docobra W ąsowskiego, D iscre- 
tion M astalerza, Hetman Koronny 
Cerbowej. La Strega hr. Rostwor 
Głusza W odzińskiego, Bryza Wo- 
dzńsk iego, Roj-aliste Budnego, 
M alwa M ieczkowskiego.

Gon 8 . 1.400 zł. dla 3 1. og. i kl, 
Dyst. 2.400 m tr.: Huragan IV
bar. Kronenberga, Muezzin st.
K l asnę, K p iarz Wąsów skiego, 
Turenne Bukowieckiego, Sektor 
W odzińskiego, O lim piada Boryc. 
i Bruehla, San Stokowskiego.

dzielski.

Lep ie j skończyła się sp ra w a , , . , . . .
dla pięciu osób, które pochorowa- CZe instancji kasacyjnej

łj- się naskutek zjedzen ia wędlin 
nabytych u oskarżonych. Sąd A - 
pelaeyjny stanął mianow-icie na 
stanowisku, iż  fak t ten zostai do­
statecznie udow-odniony, a w  zw ią 
zek przyczynowy m iędzy spoży­
ciem tych właśnie wędlin  a ciężką 
chorobą powodów cyw ilnych u- 
znał za n iew ątp liw y j zasądził na 
rzecz powodów cyw ilnych, w rnne, 

których w-ystępowali adw.

N iedziela , dn: 21 czerwca

8.O0 Sygnał czasu i pieśń „Naj­
świętsza 1 anno” . 8-03 „Audycja dla 
wsi” . 8-45 Dzień. por. 8.55 Progr. na 
dzisiaj 9.0U Nabożeństwo z Wiociaw 
ka. Kazanie wygł. ks. kanonik dr. 
Jan Szmigielski. Po Nabożeństwie: 
Reportaż z życia Włocławka — 
przepr. J. Wysocki; Ulubione pieśni 
kujawskie w wyk. Chóru męskiego 
„Dzwon” i ork. luaow-ej 63 P- P- 
(Tiansmisja z Włocławka przez To­
ruń). 10.50 Muzyka (pł.). 11-45
„Przegl. teatr'*. 11-57 Sygnał czasu 1 
liejna z Krakowa 1203 Por. tnuzjcz 
nv. Wyk. Ork Symf. 1 H. Ottawowa 
(fort.), Eug Mossakowski (śpiew). 
W przerwie około godz. 13.I5. „W e­
sele cesarza” — oorazek z historycz­
nej powieści H. Malewskiej p. t. „Że 
lazna korona” , J4.3o „Audycja d!a 
wsi” . 15.00 Kom reki. I 5.30 „Koniec 
roku w akadennekiem miasteczku” . 
Iransm. z Domów Akademickich mr 
dacyj im. Prezydenta G. Narutowi­
cza. 16-10 Rewja polskich revel!ersow 
(pł ) 16-30 „Aodykaeja Króia kurko- 
./ego*‘ — połączona z przejazdem 
„Wesela Krakowskiego”  (w związku 
z „Dniami Krakowa” ). Transm. z 
Rynku Krakowskiego. 17-05 „Pogna­
ła wołki” . (Na żarnowieckiem pastwi 
sku) — audycja ludowa w oprać. 
Rcmana Siekanskiego. Wykonawcy 
Uczennice i uczniowie kl. V-ej szko­
ły powszechnej w Żarnowcu (/ Kra­
kowa). 17.25 Recital skrzype. Z. Roe- 
snera. Przy fortep. I, Kurpisz-Steia- 
nowa (z Toruniaj. 184)0 Kameralny 
Teatr Wyobraźni tomedja Aleksan­
dra Fredry p. t- „Koncert”  (wznowię 
nie). 18-30 Wielki koncert rozrywko­
wy. Konferancierkę przeprowadzi J 
Gałczyński (z Wilna) 20-25 „Bohdan 
Zaleski”  —  kwadrans poetycki — w 
oprać. Sl. Flukowskiego — rec. W . 
Jakubowska. 20-40 Przegl. pofit 20-50 
Dzień, wiecz. 21.00 „N A  W'FSOŁF| 
LW OWSKIEJ ^AL ” ; P. T. „SZU­
K A MY  KWI .4TI  PAPROCI” W 
OPRAĆ. W'. BJDZYNSKIcGO Z. 
M U ZYK 4 KOM POZYTORÓW ZA

GRANIC7NYCH, 21-30 „Ziemia Kra­
kowska w tańcu i śpiewie” , (z Kra­
kowa). 22-00 Transmisja fragmentu 
meczu piłkarskiego „Kraków — Bel­
grad” (z Krakowa) (stille). 22-15 
W'iad. sport. 22-3(1 Muzyka tan. 23-00 
Muzyka salon, i tan. (pl.).
Poniedziałek, 22 czerwca 1936 r.
6.30 „Kiedy ranne...”  6.33 Gimna­

styka. 6.50 Koncert w wyK. Ork Dę­
tej 28 p S X. (z Łodzi). 7.20 Dzień, 
por. 7.30 Program na dzisiaj. 7.40 
Muzyka 'p łyty ). 8.10 Audycja dla 
poborowych.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa 12.03 „W  rozśpiewanej Ital.ii” 
(pł.) 12.50 Chwilka gosp. domowego, 
12.55 „Skrzynka roln.”  — inż. 
Tarkowski. 13.05 Dziennik południo­
wy. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 , Ta.ę 
gdzie powstają R.W.D.” —  reportaż 
z Wytworni Samolotów R.W.D. na 
Okęciu, w opr. W Frenkla. Aud. dla 
dzieci st. 16 00 Koncert popularny w 
wyk. Ork. Filh. Warsz pod dyr J 
Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
Toruń). 16.45 „Zasady przetwór­
stwa” —  pogad — wygt inz. Bron. 
Margasińska 17 00 Pieśni węgier­
skie w wyk. Budapeszteńskiego Chó­
ru Akadem. 17.30 Arje : pieśni w 
wyk. W  Walewskiej. 17.50 „Rogaer 
w taiapatach” — pogad. — wygi 
inż Włodz. Lindeman. 18.00 ,Skrzyń 
ka ogólna- — dr. M. Stępowski. 18.15 
Konc. reki. 18.50 Pogad aktu-Ina. 
19.00 Aud. żołnierska. 1930 „ T a i *  
różnych narodów” . Recital fort. J. 
Wolfsohna. 20.00 „W  Zalesiu ks. Mi­
chała Ogińskiego” —  aud. mu 5. w 
cpr. St. Harasowskiej (z Wilnu). 
20.30 „Sobótki nad morzem”  —  feij. 
—  wygł. St. Spyra. 20-45 Dzień, 
wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.00 
Duety i piosenki w wyk. J. Gud ew- 
skiej i A. Boguckiego. 21,30 Konc. 
w wyk. Kwartetu Smyczkowego. 
T. Kiesewetter: Kwartet D-dur, J. 
Turina: Kwartet smyczkowy „La o- 
racione dcl torero” . 22.00 Wied. 
sport 22.15 Muzyka lekka i tan, 
(pł.) 23.30 Muzyka operetkowa w
wyk. Małej Ork. F F«-

U W , ■IW.yg.1 AUWfL jm W ŁlLM g.na

Wybitny rozwój Taigćw Wschodnich
Wzrost wystawców na Targach Wschodnich we Lwowie postępował w 

ostatnich latach tak szynko, że Dyrekcja Targów Wschodnich musiała 
oarzucać cały szereg zgłoszeń wystawców. W  związku z tem dla wystau 
ców na tegorocznych Targach Wschodnich, które odbędą się w czasie od 
5 — 16 wrześi.ia b*\ będzie postawiona do dyspozycji większa przestrzeń 
wystawowa, aniżeli to miało miejsce dotychczas.

Lwowska Izba Przemysłowo-Handlowa, pod egidą której są prowadzo­
ne Targi 'A schodnie, zdecydowała budowę ,novrej, obszernej hali wystawo­
wej o konstrukcji żelazno-betonowej. Hała ta wzorowana na tego ro­
dzaju budynkach na największych targach międzynarodowych będzie wy­
posaż :na w najnowsze urządzenia techniczne tak, że urządzenie w niej 
stoisk bedzie ogromni-- utiroszczone.* Prace przy budowie nowej hali wy­
stawowej rozpoczną się w najbliższym czasie.

Z  m a s i a

Gdy płucom tchu brakuje...
ciężar przygniata piersi, to znak, 

i płuca i  drogi oddechowe niedoma- 
ają. Kaszel, chrypka, zaliegrmenie, 
ieżyt oskrzeli, duszność —  o o uai- 
se objawy. Zioła magistra Wolskie 
o przeciw cierpieniom płucnym ze

znak. ochr. „Pulmosa” , zawierające 
niezmiernie rzadką resline chińską 
Schin-Schen łagodzą cierpienia płuc­
ne i uodpamiają organw ->

Wytwórnia. Magister Wolski, lVar 
szatta. Złota 14.

W y p a d k i  i  k m d z  e ż e

Zamacht samobójcze Na ul. Ka- 
reikowej popełnił zamach samobójczy 
podrzynając sobie brzytwą gardło, 
Wiktor Kułniecki, lat 2), tryzjer, zam. 
przy uli Przyokopowej 4- Pogotowie 
przewiozło dtsperata w stanie cięż­
kim do szpitala .A Czys.em. Powod 
— zawód miłosny

W mieszkaniu własnem przy ul. 
Okopowej 67 popełniła zamach sa­
mobójczy, trując się kreozotem Pe- 
lagja P -dsiadlo, lat 25, robotnica. — 
Pr; ewieziono ją w sttnie _ groźnym 
do szpitala Wolskiego. Powoe — nie­
porozumienia rodzinne

Uważajcie na dzieci! Pozostawio­
ny oez dozoęu 4-letm Andrzej Zagór­
ski, zamieszkały z rodzicami przy ul. 
Ciemnej 3, wylał na siebie garnek z 
wrząeą wodą i doznał oparzenia ca­
łego ciała.

Wypadek przy pracy. Zajęty przy 
budowie domu Nr. 121 w Alei Jero­
zolimskiej ślusarz Edmund Szadkow­
ski, lat 32, zamieszkały w Skolimowie, 
w czasie pracy został przygnieciony 
belką 1 doznał zmiażdżenia prawej 
Siopj.

Kradzieże Przy ul. krrmelkkiej 3, 
do mieszkania inż. Stanisława Szawa- 
ry, który bawi na letnisku, włamali 
się złodzieje i splondrowali dwupoko- 
jowe mieszkanie. Co skradziono, na­
razić niewiadomo.

Du mieszkania Jana Kraszewskie­
go (Pruszków, ul. Stalowa 52) przez 
otwarte okr.o na l-em piętrze do­
stali się „lipkarze” Korzystając z nie­
obecności dornoM ników, zlodzitjC 
splondrowali rnicszkaiiK-, kradnąc b.e- 
li ;nę, oraz garderobę damską i męską 
platery i inne rzeczy na ogólną sumę 
1000 zL

Taksówką za złodziejem Na rogu 
ul. Sienkiewicza 1 pl. Napoleona jakiś 
złodziej skradł rower Zdzisława Bob­
kowskiego, który w chwili wychodze­
nia ze sklepu ujrzał odjeżdżającego 
złodzieja, wooec czego wskoczył do 
taksowKi, dogoni* na pl. Małachow­
skiego złodziej 1 oddal go w ręce 
policjanta W komisarjacie ustalono, 
iż złodziejem jest 19-letni Paweł Sie­
wierski (Rejtana 21)- Podczas rewizji 
w mieszkaniu złodzieja znaleziono w 
worku pod łóżkiem różne części 10- 
werowe, a nadto kota balonowe. — 
S. przyzna) się, że są to części skra­
dzionego roweru, ramę zas dal do 
przemalowania. Pomimo młodego 
wieku, Siewierski przekroczył jż 
„zieloną granicę" do Rosji Sowieckiej 
skąd został przesłany 1 wydany wła­
dzom polskim.

Spadł ze słupa. W czasie naprawia­
nia przewodów telefonicznych na li­
nji Babice spadł ze słupa monter, Cze 
staw SnopinsJo, lat 28, zam, przy ui. 
Pańskiej 20. > doznał szeregu ogól­
nych ciężkich obrażeń.

habity przez piorun. Podczas pra­
cy w jiolc w majatku Chyliczki kolo 
Piaseczna, w czasie burzy zosta! za­
bity przez piorun Jan Staszewski. — 
biugi roDotnik, Jan Rudn.cki, doznał 
konmzji. Od pioruna okaleczony zo­
stał rów nież koń, zaprzężony do wo­
zu.

W dole kloacznym. Pozostawiona 
bez dozoru 3-letma Wanda Kowalska 
na posesji Jana Gołaszewskiego we 
wsi Zacisze, gm. Bródno, pow , war­
szawskiego, w-eszla do ubikacji i 
wpadła do doiu kioacznego. Dziecko 
iv y doby to martwe.

NOWE ULGI TRAM W AJOW E 
Od dnia 1 lipca Dr. bilety tramwa­

jowe miesięczne i inne w eeme zło­
tych 33 oraz kwartalne imienne w ce­
nie zł. 94, będą ważne również i na 
prze,jazdv autobusami miejskimi. 
POSIEDZENIE RAD Y MIEJSKIEJ 

W  środę, 24 bm o godz. 18 odbę­
dzie się posiedzenie tymczasowej ra­
dy miejskiej, na którem mięazy in. 
rozpatrzony będzie tały szereg wnio­
sków w sprawie planów zabudowania 
poszczególnych terenów. Pozatem po­
rządek dzienny obejmuje sprawozda- 
n.e prezydenta miasta.
BEZROBOCIE W śRóD AKTORÓW 

Wobec kończącego się sezonu tea­
tralnego, liczba bezrobotnych amo­
rów znacznie wzrasta. Ogółem liczba 
ich wynosi obecnie około 20 proc. 
czynnych aktorów Część bezrobot­
nych znajduje zatrudnienie w doro­
cznych imprezach letnich (1 gródko- 
wych, objazdowyeh etc.). Ostatnio 
powstała w Warszawie specjalna re­
prezentacja pozostającyen bez pra­
cy aktorów, stanowiąca filję  Z. A  S. 
P.-u. Reprezentacja ta zajęła się or- 
^anizacją czasowych zespołów do­
jazdowych.

O DZITL POŁOŻNICZY 
W SZPITALU. PRZEM IEN IEN IA  

_ PAŃSKIEGO 
Spowodu remontu zakładu położni­

czego im ks. Anny Mazowieckiej, 
przy ul. Karowej zostaje zakłaa zam-

Najsłynniejszy jasnowidz
W O M O U Tfl

— mistrz międzyn. in- 
stytutu Wiedzy tajem-j. 
nej, uznany jako wszecnii 
światowej , stawy fcno-łl 
men, przy pomocy M e 

djum ,.TAMHRY‘\ które v  
jest nieomylne daje 
transie jasne odpowie- 
d-* we wszelkich zawi- 
kłanych kwestjach. Wi- 
.'n na odległość. Daje możność zdoby­
cia miłości pożądane; osob” . Przepo­
wiada przeszłość, przyszłość. Opraco­
wuje horoskopy i analizy grafologicz- 
1 e. Medjum zestawia pewne wygranej 
N-ra losów, podaje gdzie takowe moż­
na nabyć. W  35-ej loterji padło 48 
wielkich wygran; ch wybranych przez 
medjum oraz wiele wielkich wygranych 
na obligacje Państwowe. Poc.ać datę 
urodzenia, własnoręcznie napisane imię 

nazwisko i załączyć kilka wło ów dla 
kontaktu. Na koszty pocztowe 1 Kance­
laryjne załączyć zt I.— znaczkami 
oocztowemi Adre-*: K rakó w , L u b i;:

m. 2. Osobiste przyjęcia codzienme.

knięty z dniem 21 czerwca b. r. Je­
dnocześnie z dniem dzisiejszym 21 b. 
m. z( staj“ oćwartj oadziai położniczy 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego.

W A LK A  Z PO RNO G RAFIA  
Wczoraj, 20 bm. Komisarjat Rządu 

tairł wydawnictwo francuskie Pans 
Musie hall, numer czerwony. Na każ­
dej stronie tego wydawnictwa było 
masę fol ografji, rysunków i tekstów 
o posmaku wyraźnie pornograficz­
nym.

W YKROCZENIA N A  W IŚLE 
Starostwo Prasko-Warszawskie- u- 

karato za kąp.el w nieaozwolonem 
miejscu pc jednym aniu bezwzględne­
go aresztu 19 osób .Wyjątek stano­
wi p Michał Klimczak który dostał 
3 dni bezwzględnego aresztu, za nie­
stosowanie się do władz olicyjnych w 
miejscu kąpieli.

ZAB AW A N A  OCHOCIE POD 
HASŁEM „S TA R A  W ARSZAW A” 

Wielgą zabawę puDliczną organi­
zuje Zarząd Miejski na Ochocie dziś 
o godz. 5-ej popoł na po.acł, przy­
legających do skweru Marji Skłodow 
skiej-Curie obok Instytutu Padowe- 
go. Program zabawy pod hasłem 
„Stara Wars awa”  będzie bardzo u- 
rozmaicony. Do tańców ogólnych i 
gier zbiorowych dzieci przygrywać 
będą trzy orkiestry.

„Koncert” Fredry
w  r a d j o

Komedja Aleksandra Fmdry p. t. 
„koncer*”  nrzeznacznna była przez 
autora dla ówczesnych amatorskich 
przedstawień arystokracji galicyj­
skiej. „Koncert”  wystawiony w Tea­
trze Wyobraźni spotkał się z tak 
dużem powodzeniem wśród tadjosłu- 
charzy iż będzie pnwtorzony w Pol- 
skiem Radjo w niedzielę, dnia 21. VI. 
o godz. 18.00.

Mało znana ta komedja posiada 
wszelkie cechy wielkiego talentu A- 
leksandra Fredry. Mimo naiwną fa- 
buł( wyczuwa się lwi pazur ojca pol­
skiego komadjopisarstwa, który w 
kilku zaledwie scenael da; 1 wdzięcz­
ny obrazek, malujący uoskunale styl 
epoki. Radjnwy ten obrazę] nadany 
będzie w wykonaniu An eli Szlemiń- 
skiej i Edmunda Zayendy.

U m a r l i

n paulina z Cznrnom.skLch Krzy- 
iruiska, właścicielka maj. Kr noszy,ny, 
w Kościelnej Wsi: ś. p. Tadeusz Mo- 
raczewski, wiaść. maj. Czuiczyre. lat 
86, w Starym Ruplin.e k/Pmżan.

ATI.ANTJC: .Armja Ewy” .
AMOR „Wyprawy KrzyzOwe”  i 

Karolek w konkurach”
ACR>)N: „Kucham wszystme kobie 

ty”  i „Dwa oblicza"
ADRIA: „Świat jest zakochany".
AS: „Nasi chłopcy inarynaize”  i 

„Iskor“ .
APOLLO: „Senorlta w masce”  i 

„Samochód Nr. 9 0 ” .

ANT1NEA: „Przygoda o północy” 
i „Kot 1 skrzynce” ,

BAŁTYK: „Ręce zawi.iiły” .
BIS: ,Żona w złotej klaice”  i „Je

stem zbiegiem
COLOSSEUM (duża sala) „Nie­

śmiertelne mtiodic” .
COLOSSEUM (M ałe): „Pogromcy 

Indian*1.
CAP'TOL: „Biuro Ludzi zaginio­

nych” .
CASINO: Casino de Paris” .
CORSO „K to ostatni catuje“  i re-

Wja.
CZARY: ..Srebrtie ostrogi** i „Przy­

gód*- rekruta” .
ELITE; ,Całe miasto o ten-, mówi" 
„Arcyiokaj1-.
1 AM4 : „Zbrodnia i Kara“  
F.UROPA; „Na zgliszczarn szczęś 

cia” .
rILHi\RMONJA: ..Kwiat Hawai” . 

FLORIDA: „katiusza”  i „N a dnie 
oceanu” .

FORUM: „Człowiek oez twarzy”  i 
„Czv Lucyna to dziewczyna” . 

HEuIOS. „Jasnowidz” ,
HOl LYWOOD: „Księżniczki Czar 

ćasza” .
ITALJA:  „Cza*- wiedeńskiego wa'- 

ca‘‘ i dodatki.
KOM ETA: „Zaufałam Ci“ .
LOS: ,Małt kobietki” .
MAJFBTIC: „Rober-a”
M ASKA: „Kapryśna Mar jęta”  i

„N ie  in;:.ła baba klopoiu” .
MARS: „Złotowłosy Brzdąc”  i

„Nasz chleb powszedni” .

M ETRO. „Przygody pechowca”
rewja.

Mr WA -  „Zapomniany człowiek”  
komedja Dysney‘a.

MIEISKIE: „Czarny Anioł” .
MINER W A : „Szaleńcy”  (z  życia 

legj Polskich). „Malibo”.
MUCI1A: „Pieśń nocy”  i „Nocny 

ekspress” .
NOWA TCMBOLA: „Byłam Ci

wierna” , „Wesoła Wdówka*'.
OKO PRASKIE: „Człowiek, który 

rozbił bank w Monte Carlo”  i „Ka­
pitan Sorell i Syr.“ .

PAN: „Prawo go szczęścia
KINO PAR. Ś-GJ ANDRZEJA*. 

..3un*ownik”  ' , „Wycltczka z prze­
szkodami” .

POPULARNY: „Burłak z nad Woł­
gi”  i rewja.

PETIT IR IANO N: ..Mała Matecz­
ka*- 1 „Nadja” .

PRAGA: „Melodje Wielkiego Mia­
sta”  i „Zamek w  Carynie” .

RAJ; „N ie miała baba kłopotu”  i 
„Niedzielne brawerje”

RENA: „Walk? o prawdę”  i „Film 
polski” .

RIALTO: „W  cleniu samotnej
sosny"

ROMA „Brygada śmiałych” .
RONY* „Zaczęło się od pocałunku*-
SFINKS: „Człowiek, ktory wie­

dział”  i rewja.
SOKÓŁ: „N ie zapomnij o mie"
SORRENTO: „Nepad nu Kongo” 

i „Muszę być miody” .
STYLO W Y. „Promenada Miłości".
ŚW IATO W ID - „PiKUsa” .
ŚW*Arr: „Audjencja w Ischlu”  i 

„Annapons*-.
TON; „Mleczna Droga”  i „Anna- 

polis*'.
UCIECHA „Noc na 1 ransatlanty- 

ku” .
VARIETE (Gmacl. Cyrku): ,Miłnść 

dla początkujących”  i „Antek Polic­
majster". !

ZDROJOWISKO I LESNL STACJA KLIMATYCZNAD a U S R I E N I J l J
Wysokiej klasy lecznicze bogactwa naturalne. Nowoczesne i wszech­
stronne lecznicze urządzenia. Łagodny klimat. Peine uroku okolice. Wy­
godna komunikacja Stosowanie w  kuracji powietrza ■ słońca i nic.iu 
w  sławnym Zajadzie im. Dr. E. Lewickiej. Kaskadówka. Sporty wodne. 

Sezon do 30 września.

Odbiór dalszych majątków
Fundacj/ Jakdba br, Potorkiegc A

Odo,on od wykonawców  tpsta- 
mentu ś. p. Jakóba hr. Potockiego 
przez zarząd Fundacji rrajatków  
M iastków i  Osieck, pow garwo- 
Iińskiego, w oj. lubelskiego, o po­
w ierzchni około 5.000 hektarów, 
został ju ż  zakończony p*-zcz ko­
m isję odbiorczą. Do podpisania 
protokułu zdawczo - odbiorczego 
jeszcze nie doszło, albcwiem  wy- 
Konawcy testamentu prosili o da 
nie Im  kilku dni czasu dla zapoz­
nania się z protkułami komisji, 
zaw ierającem i cały szereg uwag.

Podróżuj
samolotem

Pozatem  kom isja odbiorcza 
przystąpiła  ju ż do badania dóbr 
W ysokie L itew sk ie z majątkami 
Pratu lin  i Telaczyce.

|  Ogłoszenia eroont |

MERLE ICO
mieć piękną synialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromnieisze lec* s»- 
iidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. TTrządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapice^skie. Gwarancja solidności
dtugi terminowy kredyt Ceny Dez- 
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za 
mjeniantyi Jfere na nowe. Radeiicki, 
NOWy Świat 30, róg Pierackiesro.

y.

iG"
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Nr. 178 —
ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 7

Pełna  tab e la  lo ter i i
3 -d  drień ciągnienia 1-ej klasy 3Ł-ej Loterii Państwowej

Wygrane po 50 J..
1 i !! ciągnienie
Głćwne wygrane

5.000 zł. na nr. 110082 187933
2.000 zł. na nr. 144376.
1.000 zl. na nr. 114083 189G49
500 z l na nr. 31228 50727

70506 117132.
400 zl. na. ar. 9980.
200 z l na nr S3751 49357

8o60t> 89319 93394 116589 118804 
120719 147687 183244 192813.

150 zł. na nr. 3399 22042 3U490 
37910 42353 41955 G5414 73610
88018 97191 110886 118659
128222 132400 134637 138310
155814 164361 172236 17497S
181253 1S5430 18S805 190042.

Wygrane po 1C3 zł.
14 103 926 U 66 439 527 O:fi 2011 

23ó 8S& 3216 438 424? 322 99« 5U8t 
„1 6413 15 553 72 7252 649 737 SS1
601$ *74 807 930 9149 34 265 10147 
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Symulacja czy zemsta
JA R O S Ł A W , 20.G. P rzed  kilku 

dniami w  polu, w  pobliżu wsi 
Pawłusiów, obok Jarualawia, zna­
leziono w  zbożu zw iązaną i skne- 
Llowaną dziewczynę. Po doprowa­
dzeniu je j do p; zyioinności,
Uziewuzyna zeznała, że padła o- 
fia rą  zemsty kochanka, z którym 
miata dziecko, Ludwika Schwar- 
nunga ze Lwowa.

Jak zeznała poszkodowana
Schwarnung podstępnie wywabił

P o t e i c s i e

Ł y d a  „

Jak donosi prasa żydowska, w 
Łodzi został napadnięty przez nie­
znanych sprawców i dotkliw ie po­
raniony Izaak Goidborg. Po lic ja  
wszczęła w tej sprawie dochodze­
nie.

Pertraktacje
o zbłąkaną awjcmstkę
W myśl konwencji polsko-sowiec­

kiej z r. 1033 o likwidacji zatargów 
„un  cznycli, sprawę awjonelki Kw D8. 
która zaułąbziwszy na siuńeii buuy 
wylądowała ooza granicą sowiecka "  
okolicach Alinska, przekazane do aeii- 
nitywnego załatwień a przedstawicie­
lowi do spraw granicznych na odc.nku 
stolpeckini, który w dli. 19 b. n roz­
począł w tej. sprawie pertraktacje z od­
nośnymi przedstawić eiami strony so­
wieckiej.

dziewczy nę w  połę w raz u je j dwu- 
letniem  dzieckiem, poczem z jakąś 
nieznaną kobietą w pewnym mo­
mencie rzucił się na mą, zw iązał 
ją, zakneblował usta beretem i 
pończochami i po próbie udusze­
nia, gdy  w idocznie sądził, że 
dziewczyna ju ż nie żyje, porzucił 
ją  w życie. Dziewczyna zeznała, że 
w idziała, jak podczas znęcania się 
nad nią kobieta, która w raz ze 
Schwarnungiem  napadła na nią, 
dusiia dziecko paskiem, a następ­
nie rzuciła je  do walizy.

Pon iew aż dziewczyna nie cieszy 
się dobrą oplują, władze niezbyt 
dow ierzając je j zeznaniom, roz­
poczęły śledztwo w  dwu kierun­
kach dia stw ierdzenia, czy padła 
ona o fia rą  napadu, czy też napad 
siingowaia. Pon ieważ dziecka nie 
odnaleziono, dochodzenie w  celu 
stw ierdzenia, co się zniem staio, 
jest kluczem do rozw iązania całej 
tej zagadkowej sprawy.

Krwawa walka z włairywa^ami
Jeden zabity, diugi ranny

Przodownik po lic ji Ząbek i po­
sterunkowy 'Malinowski, przeby­
w a jący poza służbą w  O św ięci­
miu, duwiedzieli się poufnie, że 
m iędzy godzinam i 24, a L szą  pla­
nowane jes t w łam anie do sklepu 
Rosnera w Brzezince, pow. B.ala, 
w oj. krakowskie. Policjanci udali 
się na m iejsce w raz z przodowni­
kiem Suchankiem, którego spot­
kali po drodze i zacza ił' sie w 
pustym domu Rosnera naprzeciw  
jego  skiepu.

Po  kilkunastu minutach z jaw i­
ło się pojedynczo trzech złoczyń­
ców. Dwaj w łam ali się do sklepu, 
a trzeci stał na „św iecy ". Po 
chw ili z jaw ił się jeszcze czwarty 
złodziej W ówczas przodownik 
Ząbek i post. M alinowski weszli 
do sklepu i w ezw ali złodziejów  
do pudniesienia rąk do góry, —  
W łam ywacze w ezw ania nie usłu­

chali i zw a liw szy policjantom  
pod nogi skrzynię z towarem , ko­
rzysta jąc z ciemności nocnych, 
w yb ieg li ze sklepu i zza w ęgła  
zasypali polic jan tów  strzałam i 
rewolwerowem u na które po li­
c janci odpow iedzieli również 
strzałam i.

V/ wyniku d ługotrw ałej strze­
lan iny został ran ;ony śm ierteln ie 
w  bek jeden z w lam ywaczów, 
Stefan Karkoszek, który zmarł- 
nie odzyskawszy przytomności. —  
Pozostali w łam ywacze zb iegli, 
jednak ujęci zostali jeszcze tego- 
samego dnia w  czasie zarządzo­
nej obławy. Osadzono ich w aresz 
cie.

W  czasie strzelan iny nocnej 
został raniony jeszcze jeden w ła ­
mywacz, W incenty M aciąg, któ­
rego ujęto w  czasie pościgu.

M ę tn i chłopiec
Zmarł na... udar serccwy

dowala uduszenia, a jedyn ie takB O R Y S ŁA W , 20.ii. Zmarł U  tra ­
giczną śm iercią 2-letni chłopiec, 
syn Ji-kóba F isch łera  Śmierć 
dziecka nastąpiła pośrednio wsku­
tek zatkania tcnaw icy padczas je ­
dzenia marchwi, której kawaiek 
zatrzym ał się w drogach oddecho­

wych.
Dziecko zmarło po kilkunastu 

godzinach w  strasznych m ęczar­
niach. M archew sama nie spowo-

aowa, i  uauszema, a jeayr.ie ia* 
dalece utrudniła oddychanie i tak 
uczyniła je  bolesnem, że dziecko 
wsicutek c ie ip ień  dostało ataku 
serca i zmarło na udar sercowy.

Zgon 2-letr.iego dziecka na udai 
sercowy jes t czemś zupełnie w y ją t 
kcwem. Zwłoki dziecka pozosta­
w iono do dyspozycji kom isji są­
dowo lekarskiej

Abdykacja k«ś3a kurkowego
Transmis ji 2 Krakowskiego Rynku

W  związku z „D n iam i K rako­
w a", onchodzor.emi uroczyście i 
barwnie w grodzie podwawelskim , 
transm itu je Polskie Radjo z Ryn­
ku Krakowskiego dnia Sl .VI o 
godz 16.30 tradycyjną  uroczy­
stość abdykacji króla kurkowego,

połączoną z przejazaem  wesela 
krakowskiego.

T egoż dnia o godz. 21.30 usly* 
sza radiosłuchacze jeszcze jedną 
audycję krakowską. Będzie +-o fo l 
k lorystyczny i w esoły obrazek mu 
zyczny „Z iem ia krakowska w  tań­
cu i w śp iew ie".

Młody

ofiara
TO R U Ń , 20.6. U tonął tu na kory 

cie t. zw. m artwej W isły , młody 
polic jant Edward Małecki.

W  południe krytycznego dnia 
w raz z  kilkoma kolegam i udał się 
kajakiem  na spacer w  górę rzeki. 
P rzy  ujściu t. zw. m artw ej W isły  
po licjanci wys-zli na brzeg Po 
krótkim odpoczynku Małecki wsko 
czył dc wody, i począł pływać.

poS?c|an1

Podczas p ływ an ia M ałecki do tał 
się w  silny w ir  i zmkł z pow iek- 
chni. Koledzy rzucili się na ratu ­
nek, ale próńy ratunku zakończyły 
się niepowodzeniem . N aw et nie 
wydobyto zw łok topielca,

Z m w ły  tragiczn ie  po lic jan t no- 
chodził ze wsi Kąty, powitu Za­
mość, niedawno opuścił szkołę 
po licy jną w  Mostach i przybył do 
Torunia, gdzie rozpoczął służbę,

pism u
ro z ry w a  h z M  l  t m z  s z k ło

TO R U Ń , 20.C. W  nocy w  Cek­
cynie piorun uderzył w ^stodołę 
Romanowskiego, która spłonęła.

W ięce j emocji podczas tej no­
cy przeżył roln ik p. Lukomski w 
osiedlu Huta. Zimny grom  uderzył 
W szczyt jego  domu, gdzie silne i 
zdrowe belki porozrywał na strzę­
py. Następnie przez suńit dostał

się do pokoju. Tam  silnie zary­
sował ściany, z w ielk iego lustra 
pozostaw ił jedyn ie kupę drobniut­
kich szkiełek. Poraził siln ie kil- 
koletniego chłopca, następnie 
powędrował do kuchni, gdzie 
lekko po łaz ił kobietę —  po­
czem kominem uszedł „w  niezna­
ne".

S iiro s fo w a r.te
15 b. m. podał.śmy, pisząc o na­

padzie bandyckim na kaw iarn ię w 
Konstancinie, myłnie nazwisko 
w łaścicielk i Jest n*ą p. prof. Han­
na Strasbui gerowa. Kaw iarn ia 
jest cnrzetscijańsKą.

Z kęsami na boiicisntów
rz«jdr slą oidac S 4 synowie

ny polic jan tów  je s t tr iech  ran­
nych. W szystkich  synów Kubic­
k iego zatrzym ano i osadzona .w.

W e wsi Muruty, gm . Grodzisk, 
posterunkowy P  P. przepxOwadza 
ja cy  rew iz ję  u rolnika, Józefa  
Kubickiego, (.podejrzanego o kra­
dzież świni na szkodę sąsiada, 
W ładysław a Gorczakaj, spotkai 
się z oporem ze strony synów Ku­
bickiego. Szczególnie agresywnie 
zachowywał się Stanisław  Kubki- 
ki, lat 24, kanonier 1-ej buterji 
D. A . K-u im. Gen. Józefa Bema, 
który groził polic jan tow i szablą. 
Wobec tego z posteruiinu w ysła­
no Patrol po licy jny w liczbie 
7-nuu policjantów , którzy prze­
prowadzili rew .z ję  i znaleźli cor- 
pus deiicti w postaci wnętrzności 
świni, zakopane p rzcd domem.

Kubiccy staw ili opór, a Stani­
sław rzuci/ się z szablą na po li­
cjantów . T rze j jego  bracia —  Jan 
lat 28, W acław , lat 21, i Broni­
sław, lat 26, —  razem z ojcem i 
matką, Marjanną, ehw yc.li za ko 
sy i zaatakowali policjantów .

W ynikła w ielka bójka. W cza­
sie roznrajan ia awanturników zo­
stał wśród zamieszania uderzo­
ny kijem  w giow ę stary Kubicki. 
Poturbowany został również syn 
jego  Stanisław. Rów ni w*, ze stro-

areszcis.

t y s i ą c e '

z n w u d n iK C w

Szczególn ie wśród m łodzieży 
zwiększa się ostatnio zaintereso­
w an a  ruchem szybowcowym. N ie ­
tylko kluby szkolne, ale i o rgan i­
zacje obejm ujące większe zespoły 
m łodzieży, osiągają duże wyr.iki, 
zarówno w Konstrukcji w zorco­
wych szybowców modelów, jak  i w 
szkoleniu pilotażu szybowcowym.

Obecnie w  Polsce mamy około 
500 szybowców, 63 szybowisk i 20 
szkół szybowcowych LG PP-u  oraz 
4 tysiące zawodników.

W  U stjonowej odbędą się w  o- 
kresie od 28 czerwca do 12 lipca 
zawody szybowcowe pod kierun­
kiem m jr. Bajana, słynnego ze 
zwycięstwa w ostatnim f,hallem-
CP'!].
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W  Nowym  Jorku dokonano nie­
słychani - zuchwałej kradz.eży 
kosztowności, która swoim cyniz­
mem i precyzją  wykonania może 
ubiegać się o rekord w kromce 
w ielk ich  kradzieży.

Łupem padł słynny rubinowy 
naszyjn ik  królow ej francuskiej 
M a r ji Antoniny, nieszczęsnej o- 
f ia ry  rew olucji. K ró 'ow a  była do 
n iego szczególn ie przyw iązana, a 
naszyjn ik —  specjaln ie na je j 
zamówienie sporządzony —  skła­
dał się z kamieni* niesłychanie 
starannie dobranych, tak, że je ­
den nlczem się nie różn ił ojl dru­
giego. U rzędow y dokument, w y­
staw iony przez Ropublikę F ran ­
cuską, potw ierdzał autentycz­
ność klejnotu.

Ostatnią jego  posiadaczką by­
ła  ks Mabel Hohenlohe - Schil- 
lingsiu rth , Amerykanka z pocho­
dzenia, która po rozw iedzem u 
się z M iliarderem  G itfordem  
Cochrumem, w yszła zamąż za 
księcia niem ieckiego, którego Do­
znała w Paryżu. Dom księstwa 
dostępny był tylko dla na jw yż­
szej arystokracji i poza najb liż- 
szemi je j przyjaciółkam i, nikt nie 
m ógł być wtajem niczony, że 
księżna zam ierza swój drogocen­
ny k lejnot sprzedać: w ;doczni°'<1
majątek, jak i je j pozostał po 
p ienyszym  mężu, ju ż się roz- 
szedł i teraz trzeba było sięgnąć 
do biżuterji.

N aszy jn ik  pow ierzono w  ko­
mis najp ierwszej jub ilersk iej 
firm ie  w Nowym Jorku, której 
w łaściciel, M ikołaj M iller, był 
dawnym nadwornym dostawcą 
rosyjsk iego cara Cena sprzedaż­
na, wyznaczona przez księżną, 
wynosiła 100.000 dolarów, do

kła żyć w  najw iększym  przepy- dokładnie, a z zachowania się je j
chu. Lokaj w lib er ji otworzył 
przed nią drawi w ejściowe, a da­
ma, skinąwszy jub ilerow i, ode­
zwała się doń niedbałym tonem:

—  Mabel mnie do pana skiero­
wała, mam dla pana pozdrow ie­
nie od niej.

—  M abel? —  zapytał M iller, 
napróżno starając się zorjento- 
wać, kogo ma przed sobą.

—  No, oczyw iście, księżna 
Hohentohe - Schilhngsfurth —  
odparła dama obojętnym  tonem.

—  Ach, tak. Czy może chodzi 
o . . .

—  ...rubiny M arji Antoniny. 
Chciałabym je  obejrzeć.

W  chw ilę później cenny k le j­
not, o którym m arzjlo  tysiąc naj­
bogatszych kobiet w Stanach Zjed 
noczonych, a o* którego oddaniu 
do sprzedaży żadna z nich jeszcze 
r.ie w iedziała, leżał na sklepowej 
ladzie. N ieznajom a obejrzała go

w idać było, że naszyjn ik  niezm ier 
nie się je j  podobał. To  też jub iler, 
mając przed sobą tak doskonalą 
klientkę, na zapytania o cenę w y ­
mienił sumę 175.OuO dolarów.

N ieznajom a księżna (bo z całe­
go zachowania się wynikało, że 
musi pochodzić z najw yższej a ry­
stokrac ji) odwróciła  się do loka­
ja :  „K s :ążeczkę czekow ą !"

Ugalonowany służący sięgnął 
do kieszeni, a w  sekundę później 
jub iler zobaczył wym ierzoną ku 
sobie lufę^ rewolweru.

—  Jedno tylko słówko, starusz­
ku ’ —  to było wszystko co pow ie­
dział, zresztą nie wychodząc w 
niczem ze swej służbistej posta­
ci. Przechodnie, którzyby przy­
padkowo rzucili okiem do wnę­
trza sklepu, nie m ogliby się na­
wet domyśleć traged ji, jaka się w 
nim rozgryw a. N a  skinienie da­

my zb liży ł się szofer, który mo 
m entalnie nałożył jub ilerow i ka j­
dany na ręce i nogi, poczem prze­
ciął druty te lefon iczne, wyłączył 
aparat alarm owy, a po drodze za­
brał sobie parę cenniejszych p ier­
ścionków —  na dodatek. Z n a j­
większym  spokojem i dystynkcją 
cala trójka w yszła ze sklenu, rów ­
nie cerem onjalnym  krok.em, jak 
do niego weszła, poczem wsiadła 
do auta i nie śpiesząc się zbyt­
nio. odjechała.

P o lic ja  amerykańska w ytęża o- 
becnie całą nrzebiegłość, aby 
wpaść na trop niezwykle sprytnej 
bandy Księżna Mabel zapewnia, 
że poza najb liższym i znajomymi 
nikt jeszcze nie m ógł w iedzieć o 
je j  zam iarze sprzedania naszyj­
nika. To też po lic ja  przypuszcza, 
że ma doczynienia nie ze zwykłą 
bandą, ale ze złodziejairu-gentle- 
menami Tylko czy po tra fi ich 
przychw ycić?

S k ru c h a  c z y  u c ie c z k a ?
f c t & r y  s a m  p r o s i  o  k a r ę

Stany Zjednoczone są jeszcze, 
jak  się zdajp, prawdziwym  rąjem  
dla kobiet. K orzysta ją  one z w ie ­
lu p rzyw ile jów , zajm ują w  hie- 
rarch ji społecznej w yższy  po­
zycję niż mężczyźni, nadają ton 
t zw. opin ji. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Jak się okazuje z ru­
bryk procesów sadowych, zdarza­
ją  się tam ckazy mężów, jak ie 
trudno byłoby w yim aginować so­
bie w  zacofanej Europie.

Są w ięc w  U. S. S. mężowie, 
którzy w  poczuciu przew iny wo-

. . . .  . , , , % bec małżonki, pragną sam: do-
czego ju b ile r m iał prawo dodać■ ^  ^  do w j ,Łjen t> ah}, odpo.
so ie pew ien procen za posie }ęUt0Wa(( swoj e grzechy Dziwacz-
nictwo.

M illera  ha 
edwiedzany-

ne to —  ale różn ie wszak bywa 
na tym św iecie. Zdarzają się w i­
docznie i takie okazy fauny ludz­
kiej.

P o lic ję  nowojorską alarm ował 
codzień telefon iczn ie pewien je ­
gomość, który usilnie domagał

P rzyby ły  do m !eszkania Dana 
Cd urzędnik po licy jny  stw ier­
dził, iż młody żonkuś m iał przed 
kilkoma tygodniam i któtnię z 
małżonką, w  czasie której zacho­
w yw ał się —  zdaniem żony —  jak 
..bestja" Obecnie chce or. odpo­

rna ao w ięzien ia .K om isarja t od­
powiadał stale odmownie ekscen­
trycznemu „przestępcy". A le  że 
te le fony pow tarzały się codzień z 
uporczywą dokładnością, przeto 
wydelegowano wkońcu inspekto­
ra, aby zbadał na* miejscu stan 
rzeczy i dow iedział się o co cno- 
dzi.

W span iały sklep 
Fith Avenue był 
przez najbardziej doborową k li­
entelę tej dzieln icy m ilionerów  a 
sam jub iler znał doskonale w szy­
stkie osoby amerykańskiego high- 
lifu , jako też ich stan m ajątko­
wy. To też był nieco zdumiony, 
gdy pewnego dnia do sklepu w e­
szła elegancka dama, której do­
tąd jeszcze n :e znal.

Ze pochodzi z najwyższej ary­
stokracji, co do tego nie byio 
najm niejszej w ątp liw ośc i: św iad­
czyła o tem żarów,-no rasowa 
tw arz i postać, jakoteż i całe za­
chowanie się przybyłej, dowo­
dzące, że od dzieciństwa przywy-

M  U M  O  K
O D YN IE C  I D M U SZE W SK I
Nie w em — pisze nam jeden z czy 

telników —  czy egzystuie dziś je­
szcze chińska altanka zbudowana w 
egredz e Ordynata Zamoyskiego, tuż 
przy murze ołaczającym ogród Saski 
i goruiąca nad tym parkanem.

W altance tej, lat temu około sześć­
dziesięciu, a może i wiece1, siedziało 
dwóch młodych łudzi: Ornymec przy 
jacie!, rezydent cz” seż jnkis ofirja- 
1-sia ordynata, i Antoni Edward Ody- 
n;ec, znany już wtedy poeta, tłumacz 
i przy jacie! M ckiewicza Patrzy w 
ogród Saski na spacerującą publicz­
ność.

W  tymże czasie boczną i mato u- 
częszczaną aleją, tuż pod oarkanem i 
altaną szło dwóch ludzi: |eden z mcii 
świeżo przybyły ze wsi prowircjonałi-

się aresztowania i odprowadzę- kutować swoją przew inę w  mu-
rach w ięzięnnych.

Dobrze, A le  cóż z tego. kiedy 
do sumienia po lic ji nie przem a­
w ia ją  tego rodzaju „m ałżeńskie 
grzechy", choćby to było nawet w  
Am eryce? W idząc, że nie przeko­
na polic janta w  żaden sposób, 
Pan Cd. zaczął się awanturo­
w ać ' w yb ił szyby w oknie, poro­
zb ija ł meble etc. Koniec końców 
polic jan t musiał teraz in terwen­
iow ać i na podstawie stw ierdzo­
nego faktu „n ieobyczajnego za­
chowania się w  obliczu przed­
staw iciela w ładzy", został Dan 
Cd. aresztowani’ i odprowadzony 
ae> w ięzien ia. Tu udało mu się 
przekonać władze o swoim „cza r­
nym charakterze" jako męża i o- 
trzym ać nareszcie zezwolen ie na 
m iesięczny pobyt w  celi w ięzien ­
nej.

Sceptyk zadałby sobie tylko py­
tanie, czy przypadkiem  chorobli­
wa tęsknota za w ięzien iem  nie 
jest u pana Cd. chęcią urlopu w 
odosobnieniu przed rozkoszami 
amerykańskiego ogniska domo­
wego ?...

sta i redaktor jednego z dzienników 
warszawskich l udwik Dinuszewski.

Pierwszy z nich meobeznany z m ej- 
scowośria i ludźmi, zaoyta* drugiego, 
toby to byli za panowie siedzący w 
altance.

Na ta mu głośno, przechodząc iuż 
pod altanką odpowiedział, wskazując 
ręką Dmuszewski:

— To Odyniec z Ordyńcem z*Or-
fdynata łaski,

Siedząc w chińskiej altah.e patrza 
F\v ogród Saski.

Dosłyszał ten dowcip Odyniec, a 
nie chcąc pozostać dłużnym wychyli' 
się przez parkan i odpowiedział:

—  Ten koncept tak nędzny, tak
[głupi, tak plaski,

—  Wydmuchnął pan Dmuszewsk,
[gazeciarz warszawski

Najmłodszy żołnierz Francji
został uczczony pomnikiem

Desirć Bianco liczy ł sobie dwa­
naście la t w  chwili, gdy wybu- 
chia w ojna światowa M ieszkał z
rodzicam i w  M arsy lji i nic nie za- 
pow iadało, że z małego Desire w y­
rośnie bohater. A le  wybuch w o j­
ny podn iecił chłopca,

Uciekł z domu i próbował do­
stać się na *ront w  pociągach to­
warowych, szm uglując sie jako 
„ś lep y " pasażer Odkryto go jed ­
nak i odprowadzono do domu. Je­
szcze raz zb iegł chłopiec i tym 
razem tow arzyszyło  mu szczęście.

W ślizgną ł się n iepostrzeżenie 
na pokład statku transportu jące­
go wojsko z M arsy lji i odk-yto go 
dopiero na pełnem morzu. Jego 
postawa, gorące prośby i in te li­
gencja zm iękczyły serce dowódcy

transpurtu i pułk piechoty, k ló r j 
znajdował się na statku, adopto­
wał m aiego Desire.

Zaraz po wylądowaniu wojska 
na półwyspie G allipoii w’ ziął chło­
piec udział w  b itwach  i wykazał 
niemałą odwagę i przytomność u- 
mysłu. A le  ju ż w  dwa dni póź­
n iej, 5 m aja 1935 roku został D e­
sire śm ierteln ie ran iony podczas 
ataku na bagnety.

Obecnie odsłonięto w  Tu lom e 
Domnik ku czci najm łodszego żo ł­
nierza F rancji, małego Desire. 
Odsłonięcie pomnika odbyło się w 
obecności w ładz cyw ilnych i w o j­
skowych z hcnorami, które oddał 
pam .eci m łodocianego bohatera 
oddział żołn ierzy piechoty m ary­
narki.

T ę c z o w a  S t o l o  r y
przybrały taksówki w  Paryżu

t  lein.osk'p u licy paryskiej i jo wy, jasnozielony, czerwony nie- 
zm ienił się bardzo w  ostatnich bieski etc. A  że Paryżow i przyfey- 
czaaactó ^Przybyło mu kolorów ,i A.a coraz w ięce j taksówek, w ięc

ulice i place paryskie lśnią wszy- 
stkiemi barwami tęczy, gdy zapeł­
n ia ją je  niekończące się sznury 
aut pięknie poiakierowanych.

barw. Taksówki paryskie m ienią 
się teraz wszytkiem i koloram i tę­
czy, porzuciwszy jednostajną, 
praw ie ciemną barwę.

A  stało się to dlatego, że przed­
siębiorstwa taksówkowe zorjento- 
w ały Się w  upodobaniach publicz­
ności i postanowiły zw rócić uwagę 
na w ygląd  wozów. A  w ięc n iety l­
ko zaopatrzono je  w  wygodne fo ­
tele, zapalni :zki elektryczne etc., 
ale polakierowano je  na kolory po­
ciąga jące oko. piękny gorąco 
żółty, pomarańczowy, kremowy, li]

Prawda, że i w  W arszaw ie za­
częto przelak ierow yw ać taksówki 
na ciem niejsze i rozm aite oa p ia­
skowego kcloru. A le  cóż z tego, 
kiedy liczba wozów  m aleje, a na 
bruku nietylko sto licy lecz i in­
nych m iast Polski po jaw ia ją  się 
w  coraz w iększej liczb ie pojazdy 
konne.

^ o w a  g w i a z d a
w  konstelacji Cefeusza

W  obserwatorium  astronomicz- 
nem Uniwersytetu  Józefa  P ił­
sudskiego w  W arszaw ie zaobser­
wowano w ieczorem  dn 19 b. m. 
nową gw iazdę w konstelacji Ce- 
feusza, odkrytą w  przeddzień w 
Niemczech W edług Domiarów do­
konanych w W arszaw ie ma ona 
obecnie 3,0 w ielkości gw iazdowej 
& v ię c  należy do najjaśniejszych 
gw iazd tej okolicy nieba Ustępuje 
blaskiem jedyn ie gw iezdzie Beta 
wym ienionej konstelacji. Konste­
lacja liczy w w sumie około 250

gw iazd  w idocznych gołen: okiem 
i należy do gw iazdozbiorów  w  
Polsce niezacnodzących.

Nową gw iazdę odkrył astronom 
niemu cki dr. Ito ffm e is te r  z obser- 
watorjum  w  Babelsberg w  czasie 
przygotowań do ooeserwacyj za­
ćm ienia słońca.

i-.lif’ ■*, Ubmt-U* '

uz.esiąć dni
iv masce g a zo w ej

W  jednej z fabryk  Włókienni­
czych pod Moskwą przeprowa­
dzono eksperyment z maskami 
gazow em i: czterej robotnicy mu­
sieli dziesięć dni pod rząd pra­
cować przy warsztacie w  ma­
skach gazowych, zdejm ując je  
na krótki czas tylko cztery razy 
w ciągu dnia, a m ianowicie pod­
czas snu.

Eksperyment ten, o przebiegu 
którego nadawano reportaże 
p rztz radjo, udał się podobno bar­
dzo dobrze.
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TAJEMNICA
ZA UZIEMI BRWIAMI

P o w i e ś  ć
— W ierzę —  Cień uśmiechu przewinął się po wargach komisa­

rza pokcji —  nie otw ierałem  wcale drzati w ejśc iow ych ! —  Pcłożyl 
na biurku parę męskich rękawiczek z jasno - żółtej skóry, które 
przed cjiw ilą  wyjął z k iesztni płaszcza, w iszącego w przedpokoju. —  
Te rękawiczJti należą oczyw iście do pana,

— Tak.
—  I nosi je  pan stale? Jak również i ten ciemny płaszcz, w iszą­

cy w  przedpokoju i szary filcow y kapelusz?
—  Rzeczyw iście, nie przypuszczam jednak, abym. ubierając się 

w ten sposób popełniał jak ieś przestępstwo? Zapewne, podczas gdy 
tu stukałem na maszynie musiał się pan coś nie coś rozejrzeć po 
mojem mieszkaniu Szukał pan może broni? Jeśli tak, szkoda, że niet 
zwTÓcil się pan odrazu do mnie. Broń chowam zwykle tutaj — Otwo 
rzył szufladę biurka i w y ją ł leżący tam browning. Nabity, dawno i 
już z niego nie strzelałem. N ie  ręczę, czy będzie pasował do K u li,, 
którą zabito Cnoij nskiego, ale może pati sprawdzić.

Podał broń P ietraszkow i i sięgnął po papierosa. Jeden rzut oka 
w ystarczył komisarzowi, by stw ierdzić, że broń. którą miał w ręku 
była znacznie w iększego kalibru niż ta, od której padł Chołyhski. 
U.mo to jednak oglądai broń przez chw’ ilę pozornie bardzo nią za­
jęty , w istocie zaś obserwował nieznacznie Bolewę. Zauważył, że rę­
ka, którą zapalał papierosa drżała lekko. Na jedną chw ilę twarz l i­
terata straciła  swój wyraz drw iącej obojętności i w rysch jego  od­
biło się głębokie udręczenie. W ydal się kom isarzowi nagle starszym

o lat dziesięć i dziwnie zmienionym A le  trwało to tylko krótką 
chw ilę ; zaciągnął się dymem i oczy, które na P ietraszka podniósł 
były znów chłodne, ironiczne...

—  Tak —  rzeki komisarz kładąc browning spowrotem na biur 
ku. —  N ie  jes tlo  broń, o którą mi chodzi i nie sadzę, bym ją  zna 
lazł. Morderca miał dość czasu m iedzy zabójstwem a odnalezie 
niem ciała Chnłyńskiego, aby się tej broni szczęśliw ie pozbyć. Pana 
mam zapytać o coś innego. Chcę, by mnie pan objaśnił, co robił pan 
w  Pruszkow ie w ieczorem  tego dnia, gdy ciało Chołynskiego zostało 
odnalezione ?

—  W  Pruszkowie, w ieczorem ’  —  powtórzy! Bolewa tonem zdzi­
wienia.

—  N ie  potrzebuje pan przeczyć, to napróżno; w idziano pana. 
Przyszed ł pan do domu w którym mieszkał Chołyński, oznajm ił pan 
gospodarzowi, że chce się z- nim w d z ie ć  i że pan na niego zaczeka, 
a korzystając z nieuwagi gospodarza dostał się pan do pokoju 
Chołynskiego i przeszukał pan jego  rzeczy. Czego pan tam, szukał? 
To właśnie chciałbym w iedzie?

Boiewa patrzał uważnie w twarz konv'sarza.

— N ie  wiem, —  rzekł zwolna —  czy rzeczyw iście posiada pan 
dowmdy, czy też raczej udaje pan, że je ma, by skłonić mnie do w y­
znań... N ie  znam jeszcze pańskie; metody... w  kazaym razie, je ­
żeli nawet przypuścimy, że to ja  byłem w’ Pruszkow ie i pytałem się 
o Cholyńskiego, to i tak nie może par dowieść, że to .ia właśnie, 
a nie kto inny zrewidowałem  pokój Chotyńskiego. Czj’ż kto widział 
mnie wchodzącego ltib wychodzącego z tego pokoju?

—  A le dowieść mogę, że kłamstwem jest, jakoby pan nie znał 
Cbołyńskiego,

Bolewa przeszedł się po pokoju z rękami wsuniętem* w kie­
szenie spodni.

—  Myślę, że najlep iej bedzie, jeże li powiem panu p iaw dę— rzekł 
zatrzym ując się przed Pietraszkiem .

—  I ja  tak inyślę — skwapliw ie stw ierdził komisarz,
—  M oje poprzednie stanowiskc jest, mam nadzieję, zupełnie

zrozumiałe —  Bolewa cofnął się znów za biurko. —  N ik t nie chciał­
by być wm ieszany w  sprawę morderstwa, tem w .ęcej, gdy wszystko, 
co ukrywa. :,ie ma dla tej sprawy żadnego znaczenia. Znalem Ju 'ja- 
na Chołynskiego... hilica lat temu prowadziłem  pismo literackie, 
Które Chołyński zasilał od czasu do czasu swojem i artykułami. Zna­
jomość nasza była bardzo powierzchowna. Pismo wychodziło może 
przez pół roku, może dłużej i zbankrutowało. W tedy to Chołyński 
znikł mi zupełnie z oczu. Byłem mu jeszcze winien jakąś niew ielką 
sumkę za jego  ostatnie prace, ale nie m iałem na razie z czego zapła­
cić. K ilka dni temu spotkałem Cbołyńskiego na ulicy. M ów ił m ;. że 
me ma posady : jest w  dość trudnej sytuacji. Przypom niałem  
mu mćj diug i obiecałem zapłacić. N ie  miałem przy sobie p ienię­
dzy’, w iec dowiedziałem  się, gazie mieszka i ob'ecałcm  przyrsłać. 
Swego adresu nie chciałem dawać Cholyrisk emu. N ie  lubię, b ■ na­
chodzono mnie w mojem mieszkaniu, przy pracy. Na nieszczęście 
zaDommalem adresu Cbołyńskiego, pamiętałem coś piąte przez 
dziesiąte, nie tyle jednak, by móc wysiać pieniądze pocztą. Po kilku
e.uaeh wybrałem  się w ięc do Pruszkowa, by odnaleźć Chołynskiego 
W edług jego  objaśn eń tra fiłem  dość ła tw o; me wuedziałem oczyw.- 
ście, że bmdak już me żyje... Gdy mi oznajmiono, że go nie zastałem, 
powiedziałem  umyślnie, że się z mm umówiłem ; -hciałen, zacze­
kać, mc miałbym ochoty drugi raz wędrować do Pruszkowa, nie 
man. zbvt w iele wolnego czasu. N ie  doczekawszy się powrotu' M o- 
łynskńgo, wyszedłem. »  nie chciałem spóźnić się iw  Dociąg: 
już noźno. W róciłem  koleją do W arszawy a nazaju :rz ra ro  ‘ dow ie­
działem się, że Cbołyńskiego zamordowano tu, w tym domu,

—  N ie  przypuszcza pan, że Chołyński idąc tu, chciał wndzieć s it 
z panem, że nic tdebiaw ’szy obiecanych .pieniędzy, przyszedł sie 
o nie UDomnieć?

—  N ie  zn a ł mego adresu.
—  M ógł się dowiedzieć w redakcji*

Zastrzegłem  tam sobie, by go nie dawano nikomu.
—  . biurze adresowem wreszcie... i

(D . c. n .)
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JTTBTTEURZ K RÓ LA SZW EDZKTKGO

W  czasie wielkiej rew ji wojskowej, jakai odbyła się przed królem Karolem  
II, prez. Beneszem i ks. regentem Jugosławji, Pawłem, zawaliła się olbrzy­

mia trybuna dla publiczności, grzebiąc pod soba setki rannych.

PRÓBA G E N E R A L N A

ZGON G. K. C H E S T E R T O N A

■■■-.w"?-"' . k

YY Angiji, w  Beaconsfield, zmarł, 
przeżywszy lat 72, jeden z najwy­
bitniejszych współczesnych pisa­
rzy europejsktóh Gilbert Keith 

Chesterton.

L A T A JĄ C E  LA E O R A T O R JU M

23 czerwca król Edw ard  YTII obchodzi urodziny Na  
zdjęciu generalna próba rewji, jaka odbędzie sie pized 

królem w  aniu jego urodzin.

(YUTO BU S PO D  ST R ZE C H ^

Sp
\V A ngiji zbudowano oryginalny autobus w  kszta cie t omu, krą te- 
ęó strzechą. Autobus ten knrsujena szlakach wiejskich i gwarantu  

je pasażeiom największy procent bezpieczeństwa.

I T A K  M OŻNA...

i m s .

Król szwedzki. Gustaw  V, w  najbliższych dniach bę­
dzie obchodzić 78 rocznicę swych urodzin. Y\T dniu uro­
dzin cała Szwecja odda hołd swemu sędziwemu mo­

narsze.

ZYY Y C IĘ ZC A  „ D E R B Y ”

jSC,* n

*

Głośna pilotka, Am elja  Earhardt przygoto­
wuje się do lotu naokoło świata, który’ ma 
trwać tylko 5 dni. Lot odbędzie się spe­
cjalnym samolotem stratosferycznym. A . 
Earhardf zabiera z s :b ą  „automatycznego 

• pilota", co pozwoli je j spać w czasie po­
dróży.

„N A JB O G A T SZE  DZIECK O  Ś W IA T A "

-Horyń" p .  Mieczkowskiego, zdobywca Błękitnej YYTstęgi „Berby  
(nagroda 75.000 zł.), rozegranej w ub. niedzielę w YYarszawie. .

...

Grupa lwów z warszawskiego ZOO, uchwycona na kliszę w czasie
odbywania , lekcji".

,YYr Londynie odbył się chrzest synka duń­
skiego arystokraty hr. Haugwitz - Reven. 
tlow. Malżcnka hrabiego dziedziczy ogrom­
ny maiątek po swym ojcu, miljonerze Hut- 
tonie. N a  zdjęciu, na drugim planie, w l» 

dać rr.ilj mera Kuttona.

P O M N IK  BOHATFRÓYY YV K M  I«Z1[T

e
r

Do ogólnego strajku we Francji przyłączj-li się osiatnio i roalepiacze afi. 
«zów. Git jedna z grup zajęła loka] agentury reklamowej i rozłożyła się na 

ogromnych płachtach plakatów.

YV Ii óiszu wyniesiono pomnik ku czci oficerów i żołnierzy 29 p. strzelców 
kaniowskich, poległych za ojczyznę. Pomnik jest dziełem art, rzeźb. Józefa

Proszowskiego.
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Kącik dla pań pod redakcją p. I  RAJS CHS Ł

F i r w B a i  P ^ l o i s
W spom inałyśm y w  swoim cza­

sie o stracie  jaką  pon ięrła  mo­
da: znany i bardzo ceniony w ła ­
śc ic ie l parysk iej firm y  kraw iec­
k ie j i osobisty je j  k ierownik, Jan 
Patou, um arł niedawno. Był to 
a rtys ia  o tw órcze j fan tazji peł­
nej śm iałości i polotu —  Kreacje 
je go  często w yw oływ a ły  sensa­
c ję  n ieoczekiwaną lin ją  lub połą­
czeniem barwnem, albo też były 
wzorem  doskoralości pod w zg lę ­
dem znarm onizowania m aterjalu , 
koloru i fasonu.

Po śm ierci Jana Patou  firm a 
id z ie  dalej po lin ii przez n iego 
wskazanej, dowodem tego je s t o- 
becna koiekcja ubiorów, w  której 
spotykam y całą gam ę stro jów , 
począwszy od spacerowych, 
skromnych, lecz pełnych elegan­
c ji kostjum ów, a kończąc na w y­
stawnych, halowych tualetach i 
oryg ina lnych  w ieczorowych tail- 
leurąteh.

N A  C H ŁO D N E , L E T N IE  D N I

W obec chłodnego lata kolekcja 
letn ia  zaw iera  spory zapas ko • 
stjumów, ożyw ionych oryginM - 
nem i  efektownem  połączeniem  
barw . w  jednych spotykamy ko­
lor czarny, b ia ły  i żółty, w innych 
—  m aterjału  o granatowem  tle 
usiany białem i grocham i użyto 
na kostjum, któremu tow arzyszy 
bluzka w bukiecie, przyp iętym  
do beige ’ow ego lub bronzowego 
ta illu r ‘a, gdyż dziś moda naka­
zu je ozdabiać kw iatam i suknie, 
kostjum y i'kapelusze. W  ten spo­
sób firm y  paryskie s tara ją  się 
przypom inać nam lato, i rozwese­
lać nasze stroje.

N O W O ŚC I

Nowością kolekcji Patou iest 
potraktowanie wełn ianych suki 20 

(z  którem i dotąd rozstać się nie 
m ożem y), tak, jak  jedw abnych ; a
w ięc przyb ieran ie ich h a fta m i,1

M odel N r  1.

W izy tow y  kostjum  z wćłniane-
0 m aterjału  w  wypukłe supełk i: 
•yrób ten nosi nazwę „N a ti rok" 
utrzym any jes t w kolorze tytu-
i rym. Spódniczka zupełnie 

ladka, żak iet trois-ąuarts, bez 
odszewki, snada prostem i lin ja-
1 i zap ięty je s t na dwa duże 

uzi-ki Rękawki są Juźne, ujete 
lankiecikiem  i kończące się po 
liedzy łokciem  i ręką.
Do tego tabaczkowego kostju- 

iu bluzeczka z crepe georgette  w 
onielatym kolorze krzyżu je się 
na sprzodu i zapina na trzy  e-

F irm a  Jean Patou.

fektow ne guziki Po  obu stronach 
lekko zmarszczona, .a w stanie 
ściągn ięta  drapowanym  pasecz- 
kiem nakłada się na spódniczkę.

Kapelusz jes t ze słomki w  kolo 
rze kostjumu, przybran ie zaś 
g łów k i zakończone jes t zabaw­
nym haczykiem , sterczącym  ku 
górze —  czerwone.

Mamy zatem w tym „ensem ­
b l e i "  połączenie trzech barw : ta ­
baczkowego, pop ielatego i czerwo 
nego Rękawiczki i torebka są te­
go samego kololru, co kostjum.

n o w e l k a  n ie d z ie l n a

Z S e s f s i e l ©
— Słuchaj — rzekł Michał do An- 

•zeja, Riiżając głos i oglądając się 
ikoła, chociaż na ławce, na której 
edzieli nie było nikogo —  mam oo- 
•ą wiadomość!
— Przychodzi w porę—mruknął An 
•zej, zdejmując kaszkiet i drap.ąc 
ę w głowę —  brzucn już mi sie za- 
idł, ze przyrasta styłu. Jeżeli tak 
ilej pójdz.e, będziemy chyba karoie- 
ie gryźli!
—  Mnie już także ten post doku- 
:yl! Wczoraj rano łaziłem po ko- 
njach i zobaczyłem ładny piętrowy 
imek, przed którym stała taksów- 
i  naładowana kuframi; zbliżyłem 
ę, bo wyjazdy na wieś wróżą nu 
rwsze coś dobrego. Do taksówki 
siadała pani z dwojgiem małych 
Izieci i służącą. Druga kobieta, 
tarsza, pewnie kucharka, stała przy 
aksówce, żegnając się ze swoją pa­
lą, dającą je j jakieś zlecenia.
—  No, więc kucharka została w 

oma pewnie kogoś do siebie za­

prosi, to dla nas żaden nteres!
—  Poczekaj! Jakiś ty w gorącej 

wodzie kąpany. Ja nie taki g łup i 
Eieay dorożka odjechała, kucharka 
stała jeszcze na ulicy rozglądając się 
dok i'a. —  Pewnie szuka jakiej zna­
jomej żeDy z nią pogadać — pumy 
ślałem st bie i ostrożnie stanąłem w 
pobliżu. Rzeczywiście, tak się stało. 
W k ika  m;nut później kucharka za­
trzymała jakąś przechodzącą z ko- 
rzyki'in  kobietę i zaczęła je j opo­
wiadać wszj stko co się u nich dzie­
je. Lsłyszałem, że pan wynajął wil­
lę w  Zakopanem, że pani do niego z 
dziećmi ioj"chała, a dziś wieczorem, 
ona, ku niaiha, wyjeżdża z rondlami 
i resztą bagażu. Tej nocy w willi 
nie będzie nikogo.

— Pieniędzy tam nie znajdziemy 
- -  rzekł sceptycznie Andrzej, który 
muciał wszystko krytykować.

— Nie bój się, to co znajdziemy 
wystarczy nam na jaitiś czas, a prze­
dewszystkiem spokojna robota, bez

lub ażurami. A żu ry  te m ają roz­
liczne desenie i tw orzą się dzię­
ki w yciągn iętym  z m aterjału  n it­
kom ; w ten sposób pow sta ją  ażu­
row e karczki, a nawet rękawy.

Jedwabnym sukniom tow arzy­
szy praw ie zawsze jakaś narzut­
ka. pelerynka lub bolerko, albo 
żakiet trois - ąuarts, lub żakiety 
układające się w szerokie fa łdy, 
puszczone styiu

Do gładkiej, w jednym  torue 
utrzym anej sukni można nosić ża 
kiecek i-»dwabny w  duże kw ia ty ; 
oryg ina lną  fan ta z ją  będzie przy­
branie te j sukni inkrustacją, któ­
ra jest w yciętym  kwiatem  z ma­

terjału , z jak iego  jes t zrobiony 
żakiecik. Taką inkrustację umie­
szczamy na staniku i na spódnicy, 
naprzyklad z lew ego boku.

W ieczorow e ta illeu ry  w  kolek­
cji Patou są szykowne i lekkie, 
są one z tiulu, z li non, a nawet z 
lorganza. Balowe tualety strojne 
w barw y i desenie ozdabia się je ­
szcze wyszyciem  z paciorków, 
biegnącem  w zdłuż deseni i kw ia­
tów. O balowych strojach pomó­
w im y obszerniej w jednym  z p rzy­
szłych artykułów , w te j chw ili bo­
w iem  na porządKU dziennym są 
przedewszystkiem  spacerowe u- 
biory.

Trędowaty mi?joner
porywa piękną 5rc.cz/r.Xe

Niedaleko w ybrzeża greck iego, jem nicę żony przyjaciółki, wprosB

M odel N r. 2.

Spacerowy, elegancki popielaty 
ko-stjum wełn iany. Mam y tu do 
czyn ien ia z klasycznym tailleu - 
rem, zawsze noszonym i modnym. 
Jest on wzorem  umiaru, spokoju 
i dystynkcji.

Średniej długości żak iet jest 
prosty i przybrany podwójnym  
kołnierzem , p ierw szy —  z tego sa­
mego m aterjału  —  stanow i jedno­
cześnie w yłog i, pon iżej których 
dwa wąskie paski z b ’ a łej piki.

F irm a Jean Patou.

przytrzym ane guzikiem, nałożone 
są na popielate klapy.

Jedna tylko, z lew e j strony u- 
m ieszczoiia kieszonka, przyb iera  
żakiet, zap ięty na dwTa popielate 
guziki M n iejsze guziki, p rzy trzy ­
mujące w yłog i, są rów n ież pop ie­
late.

Kapelusz l m iękkiego filcu , rę­
kaw iczki, torebka i buciki —  
czarne.

Przeciw fałszerzom
P laga  fa łszerzy wszelkich  pa­

p ierów  w artościow ych  i p ien ię­
dzy zmusiła po lic ję  wszystkich 
krajów  do energicznego w> stą­
pienia Naskutek m iędzy narodo­
wego porozum ienia po lic ji, zna­
kom ici chem icy opracow ali spo­
sób w ytw arzan ia  papierów  za­
bezpieczonych przed fa łszow a­
niem. W szelk ie skrobanie, domu-

gwaltu, i fcez pośpiechu. Tej nocy 
idziemy!

—  Ale po północy, żeby być pew­
nym, że nikt z sąsiadów nas nij zo­
baczył!

Jak dla ułatwienia złodziejom kra­
dzieży, noc była ciemna. Z.mny 
wiatr i odnosił się od ezasu do czasu, 
drzewa szumiały tłumiąc ostrożn.e 
kroki włamywaczy Zatrzymali się 

a rogu ulicy. Była pusta, oświetlo­
na tylko slabem światłem latarni.

—  Dobra nasza — szepnął M i­
chał — mczemy iść. To piąty dom, 
na prawo.

—  Poczekaj —  odpowiedział An­
drzej nadsłuchując — słyszę hałas.

_  Śni ci się? — zniecierpliwił się 
Michał, któremu pilno było do ro­
boty

  A tyś ogłuchł doszczętu? Nie
słyszysz, czy co?

Istotnie jakiś szum zdawał się 
zbliżać, i róść, w chwilę później mo­
żna było odróżnić stłumione dudnie­
nie ciężkiego automobilu, którego 
żółte światła ukazały S’’ę na przeciw­
ległym rogu ulicy. Obaj złodzieje 
przycisnęli się do muru. Samochód 
szybko przejechał i zniknął.

okoio K re ty  leży  t. zw . wyspa 
śm ierci, Spm alonga. O m ija ją  ją  
nawet Grecy, gdyż zamieszkana 
jes t przez ludzi dotkniętych na j­
straszliw szą ze wszystkich choro­
bą —  trądem. N a  wyspie m ieszka 
kilkuset chorych, których nikt 
nie może zobaczyć, Dowiem zakaz 
lądowania jes t bardzo surowo 
przestrzegany. Jak mówią, żaden 
dotąd człow iek  me w róc ił z te­
go piekła trędowatych. Tem  jest 
dziw n iejsze, że na wyspę uaała 
się. 22-letnia m ieszkanka Aten, 
O lga  M arkojanopulos. Od kilku 
lat była żoną pewnego ateńskiego 
kupca N ieszczęście  jednak dot­
knęło je j matkę i chora została 
odw ieziona na Spinalongę. M at­
ka i córka bardzo się kochał> i 
korespondowały z sobą nieustan­
nie. M atka zaklinała córkę, aby 
p rzy jechała  na wyspę, a gdy te 
zak lęcia  nie pom ogły, napisała, 
że pew ien m iljoner in teresu je 
3ię je j osobą. O lga  dotąd żyła w 
niedostatku, toteż słowo — mil.io- 
ner —  podziałało na nią jak  róż­
dżka czarodziejska i powoli za­
częła p rzygotow yw ać się do w y- 
jazdu. Mąż. któremu zaradziły  ta- 
mysł.

Pew nego dnia, gdy w róc ił do

nie w ierzy ł w  taki szalony po- 
m.eszkania, zastał w  niem obce­
go człow ieku o „ lw ie j tw a rzy ", 
jak  nazyw ają  charakterystycz­
ne zniekształcenia dokonywane 
przez ti-ąd. M arkojanopulos w y ­
rzucił obcego z mieszkania, tego 
samego jednak w ieczora  zniknęła 
żona. Kupiec pob iegł do portu, 
skąd w y jeżdża ł okręt na K ie tę ,  i 
znalazł wkońcu żonę w  towa­
rzystw ie trędow atego m iljonera. 
Siłą sprowadzi! ją  spowrotem  do 
domu, uzyskując przyrzeczen ie, że 
me opuści go ju ż nigdy.

Po kilku tygodniach żona zni* 
kła znowu. Tym  razem  nie zdą­
żył ju ż do portu. Zaw iadom ione 
w ładze nie chciały mu uw ierzyć. 
Dopiero lis ty  teściow ej do żony 
przekonały urzędników, że stało 
się coś m ezwykłego. Okazało sie, 
że O lga nie w ylądow ała  na K re ­
cie ze swem 17-m ie;ięcznero 
dzieckiem, ale popiynęła dalej z 
trędowatym  m iljonerem  na w y­
spę Spinalonga. Gdy M arkojano­
pulos dow iedzia ł się, że żona 
znajdu je się ju ż na w yspie trędo­
watych. zrezygnow ał z je j  pow ro­
tu do domu, natom iast w ładze po­
czyn iły  pewne kroki, celem  ode­
brania stamtąd dziecka.

lowywanie, podpisywanie i t. p. 
na takim papierze je s t n iem ożli­
we, natychm iast bowiem  tworzy 
się w  tem miejscu plama, lub 
też wyraźna ry3a. Pozatem  sa­
mo zadrukowywanie takiego pa­
pieru jes t kosztowne, wobec cze­
go zupełnie nie będzie się kalku­
lowało oszustom. N ow y  wynala 
zek został ju ż  opatentowany.

—  Gorąco mi się zi obiło —  ize- 
pnął Andrzej, stojąc wciąż rneru 
chomo.

—  Zajęcze masz serce — odpowie­
dział z pogardą Michał, ruszając na­
przód.

Powoli, cichemi krokami zbliżyli 
się do willi. Stanęli znów, nadsłu 
chując. W illa zdawała się być głę­
boko uśpiona, okiennice majaczące 
w mroku były zamknięte, znikąd ie 
sączyło się żadne światło Weszli ci­
cho na stopnie ganku, Michał ręka­
mi namacał zamek, wyjął wytrychy.

—  Czekaj —  szepnął zdyszanym 
głosem Andrzej —  ktoś tu jestl

Zamaili obaj w bezruchu. Rzeczy­
wiście jakiś hałas doszedł ich uszu. 
Jakieś miękkie stukanie rozlegało się 
w górze, przecięte nagle jakby pła­
czem dziecka.

—  W ar jacie, to kot, — rzekł Mi­
chał, zabierając się do roboty.

Po chwili drzwi zgrzytnęły lekko 
i powoli otworzyły się. Michał 
wszedł pierwszy. Grobowa cisza 

panowała w mieszkaniu Latarką o- 
świetlił wnętrze przedpokoju, — 
przedpokój Dył zupełnie pusty We­
szli, zamykając drzwi za sobą. Dwo­

Model Nr. 3.

Szykowny, letn i ta illeu r z b ia ­
łego płótna w czarne groszki. 2a- 
Kiecik dość krótki, o n iew ielk ich  
w yłogach , do jednego z nich przy­
p ięty  jes t bukiet z czarnych i żół­
tych kwiatów. Rękawy sztywno 
zaznaczone u góry, są g ładkie i 
zakończone m aiikiecikiem . Zapię­
cie z b .ałych guzików , podkreślo­
nych czarną obwódką.

Spódnica składa się z zapraso- 
wanych fa łd . steónowanych u 
samej g a r y ; bluzka stanowi mod­
ny obecnie kontrast ze spódnicą, 
je s t ona bowiem  z płótna czarne

je drzwi naroścież otwartych pro­
wadziło do wnętrza mieszkanie.. SL.c 
rowali się do najbliższych i znów 
Michał zatoczył koto latarką, oświe­
tlając pokój

Oczom ich przedstawił się dz.w- 
ny widok. Sypialny pokój znajdował 
się w stanie zupełnego nieładu, łóżko 
było jakby do dna przeszukane, gdvż 
poduszki leżały na ziemi, kołdra by­
ła zdarta, a materac wywrócony; 
otwarta szafa stojąca na rogu był 
la pusta, na podłodze zaś leżały 
pootwierane i puste pudełka karto­
nowe różnych wielkości; opudal sto­
jąca komoda z wyciągniętemi szu­
fladami., w których świeciły pustki, 
przedstawiała równie opłakany wi­
dok. Na komodzie i na ziemi leżały 
zmięte papiery i porwane sznurki.

— A to ładna historja! Ktoś tu już 
był przed nami! To twoja wina, 
tchórzu, chciałeś koniecznie, żebyś­
my tu przyszli po północy — wark­
nął t gniewem Michał. —  Teraz nie 
ma co tu robić!

—  Chodźmy jeszcze do drugiego 
pokoju — szepnął markotnie An­
drzej.

A le stołowy pokój nie lepiej wy­

F irm a Jean Fatou .

go w  b ia ’ e grochy, przybrana 
kołnierzem  i węzełkam i z tego 
samego m aterjału co kostjum. 
C zarny pasek, zap ięty na zwykłą 
klam rę nałożony jes t tak, iż  w i­
dzim y rąbek spódnicy u góry.

Do tego oryg ina lnego  i e fek ­
townego kostjumu m amy du-.y 
kapelusz z filcu  żółtego, główka 
otoczona jes t czarną wstążką, z 
lew ej strony nieco ku ty łow i 
przyp ięte są dwa duże i wąskie 
pióra, tak zwane „cou teau " —  
(n o ż e ).

F rancine.

glądał, kredens był również otwarty 
i pusty, a na stole siały trzy kielisz­
ki z resztkami wódk i i wypróżnioną, 
butelką. Czwarty, stłuczony kieli­
szek leżał pod stołem.

— Widzisz, ośle, widzisz, wszyst­
ko w j chlali —  mruczał Michał, się­
gając po niedopity kieliszek i wy­
chylając go do dna.

—  Uciekajmy — rzekł Andrzej, 
szybko ujmując oba pozostałe kieli­
szki i uprzedzając Michała, pod­
niósł je do ust —  Uc;ekajmy! Nie 
ma tu już nic dla nas!

Wysunęli się szybko z domu 1 
zniknęli w mroku.

W Zakopanem, w gronie znajo­
mych, pan Marszycki, właściciel wil­
li, opowiadał zacierając ięce.

— Mam doskonały sposób na zło­
dziei , odpowiedział —  wyjeżdżając 
kazałem zostawić mieszkanie w ta­
kim stanie, jakgdyby zosł ało splą­
drowane przez złoczyńców; szafy 
otwarte, łóżka przewrócone i tak da­
lej. Jeżeli wkradme się do domu jaki 
złodziej —  odejdzie z zawoden. i 
przekonaniem że został uprzedzony. 
A  ja mam święty spokój!

M ira.
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P R Z Y P O M N IE N IE

£ew ne m łode m ałżeństwo za­
prosiło  słynnego kom pozytora 
Maksa R egera  na chrzciny swego 
p erwszego dziecka Znakom :ty  
artysta  raczy ł się ob fic ie  potra­
wami, a zw łaszcza chw aLł w y­
borny kaw ior.

M łoda małżonka, w idząc ape­
ty t gościa, obiecała przygotow ać 
dlań przy  chrzcinach swego na­
stępnego dziecka całą beczułkę 
kawioru.

M inęło od tego czasu m niej 
w ięce j dwa lata, gdy Maks Re- 
ger przypom niał sobie naraz o te j 
wspaniałom yślnej obietn icy. I  oto 
wśród nocy nadeszła dc m iodego 
małżeństwa depesza, budząc !ch z 
głębok iego sn u :

—  Len iu ch y ! Co z n r  im ka­
w io rem ’  ( g ) .

S T A R Y  T Y G R Y S

Clemenceau był, jak w ;adomo, 
Z zawodu lekarzem . N ie  zajm o­
wał się jednak n igdy praktvką 
lekarską.

Pew nego razu Clemenceau, 
przechodząc korytarzem  w gma­
chu parlam entu zauwrażył kilku 
deputowanych schylonych nad 
leżącym  bez przytom ności jed ­
nym z m inistrów , którego za li­
cza ł do swych .osobistych w ro ­
gów .

Clemenceau zb liży ł się do leżą 
cego, zbadał jego  puls, opukał 
klatkę p iersiow ą, poczem odcho­
dząc, odezwał s ię :

—  Zostaw cie go w spokoju, za 
kilka m inut Dędzie wszystko w 
porządku.

Po  trzech m inutach m inistar 
ju ż  nie żył. ig l-

W E S O L

M IG A Y T IA

—  Spójrz Słaniu na tę parę. 
T yd z ień  temu zaręczy li się a d;.i» 
odwraca się od n iego tyłeiu.

i r s ®

A B C

Znajom i każdego z nas dzielą 
się na ludzi o dobrej i złe j opm ji, 
przyczem  nikt z nas nie wm, jaką 
się cieszy opin ją u swoich zna jo­
mych odwrotnie. P ragnąc roz­
św ietlić  mroki te j zagadki zapro­
siłem  paru znajomych na taras 
kaw iarn i, gdzie każdy z nas pow ie 
drugiemu szczerze, co o nim mó­
w ią .

chodz:ło. Wobec mecenasowej py­
łem zupełnie correct.

- -  To  ci się tylko zdaje —  cią­
gnął z chytrym  uśmiechem —  ale 
zachowałeś się jak skończony kre­
tyn.

—  To  niem ożliwe, to jakieś nie­
porozumienie... cóż mogłem nie­
stosownego popełnić? —  tłuma­
czyłem  S'ę jak  mogłem —  przy-

oczyw iscie mecenasowa wzięła ci 
to za złe

Gdy rozważałem  w skupieniu 
cały incydent, M ichaś dorzuci! to­
nem urom nien ia:

—  Pamięta,! że nie zawsze się 
idzie za popędem serca...

P R O rA G  A N D A  P ŁO D N O Ś C I

Prezeska S tow arzyszen ia  Zw o­
lenniczek L icznych  Rodzin w zięła  
udział w  dem onstracyjnym  po­
chodzie przeciwko małżeństwom 
bezdzietnym

Zacząłem p ierw szy :
—  Uchodzisz w biurze za bez- 

czeinego chama —  rzekłem, zw ra­
cając się do Eugenjusza.

W ytrzeszczy ł oczy w zdziwieniu 
i spyta ł:

—  K tóż  ci to pow iedzia ł?

—  Tw ó j kolega b urowy, pan 
Feliks —  wyjaśn iłem . Eugenjusz 
zastanaw ia! się dłuższą chwilę, 
jakgd^by sobie coś przypom inał.

—  Już wiem  o co mu poszło! —  
zawołał.

—  Ta  odęta kreatura jest na 
mnie obrażona, że mu się p ierw ­
szy nie ukłoniłem. A le  on nie zna 
elem entarnych zasad savoir viv  
re ‘u Onegdaj spotkał mnie w  to­
w arzystw ie pewrnej damy... po­
w iem  otwarcie... r.assej nowej se­
kretarki. a zatem on p .e*w s«y  po­
w in ien był się ukłonić! To  raczej 
on jest tym chamem! —  dodał w 
podnieceniu.

—  Tak, tak Eugenjuszu —  prze­
rwałem  —  ale myślę, że panu F e ­
liksowi jeszcze o coś chodziło...

—  O cóż to ’
—  Bo w.dzisz, muszę ci w y ja ­

wić, że ta wasza nowa sekretarka 
jes t od dość dawna jego  w łasną 
żona.

Usłyszawszy fco —  Eugenjusz *a 
czerw-ienił się, a p® chw ili zbladł, 
długo nie m ógł słowa wydobyć, 
w reszcie w yksztusił:

—  ...Nnnic... mi... 0 tem nie... 
mówiła...

—  M niejsza z tem —  uciąłem 
chłodno —  chodziło przecież tylko 
o drobne w yjaśnien ie.

Następnie zabrał głos M ichał, 
zw racając się do m nie:

—  Mecenasowa M. w yraziła  się 
o tobie, że jesteś gburem, inper- 
tynentem, słowem źle wychowa­
nym facetem

Teraz  ja  skolei wpadłem  w osia 
pienie, gdyż tylko jeden jedyny 
raz w  życiu  m iałtm  zaszczyt roz- 
maw ać z panią mecenasowrą. 
Przyszed łem  z interesem  do me­
cenasa M. a m e zastawszy go w 
domu zam ieniłem  słów parę z je ­
go małżonką.

Zaskoczony słowami M ichała, 
usiłowałem  sobie przypom nieć 
przeb ieg te j rozm owy.

—  N ;e M ichale, m ylisz się —  
zaoponowałem  —  to nie o mnie

w itałem  s:ę z mecenasowa, poca­
łowałem  ją  w rękę . ba, nawet 
pow iedziałem  parę komplementów 
;.od je j adresem... a zresztą cała 
rozmowm toczyła się w  przedpo­
ko ju —

W toku dalszych wynurzeń K le ­
ofas usłyszał o sobie, że jest p ;ja- 
kiem. Bardzo się na to oburzył.

—  Czego to ludzie sobie nie 
ubzdurzą! —  mruczał gn iewnie. .

W ie lce  mu nie wsmak była ta 
opinja. D ługo tłom aezył się i per­
swadował, w reszcie machnął ręką 
i rzek ł:

—  Bo na jlep ie j to chodzić na

Z E M S T A

M ark Tw ain  otrzym ał kiedyś 
od pewnego p rzy jac ie la  z ław y 
szkolnej kartę pocztową bez zna­
czka. Po opłaceniu podwójnego 
porta, przeczyta ł co następuje:

— Staru druhu! Serdeczne po- 
j zdrow ien ia. Słyszałem, że powo­

dzi ci się doskonale. Cieszę się, że 
mogę ci o sobie to samo donieść. 
Tw’cj dawny kolega szKolny —  Ge- 
oi ge.

W  killta dni potem listonosż. 
przynosi owemu G corge‘owi nie- 
o frankowaną paczkę pocztową o

wódkę tam, gdzie wszyscy, a ja się 
chowałem jak głupi w małych, c i­
chych knajpkach. A ludzie czło­
w ieka wszędzie wyszp iclu ją . Szpi­
cle psiakrew7!

—  M arcinow i natom iast jeden zl wadze conajm niej dwóch kilo Za-
obecnych zrobił zarzut, że »ma- in trygowany ciężarem  i objęto-
b lu je podlotki. ścią paczki George uiścił bez wa-

—  Psiakrew, nawet z córką bania Jtoszty przesyłki. Gdy no
wwjść na spacer n iew oluo! -  obu-Jw  eIu trudach rozw iązał wszystkie 
rzył się z pasją —  i pom yśleć ja  I sznurkl> odw inął
kie są podle te ludzkie język.F 

Na rzuconą z boku uwagę, te 
być może w idziano ko nie z w ła­
sną, córka. M arcin strapił się i nie 
odzywał się w ięcej w  ciągu „g o ­
dziny szszerości“ .

Zresztą ta m iła rozmowa c iąg ­
nęła się dłużej niż godzinę,

Dużośmy m ieli spraw do omó­
w ien ia. Było tam o łapówkach o 
donosach przed szeiem  wydziału, 
o awanturach domowych, o zata­
janiu dochodów przed urzedem 
skarbowym, a nawet o lizusostw ie 
w7obec władz i korzystaniu z pro- 
tekcyj dla zrobien ia karjery . A le  
okazało się, że to wszystko ludzie 
w yssali z palców

A le  też lubią ssać te pa lce!
Jur.

kilka warstw' 
papieru do pakowania, znalazł 
w ew nątrz sporej w ielkości ka­
mień oraz liśc ik  następującej tre­
ści :

—  Stary p rzy ja c ie lu ! Oto za­
łączony kamień spadł mi z serca, 
k iedy się dow iedziałem  z tw ego 
i.stu, że i tobie powodzi się do­
skonale.

Twć.i p rzy jac ie l z ław y szkolne* 
M ark Tw ain . ( g ) .

,1

R o L m a i i o ^ c i

—• Ą przypom nij sobie, czy 0>’ł 
ktoś jeszcze przy tej rozm ow ie?

—  Owszem —  przypominam so­
bie była jakaś stara gospodyni 
czy służąca... i >

—  To w łaśnie była w łaściw a 
pan: mecenasowa — w yjaśn ił M i­
chał —  a tyś f lir to w a ł z (Parazo 
m iłą zresztą ) je j  pokojóweczką. I

D Z IW Y  N A T U R Y

lekarza zgłasza się młoda 
dama. Lekarz po zbadaniu pa- 
c.ientk, oznajm ia, że od 3 m iesięcy 
jest ona w poważnym stanie.

—  A le ż  to niem ożliwe, —  bro­
ni sie niew iasta, —  dopiero od 
tygodnia jestem  m ężatką!

—  Takie wypadki zdarza ją  się 
jednak często, —  utrzym uje le­
karz. —  że dzieci przychodzą na 
świał w  parę m iesięcy po ślubie 
rodziców. Dopiero drugie dziecko 
zwykle rodzi się we w łaściwym  
czasie... Cr).

PE W N O ŚĆ  I Z A U F A N IE
Tan M o irek  tłumaczy sw ojej 

p rzy jac ió łce :

—  N ie  masz się czego bać, mo­
ja  żona pow iedziała, że jeś li ją. 
zdradzę, to się zabije. A w ięc nu  
nie ryzyku jem y! ( f ) .

s p r a w i e d l i w o ś ć

W  A b isyn ji siedzi pod drze­
wem sierżant arm ji w łosk iej o-

—  Szczyt skąpstwa? —  odez­
w ał się Levan tin  —  osiągnął go 
napewno mój rodak w tym mo­
mencie, kiedy chcąc m ieć por­
tret swoich dwóch synów - b liź­
niaków, kazał s fo togra fow ać  ty l­
ko jedn ego !

— To nic nie znaczy —  zau­
w ażył Izaak Kohn. —  Ja mam 
lepszy przyk ład : stary Abraham  
był tak skąpy, że kiedy chciał 
sprawdzić, czy jakaś moneta sre­
brna nie jes t fa łszyw a, prosił są­
siada, żeby ją  spróbował ząbairi, 
bo nie chciał zużywać własnych 
zębów.

—  D zieciństw o —  odparł na to 
0 ‘Brien, Irlandczyk  —  niema ró­

wnie rekordowego skąpca, iak 
mój p rzy jac ie l Pat; M urphy! K ie ­
dy Pa t dostał krwotoku z nosa, 
pobiegł zaraz do szpitala, ażeby 
sprzedać sw oją  krew  do trans- 
lu z j i !

—  To  wszystko się nie 1.- 
czy, —  odezwał się flegm atycz­
nie, m ilczący dotąd Szkot, Mac 
A llison . —  Szczyt szczytów  skąp­
stwa osiągnął mój rodak Mac 
Murdoc. Pew nego dnia w raca­
ją c  do domu zastał swą żonę w 
objęciach kochanka W y ją ł rew ol­
w er i zaw oła ł: „S tańcie jedno za 
drugipm ". W  ten sposób m ógł 
ich zabić jedną ku lą! ( f ) .

ciera czoło spocone pod metalo­
wym  kąskiem i w zdycha:

—  K ró l został teraz impera­
torom, m arszałek Badoglio w ice ­
królem, gen. Graziani —  m ar­
szałkiem, a ja  podawnemu jestem  
sierżantem . I to ma być spraw ie­
d liw ość ! ( f ) .

KOBIECOŚĆ

Pani X  zbyt długo zabaw iła u 
pana Y . Zaniepokojona, m artw i 
się, jak  zdoła w ytłum aczyć mę­
żowi sw oją  długą ftidobecność w 
domu. Pan Y  pociesza:

—  Ach, wym yślisz byle c o '
—  M ój drogi —  z w estchnie­

niem odpowiada pani X —  żebyś 
ty  w iedzia ł, jak trudno jes t kła­
mać czlow iekov7i, którego się nie 
kocha... ( f ) .

N A  W O LN O ŚC I

Od w ielu  lat para n ieszczęśli­
wych ptaków w ięziona jest w 
klatce. Pew nego dnia przez nieu­
w agę drzw iczki klatki zostaw io­
no otwarte. P tak i uciekły, spę­
dziły  cały dzień na wolności c ie­
sząc się swobodą i pow ietrzną 
przestrzen ią.

N ag le  w ieczorem  spadł deszcz...
Jeden z ptaszków rozkłada 

skrzydła i zw raca jąc się do dru­
giego, m ów i smutno:

—  Pa trz , krople...
—  Aha, trzeba wracać do k lat­

ki,.. ( f ) .

W dzielnicy jjdłnccnei
—  A  w ięc pani chce się w i­

dzieć z m aharadżą Abdullahem  
B iam aputrą, okiem Ind .i, na j­
w iększym  w różb itą  W schodu?

—  Proszę pow iedzieć mahara­
dży, że przyszła  jego  siostra z 
ul Gęsiej 12. ( f ) .

R E K O R D Z IS T A  

Proszę o dw ie obszerne Ioż«. 
Jedną dla m ojej zony, drugą zaś 
dla mnie

Aktor w  wafce z... piekarzami
J. N  N estroy  (1802 —  1862) 

znany kom edjopisarz austriacki, 
występował rów n ież częste, jako 
aktor na scenie.

Gdy piekarze w iedeńscy bez

W  r o b i e  iirj/raaflśn

K O M P O Z Y T O R

—  N ie  przeszkadzaj 
Komnonuję obecnie 
nieśń miłosną.

Rok 1860. H rab ina S. wsiada 
do karety, ażeby złożyć znajomym 
noworoczne życzenia. Na koźle z 
biczem w  ręku siedzi woźnica w 
lib erji, a na m iejsce obok niego 
wdrapu je się pow oli Urban, no­
w y  służący, który staw ia dopie­
ro p ierw sze kroki jako lokaj. 

N ag le  hrabina w o ła :
—  Urbanie, zapomniałam swo­

ich z kart w izytow ych , przynieś 
je  z domu.

Urban skacze na ziem ię, b e- 
gn ie do domu, w raca po chw ili, 
trzymając, w  urękaw iczn ionej dlo 
ni m ały pakiecik,

K aroca  rusza. M ija  coraz to 
poryw ającą 1 nowe domy, przysta je przed cc- 

Ira z  to nowemi drzw iam i, prze-

M arysiu

jeżdżą  po głównych ulicach mia­
sta. H rabina w ydaje polecenia:

—  Tu ta j Urbanie, połóż dw.e 
zagięte karty-

K ilka  kroków d a le j :
—  Tu ta j połóż tylko jedną.
I t. d i t. d.
W reszcie  lista  w izy t jes t pra­

w ie wyczerpana. Gdy kareta za­
trzym ała się przed siedzibą ostat­
nich znajom ych, jak im  hrabina 
chciała złożyć życzenia, Urban 
usłyszał rozkaz:

—  Tu U rbanie należy położyć 
dwie karty.

—  Już nie mogę, proszę Ja Anie 
Pan i Hrabiny...

—  A  to dlaczego?
  Został mi tylko w a le t kier...

/
Z A K O C H A N Y  D E N T Y S T A  

—  S pdn ię  wszystk ie życzen ia 
szanownej pani... może każe pani 
w yrw ać sobie jeszcze jeden  zą­
bek?

uzasadnionej przyczyny zm niej 
szyli w ielkość wypiekanych bułe 
czek, N estroy  ukazał się na sce­
nie we fraku, który zam iast gu­
zików  miał m in iaturowe bułecz 
ki... Cech piekarzy, dopatrując 
się w tem zniesławienia, w ystą­
pił przeciwko aktorow i do sądu.

N estroy  skazany został na. 
2-1 godziny aresztu.

Po odsiedzeniu kary, następne­
go dnia w ieczorem  N estroy  gra l 
ju ż ponownie w teatrze. Partner 
na scenie, w ita jąc go, zadał mu 
zaim tirowizowane pytanie, jak 
się czul w w ięzieniu , i czy przy­
padkiem nie cierpiał tam głodu.

—  A le ż  skąd —  odpow iedział 
N estroy —  wręcz przeciw n ie na­
wet. N iech  pan sobie wyobrazi, 
córka dyrektora w ięzien ia  zako­
chała się we mnie od p ierwszego 
w ejrzen ia  i przez cały dzień wsu­
wała pokryjomu bułeczki do mo­
je j celi przez ... dziurkę od klu­
cza.

Publiczność n ra ła  nowy po­
wód dc śmiechu, (g ) -

Do przepełn ionego tram waju 
na rogu N a lew ek  i FranciszKań- 
skiej pcha się publiczność. Dżen 
telmen w eleganckim  meloniku, 
robi patetyczny gest ręką i w o­
ła :

—  Panow ie, przepraszam ! 
przepraszam ! na jp ierw  kob iety !

N a  to podnosi się głos z tłum u:

—  Co jes t?  Czy to okręt?  Czy 
my idziemy się top ić? ( f ) .

Śmiech w kuluarach
N a proces prasowy wezwano w 

charakterze rzeczoznawcy, redak­
tora W . T . W ytraw ny dziennucarz 
w yłożył swój pogląd, z czego nie 
bardzo był zadowolony obrońca. 
To też mecenas w klu jący sposób 
potraktował opinję, eksperta i prze 
wodniczący trybunału musiał m i­
tygować adwokata.

—  Dziękuję panu prezesow i za 
obronę, —  kh nia się dziennikarz, 
—  ale mnie stanowisko pana me 
cenasa nie dziw i. On w zią ł p ien ią­
dze za swoją rolę, a ja  — n.e. ( r ) .

S T U P R O C E N T O W A  
M IŁ O Ś N IC Z K A  Z W IE R Z Ą T

P O L IT Y K
—  N a  Boga, skąd wracasz w 

takim stan ie !?
—  Z obrad zw iązku miłośników 

Dokojui
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Najnowsze zdjęcie doskonałego murzyń­
skiego boksera Joe L>~i-<a.

Ze stoczni w Hnmhurgu spuszczono na wodę nowy statek szkolny, ochrzczony imieniem 
bojownika narodowo-socjaJistycznrgr Horst Wessla. Jest to trzymasztowiec, o wyporno

ści 1750 tonn.

Lekkoatletka niemiecka Gizela 
Mauermeyer, ustanowiła r<JtOrd 
świata w rzucie dyskiem, uzysku­

jąc wspaniały wynik 47,99 a

P. Jnljrsz Łukaslewicz, dotychczasowy ambasador Po l­
aki w Moskwie został mianowany ambasadorem Polski 

w Paryżu na miejsce p. A lfreda Chłapowsk‘ego

S P O T K A N IE  K K Ó IA  K A R O L A  II I B E N ESZA

Rozkai ministra Spraw W ojsko­
wych wprowadził pOwe umundu­
rowanie w  lotnictwie, N a  zdjęciu 
oficer lotnictwa w  nowym mun­

durze.

A MB. B A ST IA N IN T  
W IC E M IN IST R E M  SPR. ZAGR.

Ambasador Italji w  Wat szawie 
Eastianini, został mianowany wio 
skim wiceministrem spraw zagi^ . 

nicznych.

N O W Y  R EK O RD Ś W IA T A

Wicepremier i min. Skarba, Inl. Eugenjusz Kwiatkowski wygłasza na no- 
siedzeniu komisji sejmowej ezpose, poświęcone obecnej sytuacji gospodar­
czej Pojski. N a  ław ach  rządowych w  otoczeniu ministrów widać p. pre  

mjera Sławoj - Składkowskiegc.

M U ZE U M  BELW EDER-SKIB

Ambasador Rzplitej w Paryżu, p. Alfred  
Chłapowski, ustąpił z zajmowanego stan©- 

wi»ka.

M U S K U Ł Y  JOE LO U IS A  J t  „H O R ST W E S S E L “ N A  M O R ZU

M U N D U R  L O T N IK Ó W

Król Karol rumuński i prez. Czechosłowacji Benesz, 
w rozmowie podczas przejażdżki statk.em po Dunaju.

N O W I M IN ISTR O W IE  W ŁO SC Y

W  Belwederze otwarto Muzeum Józefa Piłsudskiego, udostępniając publicz­
ności część pałacu Belwederskicgo z urządzeniem zachowanemw w  takim 
Stanie, w  jak a  bvło za życia marsz. Piłsudskiego. Ogólny widok hallu a  pa­

łacu BelwedersLim.

BOŻE CI YŁO W  W A R S Z A W IE

Mussolini dokonał rekonstrukcji rządu, mianując czterech nowych 
ministrów. Nowi ministrowie udali się samolotem do rezydencji 
królewskiej w  San Rassore, aby zameldować się u króla M iktora 
Emanuela. Stoją od lewej do p raw ej; A lfieri min. propagandy.
L e s z n a  min. kclonij, hr. Ciano mm. spi. zagr., Lantini 
min. obrony narodowej i gen. \ al le wicemin. lotnictwa.

Dorocznym zwyczajem w dniu Bożego Ciała, w całej P  olsce odbyły się uro­
czyste procesje Na zdjęciu —  fragment procesji Bożego Ciała w W arsza­

wie, nrowadzonej przez ks. kard Al, Rakowskiego.


